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Kwiatami witaliśmy przed trzydziestu laty Dzień Zwycięstwa 



W O J S K O 
P O L S K I E 
W O B I E K T Y W I E 

• 1 
Żołnierska przysięga — p ierw-
szy wielki dzień w życiu każde-
go żołnierza. Ten uroczysty mo-
ment dostarcza wielu wzruszeń, 
w p ł y w a na morale i patriotyczną 
postawę w czasie całej wojsko-
w e j służby i po j e j zakończeniu. 

• 2 
Łączność spełnia bardzo ważną 
rolę w nowoczesnej armii. Ośrod-
kiem kształcenia kadry w tej 
dziedzinie jest Szkoła Chorążych 
Wo j sk Łączności. Kadeci zdoby-
w a j ą tu umiejętności m. in. w 
obsłudze urządzeń teletransmi-
syjnych i telekomunikacyjnych. 

Czołgista — to jedna z liczących 
się wojskowych specjalności. A 
służba w przodującym w wyszko-
leniu bo jowym oddziale jest dla 
czołgisty niemałą satysfakcją. 

F F K — tym skrótem określa się 
przeciwpancerne pociski kierowa-
ne. Ich wyrzutnie mogą być u -
mieszczane na samochodach te-
renowych. Operator ćwiczy za-
kładanie pocisku na wyrzutnię. 

• 5 
Pierwsze kroki przyszli maryna-
rze stawiają w Centrum Szkole-
nia Specjalistów Morskich M a r y -
narki Wojennej . Tu zdobywają 
wiedzę teoretyczną, którą spra-
wdza ją praktycznie na okręcie. 

1 Pułk Lotnictwa Myśliwskiego 
„Warszawa" powstał w 1943 r. 
na ziemi radzieckiej, w Gr igo -
riewskoje. Do walki z hitlerow-
ską „Łu f twa f f e " startowali pilo-
ci „Warszawy" na samolotach 
CSS-13, zwanych „Kukuruźnika-
mi". Dziś z tamtego pułku pozo-
stała tylko nazwa i bojowe tra-
dycje, kultywowane przez mło-
dych pilotów, którzy „Kukuruź-
niki" znają już tylko z fotogra-
fii, latają bowiem na nowoczes-
nych samolotach odrzutowych. 

1 — Le serment du soldat — un 
grand jour pour chacun d'entre 
eux. 2 — L'Ecole des Cadets des 
Armées de Liaison forme des 
soldats hautement qualifiés. 3 — 
Les blindés sont une importante 
branche de l'armée moderne. 4 — 
On appelle PPK les projectiles 
antichars dont les lance-fusées 
peuvent être montées sur des 
camions. 5 — Les futurs soldats 
de la Marine de Guerre passent 
d'abord par un Centre d'appren-
tissage. 6 — Du régiment de l'A-
viation de chasse „Warszawa" 
formé en Union Soviétique en 
1943, il reste le nom et la tra-
dition de combat. Fot. CAF 
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TYGODNIK 
POLSKI 

Q f i S l & I i û O C E 

Kâascanm 
W numerze 

N a gruzach Ber l ina zdo-
by tego przez A r m i ą R a -
dziecką i oddz ia ły W o j s k a 
Po lsk iego p r zyp i e c zę towa-
ny został ostatni akt k lę -
ski faszyzmu.. . W k ł a d P o l -
ski w zwyc i ę s two nad 
h i t l e rowskimi N i e m c a m i 

Skoczy l i Po l a cy N i e m c o m 
do gardeł , m i m o iż nie 
mie l i ani p r z ewag i l i czeb-
nej , ani też p r z ewag i tech- . n 
nicznej. N a r w i k w z i ę t y ! • 

Ruszy l i śmy. Sta łem w o -
t w a r t y m właz ie , zgodnie z 
rozkazem obse rwu jąc n ie -
bo... Nasz p i e rwszy pocisk 
w b i tw i e pod L e n i n o 

Trzynaśc ie dni i dwanaś-
cie godzin t rwa ła zacięta .. . 
b i twa o Monte Cassino... • ̂  

Strze lcy konni przypuści l i 
N i e m c ó w na bliską od leg-
łość, a późnie j rozpoczę l i 
straszny ogień ze swoich 
pięćdziesięciu dział i stu .. 
kaemów.. . N a Maczudze 

W po łow ie czerwca w obo-
zie pod Uchon zna jdowa ł o 
się już. ok. 90 par tyzantów. 
T w o r z y l i oni kompanię 
składającą się z trzech plu-
tonów... Par tyzanck i sztan-
dar — Montceau- l es -Mines 

Po lska W o j s k o w a Jednost-
ka pełni poko j ową służbę n r \ 
na Bl isk im Wschodz ie * " 

Jak ż y j ą by l i żo łnierze 1 
D y w i z j i Pancerne j , k tó r zy 
po zakończeniu w o j n y 
zamieszkal i w Bredz ie 

P . S te fan Pa łka i p. I g n a -
cy Pa luszk iewicz , cz łonko-
w i e Stowarzyszen ia R e z e r -
w i s t ó w i by łych W o j s k o -
w y c h w Ci té d 'A r c , w s p o -
mina ją s w o j e w o j e n n e dni 
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XXX-LECIE ZWYCIĘSTWA NAD FASZYZMEM 
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W e s t e r p l a t t e , K u t n o , 

W a r s z a w a , IVarwik, 

D i euze , T o b r u k , L e n i n o , 

M o n t e Cass ino , F a l a i s e , 

A r n h e m , 

K o ł o b r z e g , Ber l in . . . 

. ie sposób w y m i e -
nić tu tych wszystkich miejsc, gdzie 
walczy l i i prze lewal i k r ew Po lacy 
podczas drugie j w o j n y światowej . 
G d y w 1939 roku padła Polska — 
pierwsza of iara hi t lerowskie j napaś-
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ci zbro jne j i rozpoczęła się druga 
wo jna światowa, Po lacy nie z łoży l i 
broni. Gdz ie ty lko mogl i jako żoł-
nierze czy cywi le , w regularnych 
oddziałach polskich na wszystkich 
frontach wo jny , w ruchu oporu i od-
działach partyzanckich na terenie 
okupowanego K r a j u oraz innych 
k ra j ów Europy, stanęli do wa lk i 
przec iwko barbarzyńcom hi t lerow-
skim. „Za wolność Waszą i naszą", 
o przyszłość Europy, o ocalenie na j -
istotniejszych ludzkich wartości, do-
robku w i e l ow i ekowe j kultury, o ży-
cie mi l ionów istnień ludzkich, toczy-
li zacięty bó j przec iw ludobójczemu 
faszyzmowi hit lerowskiemu. 

Naród polski, skazany przez hit le-
r y z m na zagładę, dał godną odpo-
wiedź na martyrologię , na dymiące 
kominy kremator iów, na Oświęcim, 

"Majdanek, Treb l inkę i inne obozy 
masowe j zagłady, na zb iorowe egze-
kucje. Hi t lerowskiemu nihi l i zmowi 
moralnemu, jego ludobójcze j po l i ty-
ce przec iwstawi ł głęboką wiarę w 
człowieka, w sprawiedl iwość dz ie jo-
wą. I w walce o te wzniosłe ideały 
nie szczędził swe j krwi . 2087 dni 
walk i narodu polskiego —- to ponad 
pięć i półletni okres bohaterstwa, 
poświęceń, of iar, tragedii. A l e one 
też sprawiły , że p ie rwszy dzień z w y -
cięstwa — 9 maja 1945 roku — 
powitała Polska nie ty lko jako kra j 
wyzwo lony , lecz również jako u-

czestnik i współtwórca wie lk iego 
zwycięstwa. Po lacy wnieśl i bowiem 
w zwyc ięs two nad I I I Rzeszą wkład 
godny naj lepszych polskich tradycj i . 

„. . .Więc k iedykolwiek szlakiem 
w o j n y szliście, 

P rzez f iordy , piaski, sztormy i 
samumy, 

Przez delt namuły, tęczujące 
szkliście, 

W g a j ó w attyckich nieprzebrane 
szumy — 

Wszędz ie zerwane przez Was lauru 
liście 

Zdobi ły bukiet narodowej dumy, 
I rosły groby, i wrzos na nich 

k rwawy , 
I wszystkie drogi w iod ły do 

Warszawy. . . " 

—pisał w 1943 roku w wierszu „Do 
Po laków za granicą" polski poeta i 
żołnierz Luc jan Szenwald. 

Wie lką cenę za swe na jświe tn ie j -
sze w historii zwyc ięs two zapłacił 
naród polski. Ponad 6 mi l ionów o-
bywate l i polskich zginęło w czasie 
w o j n y i okupacji hi t lerowskie j . 

Zwyc i ęs two nad faszyzmem w 
1945 roku zapoczątkowało n o w y etap 
historyczny w dziejach ludzkości: 
powstanie obozu państw socjal istycz-
nych. Si ły postępu i pokoju podję ły 
odtąd zadanie przekształcenia z w y -
cięstwa mil i tarnego w trwałe z w y -
cięstwo polityczne. Sprawą naczel-
ną dla całej ludzkości stało się za-
pewnienie nieodwracalności rezulta-
tów drugiej w o j n y światowej , uczy-
nienie ich podstawą e f ek t ywne j kon-
cepcj i t rwałego pokoju i współpra-
cy narodów. Już przecież w okresie 
wa lk i narodów i armii koal ic j i anty-
hit lerowskie j podczas drugie j w o j n y 
światowej , świat przekonał się, że 
w określonych momentach historycz-
nych istnieje realna możl iwość i ży -
wotna konieczność współdziałania 
państw o odmiennych systemach 
społeczno-politycznych. Dziś idea 
współdziałania i poko jowe j współ-
pracy państw o różnych ustrojach 

społeczno-pol itycznych zyskuje co-
raz w ięce j zwolenników. Polska, 
pomna lekc j i przeszłości i mająca na 
wzg lędz ie na j żywotn ie j sze rac je 
swo j e j państwowości oraz interesy 
narodu, włącza swe dążenia i mo-
żl iwości w urzeczywistnienie wspól-
nych dla obozu socjal istycznego ce-
l ów pol i tyki pokoju. Rozw i j a w ie lo -
stronną działalność, wnosząc istotny 
wkład w proces przemian, k tóry 
najszybcie j przebiega w Europie. 
Polska w zasadniczy sposób w p ł y w a 
na urealnienie dz i e j owe j perspekty-
w y przekształcenia Europy w kon-
tynent trwałego pokoju, bezpieczeń-
stwa i współpracy międzynarodowej . 

Testament poległych i obowiązek 
wobec ż y w y c h nakazuje nam wiecz-
ną pamięć o tamtych dniach sprzed 
lat trzydziestu. O dniach zmagań 
zbrojnych, których skali nie znała 
dotąd historia ludzkości. O imionach 
i zasługach uczestników walk i z hit-
lerowskim najeźdźcą. O 50 milionach 
of iar drugie j w o j n y światowej . O 
zwyc ięs twie nad faszystowskim bar-
barzyńcą, które było dzie łem naro-
dów i armi i koal ic j i antyhi t lerow-
skiej. O decydującym wkładzie w 
zwyc ięs two nad faszystowskimi 
N iemcami Związku Radzieckiego, 
okupione na jwyższą ceną: 20 mil io-
nami obywate l i Z S R R , którzy zgi-
nęli w walce na frontach i w ruchu 
partyzanckim pod gruzami miast i 
wsi, w obozach koncentracy jnych i 
w katowniach gestapo. O wszystkich 
bezimiennych bohaterach, w e wszyst-
kich krajach, gdzie trwała walka 
przec iwko faszyzmowi , poleg łych za 
to, byśmy żyć mogl i godnie i w po-
koju. Testament poległych i obowią-
zek wobec ż y w y c h nakazuje nam 
dbać i o to, by pokolenia urodzone 
już po wo jn i e rozumiały, że im tak-
że przypada honor i trud wype łn ia -
nia testamentu poległych, że od nich 
zależy, by historia znajdowała po-
twierdzenie w teraźniejszości i sta-
wała się siłą napędową przyszłości. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Podobn i e j ak wszyscy inni 
wspó łp racown icy naszego 
pisma, autor t e j rubryk i 
zwraca się w t y m tygodniu 
myś lą ku drug i e j w o j n i e 
św ia t owe j . 

F r anc j ę w o j n a ta obję ła s w y m 
zas ięg iem w m a j u 1940 r . P o -
wszechnie w iadomo , że w 
trakc ie kampani i f rancuskie j , 
która t rwa ła trzydzieści sie-
dem dni, zg inęło na polu 
chwa ły w i e lu żo łn ierzy po l -
skich, mn ie j natomiast znany 
jest fakt , że w czasie te j kam-
panii ponieśl i także ś m i e r ć 
l iczni c yw i l e narodowośc i 
polskie j . W a r t o za tem p r zy -
pomnieć. że w depar tamen-
cie Nord , w re j on i e Ostr i -
court, Wahagnies , L i b e r -
court, Oignies i Carv in, N i e m -
cy zemści l i się za opór sta-
w i any im tam w t e d y przez 
w o j s k o f rancusk ie na ludno-
ści c yw i l n e j i zamordowa l i 
k i lkadzies iąt P o l a k ó w i F ran -
cuzów. Jako jeden z p i e r w -
szych padł wówczas o f iarą 

h i t l e rowskiego best ia lstwa 
ksiądz Chodura z Ostricourt, 
opolanin, k tórego o jc iec bra ł 
udział w powstaniach śląs-
kich. 

W północne j F ranc j i mate r i a -
ły w y b u c h o w e potrzebne do 
dokonywan ia sabotaży w y -
kradal i c z łonkowie ruchu o -
poru z tamte jszych kopalń. W 
Barl in, gdz ie mieszka ją pp. 
Józef K m i e c i a k i Józef K o -
zaczok, polski gó rn ik nazw i -
skiem Kaczmarek , k tó ry dz ia-
łał w konspirac j i pod pseudo-
n imem „ W e r y ń s k i e g o " zdołał 
my ląc czujność strażników, 
w y w i e ź ć na powierzchn ię k i l -
kanaście k i l o g r a m ó w dynami -
tu. Właśn ie za pomocą ma-

ter iału w y b u c h o w e g o , w y -
w i e z i onego z kopalni , została 
wysadzona w pow ie t r z e n ie -
miecka w i e ża obse rwacy jna , 
zna jdu jąca się na terenie l a -
su w Barl in. Sabotażu tego 
dokonał na kró tko przed w y -
l ądowan i em a l iantów w N o r -
mandi i szef p l a cówk i P O W N 
nr 19, Franciszek Kró l sk i , 
pseudonim „ K a r o l " , wespó ł 
ze swo im i d w o m a synami i 
sekcy jnym P O W N Sambor -
skim. Doda jmy , że polska ko -
lonia w Bar l in jest j e dnym 
z najstarszych skupisk w y -
chodźczych w północnej F ran-
cj i i że cz łonkowie te j koloni i 
wa l c zy l i za F ranc j ę już w 
czasie p i e rwsze j w o j n y św ia -
t owe j . Fak t ten upamiętnia 
tablica, którą umieszczono 
przed pomnik iem poległych. 



A Paris, a été créé le Comité Na-
tional Commémorant l'Attitude Hé-
roïque des Polonais dans la Défense 
et la Libération de la France pendant 
le Deuxième Conflit Mondial (1939 — 
1945). Ce comité est placé sous la pré-
sidence de l'amiral Charles-Edward La 
Haye. 

Le Comité se pose comme objectif 
l'érection à Paris d'un monument à 
la gloire des soldats polonais qui ont 
combattu pour la défense de la Fran-
ce. Cette initiative revient à la France. 

Au cours des semaines à venir, le 
Comité se réunira pour débattre de 
l'aspect du futur monument. Bien en-
tendu, la réalisation de ce monument 
exigera un certain temps. Une fois la 
forme du monument définie, un con-
cours sera ouvert parmi les sculpteurs 
et ensuite un jury retiendra le projet 
qu'il estimera le meilleur. Avant la 
réalisation du projet, il faudra que 
les autorités compétentes, architectes 
et urbanistes de la ville de Paris, se 
prononcent quant au choix arrêté. Il 
faut prévoir un délai minimum de 
deux ans avant que ce monument ne 
s'élève dans la capitale française. 

Mais dès maintenant, une première 
cérémonie se rapportant à cette action, 
est prévue: la pose de la première 
pierre consistera en un coffret con-
tenant de la terre provenant de Var-
sovie, d'Auschwitz et des cimetières 
militaires polonais en France. 

Ce geste sera plus que symbolique 
— souligna l'amiral La Haye. •— En 
érigeant ce monument les Français 
acquitteront une dette envers les Po-
lonais qui ont combattu sur le terri-
toire français. Il s'agit d'honorer tous 
les soldats, sans aucun particularisme, 
sans égard d leur appartenance idéo-
logique ou confessionnelle. 

C'est en termes emprunts de sym-
pathie que l'amiral La Haye parla de 
la Pologne qui lui est proche. Il rap-
pela encore que l'amitié entre la 
France et la Pologne existe depuis des 
siècles et les deux nations ressentent 
le lien qui les unit. 

On ne sait pas encore s'il y aura une 
souscription ou des quêtes pour réu-
nir les fonds nécessaires à la réalisa-
tion de ce monument. De toute façon, 
des comités départementaux et locaux 
vont être créés pour propager dans 
toute la France l'idée de l'érection de 
ce monument. Pour sa part, „La Se-
maine Polonaise" tient d participer d 
cette action. 

Decyzja Rady Miejskiej 
miasta P a r y ł a 
w sprawie usytuowania 
Pomnika 
Żołnierza Polskiego 

Rada Mie jska miasta Paryża pod-
jęła uchwałę o lokalizacj i Pomnika 
Żołnierza Polskiego. Stanie on w ogro-
dach przed pałacem Chaillot, na skrzy-
żowaniu Avenue de N e w York i A v e -
nue des Etats Unis <rejon północny) 
przy place de Varsovie. 

Z a kilka tygodni 
pierwsze 
zebranie Komitetu Budowy 
Pomnika Żołnierza Polskiego 
w Paryżu 

Paryżu 
wstał francuski K r a j o w y Komitet Upa-
miętnienia Bohaterskiej Postawy Po la -
ków w Obronie i Wyzwoleniu Franc j i 
podczas Drugiej W o j n y Światowe j 1939 — 
1945. Francuska nazwa tego Komitetu 
brzmi: Comité National Commémorant 
l 'Att i tude Héroïque des Polonais dans la 
Défense et la Libérat ion de la France 
pendant le Deuxième Confl i t Mondial 
1939—1945. Przewodniczącym Komitetu 
jest admirał Charles-Edward La Haye . 

Komi te t ten stawia sobie za zadanie 
wzniesienie w Paryżu pomnika ku czci 
żołnierzy polskich, którzy walczy l i w ob-
ronie Francj i . In ic ja tywa budowy pom-
nika wyszła ze strony francuskiej. 

W najbl iższych tygodniach zbierze się 
Komite t i wtedy rozważane będą zagad-
nienia, jak ma wyglądać ten pomnik. 
Trzeba być przygotowanym na to, że 
wzniesienie pomnika w stolicy Francj i 
wymaga dłuższego okresu. Po okre-
śleniu przez Komite t f o rmy pomnika, 
zostanie rozpisany konkurs. A l e nawet 
po wybraniu przez jury naj lepszego pro-
jektu nie nastąpi jeszcze jego natych-
miastowa realizacja. Będą musiały jeszcze 
przedtem wypowiedz ieć się na ten temat 
kompetentne władze, architekci, urbaniś-
ci miasta Paryża. P rzew idywać należy 
okres minimum dwóch lat, zanim stanie 
w Paryżu pomnik polskich żołnierzy. 

Już teraz jednak przewiduje się p i e rw-
szą uroczystość związaną z budową pom-
nika: położenie kamienia węgie lnego-
szkatuły z ziemią z Warszawy, z Oświę-
cimia i z polskich cmentarzy wo jsko-
wych we Francj i . 

Będzie to gest bardziej niż symbolicz-
ny, podkreśla admirał Charles-Edward 
La Haye . Wznosząc ten pomnik, spłaco-
ny będzie przez Francuzów dług wobec 
Polaków, których walczyło kilkaset ty-
sięcy na terenie Francj i . Chodzi o to, że-
by uczcić pamięć wszystkich żołnierzy 

polskich, bez żadnego partykularyzmu, 
bez względu na ich przynależność ideo-
logiczną czy wyznaniową. 

Osobiście admirał Charles-Edward La 
Haye mówi o Polsce, która jest 
mu bliska, z serdeczną sympatią. P r z y -
jaźń Francj i z Polską istnieje od stuleci 
i oba narody czują łączącą j e silną więź. 

N i e wiadomo jeszcze, czy na koszty 
budowy pomnika rozpisana będzie sub-
skrypcja, czy też organizowane będą 
zbiórki. W każdym razie na pewno po-
wstaną komitety departamentalne i lo-
kalne, których zadaniem będzie rozpo-
wszechnienie idei budowy pomnika na 
terenie całej Francj i . 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " pragnie wziąć 
udział w tej akcj i . 

Admirał Charles-Edward La Haye, 
przewodniczący Association des Français 
Libres, przewodniczący francuskiego Kra-
jowego Komitetu Upamiętnienia Bohater-
skiej Postawy Polaków w Obronie i Wy-
zwoleniu Francji podczas Drugiej Wojny 
Światowej 1939—1945. 



Dans la nuit du 8 au 9 mai, dans le quartier Karlshorst de Berlin, Georgi Joukov, maréchal de l 'Un ion 
Soviétique reçut, en présence des représentants des puissances de la coalition antihitlérienne, des Etats-
Unis, de la Grande-Bretagne et de la France, la capitulation sans condition du I l l e Reich al lemand. L e dernier 
acte de la défaite du fascisme criminel, visant à étendre sa domination sur le monde, fut ainsi scellé sur 
les ruines de Berlin, conquis par l ' A rmée soviétique et les unités de l ' A rmée polonaise combattant à ses 
côtés. Depuis, le 9 mai est solennellement célébré chaque année comme la journée de la victoire des peuples 
sur le fascisme. 
Ce trentième anniversaire de la libération des peuples d 'Europe de l 'occupation hitlérienne est une occasion 
particulière invitant à des réflexions approfondies sur la Seconde Guerre mondiale, sur la période 1939—1945. 

La oon t r i b i L i t l O I n 
cl e la 1 *olo Si ne 
à la vi ctoii - e 
S I un l'Allem agr le 
hitlérienne 

Ce f u t la plus sanglante 
des guerres jamais v é -
cues par l 'humanité. D é -
chaînée par l ' A l l emagne 
hi t lér ienne en septem-
bre 1939, par son agres-
sion contre la Pologne, 
e l le a entra îné dans son 
sil lage 61 pays, fa i t 55 
mil l ions de vict imes, 
causé d 'énormes pertes 
matér ie l les, culturel les 
et morales. 

Du premier au dernier jour de la guer-
re, les Polonais ont combattu dans leur 
propre pays et en dehors de ses f r on t i è -
res, sur presque tous les f ronts de la 
guerre contre le fascisme. Bien que du 
point de vue super f ic ie et populat ion la 
Po logne compte pa rmi les pays moyens, 
e l l e s'est r e t rouvée parmi les nations qui 
supportaient le pr inc ipal fa rdeau de la 
guerre, après l 'Un ion sov ié t ique qui a 
versé la plus g rande contr ibution à la 
victo ire , après les Etats-Unis, la Grande-
Bretagne et la France. 

L'agression hitlérienne 

L a Po logne fu t le p remie r pays qui 
opposa une résistance armée aux forces 
hit lériennes. Du 1er septembre 1939, iso-
lée e t pr i vée de l 'a ide promise des al l iés 
occidentaux, l ' A r m é e polonaise combatt i t , 
pendant 5 semaines, dans des condit ions 
où l ' a rmée hi t lér ienne ava i t une supério-
rité absolue, surtout en matér ie l . P a r 
exemple , en blindés, l a propor t ion était 
de 1 à 4,5; en avions — de 1 à 5. L ' A r m é e 
polonaise subit de grandes pertes soit 
plus de 65.000 soldats tués. I l y eut éga-

lement des mi l l iers de v ic t imes parmi la 
populat ion c iv i le . 

Mais l ' ennemi avait , lui aussi, subit 
d ' Importantes pertes en hommes et en 
matér ie ls : plus de 40.000 soldats morts et 
blessés en septembre 1939, près de 700 
blindés détruits, env iron 600 av ions dé-
truits et endommagés. L es ressources m i -
litaires de l 'A l l emagne hi t lér ienne s 'ame-
nuisèrent sérieusement et l 'agresseur dut 
fa i r e une interrupt ion de plus de six mo is 
dans ses opérations mi l i ta i res terrestres. 

Les crimes du fascisme 

L a résistance opposée par la Po logne 
permit aux all iés occidentaux de procé -
der à la ple ine mobi l isat ion et concen-
trat ion de leuris forces. Malheureusement , 
ils ne surent pas explo i ter convenab le -
ment les possibil ités o f f e r tes . 

Néanmoins la résistance de la Po logne 
en 1939 eut une s ign i f i cat ion capita le pour 
le cours ultérieur de la Seconde Guerre 
mondiale . 

L a Seconde Guerre mondia le a une place 
part icul ière dans l 'histoire mi l l éna i re de la 
Po logne . Dans cette guerre, le peuple po -
lonais était menacé non seulement de 
perdre son indépendance, mais aussi 
d 'être anéanti b io log iquement . L 'un des 
object i f s de l 'h i t lér isme était , en e f f e t , 
l 'anéantissement du peuple polonais. B ien 
avant l 'agression contre la Po logne , H i t l e r 
avai t déclaré, le 22 août 1939, à la con-
férence qui s'était tenue à Obersa lzberg : 
„...la destruction de la Po logne doit ê t re 
notre première tâche... Soyons imp i t oya -
bles. Soyons brutaux... U faut que nous 
nous comport ions avec le m a x i m u m de 
sévérité.. . L a guerre doi t ê t re une guerre 
destructr ice" . 

Bientôt ces funestes paroles d 'H i t l e r 
furent mises en oeuvre. 

L a terreur nazie pr i t des dimensions 
terr ibles. L e s nazis créèrent env i ron 2.800 
camps de divers types dont 7 grands et 40 
moyens camps de concentrat ion et d ' ex -
terminat ion. 

Pendant les années 1939—1945, 6 028 000 
Citoyens polonais ont pér i des mains de 
l'occupant. Sur ces 6 028 000 Polonais, 
644.000 seulement l 'ont é té dans des opé-
rations mil i taires, les 5 384 000 autres, soit 
89,3%>, ont été v i c t imes des cr imes mas-
sifs perpétrés par les nazis. P a r m i les 
pays occupés par l 'A l l emagne hit lér ienne, 
la Po l ogne a é té celui qui subit les plus 
grandes pertes: 220 personnes pour 1000 
habitants! 

P lus de 1,5 mi l l ions de Polonais durent 
quit ter leurs foyers . 2,4 mil l ions furent 
astreints au trava i l f o r c é en A l l emagne . 

Le pays occupé en lutte 

A la terreur impi toyab le appl iquée par 
l 'occupant, l e peuple polonais opposa un 
combat sans compromis pour sa l iberté. 
L e mouvement de résistance commença 
à ag ir dès les premiers jours de l 'occupa-
tion. I l revêt i t diverses fo rmes : absten-
t ionnisme dans le travai l , actes de sabo-
tage, combat à main a rmée — f o r m e su-
pér ieure de lutte, appl iquée pendant les 
années 1942—1944. 

Pendant les années 1939—1941, naît tout 
un réseau d'organisations et de groupes 
de résistance de diverses orientations po-
litiques, mais poursuivant un object i f 
commun: lia lutte contre l 'occupant. L e 
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W ki 'ad 1 R olski 
w zwyci QStWO 
n ad 1 hitle irowskimi 
IM liei mc ii 

W noc z 8 na 9 m a j a 1945 roku w dzielnicy Berl ina — Karlshorst, 
marszałek Z w i ą z k u Radzieckiego Georgi j Ż u k ó w 
w obecności przedstawicieli mocarstw koalicj i antyhitlerowskiej — U S A , Wie lk ie j Brytanii 
i Franc j i — przyją ł b ezwarunkową kapitulację hitlerowskiej I I I Rzeszy. 
N a gruzach Berlina, zdobytego przez A rmię Radziecką 
i walczące u j e j boku oddziały ludowego W o j s k a Polskiego, 
przypieczętowany został ostatni akt 
klęski zbrodniczego faszyzmu, dążącego do panowania nad światem. 
Dlatego co roku dzień 9 m a j a obchodzony jest uroczyście 
j ako dzień zwycięstwa na rodów nad faszyzmem. 
Obecna, 30 rocznica wyzwolenia narodów Europy spod okupacj i hitlerowskiej, stanowi 
szczególną okaz ję do pogłębionych ocen I I w o j n y światowej , okresu 1939—1945. 

Była to n a j k r w a w s z a z 
w o j e n , jak ie dotąd 
p r z e żywa ła ludzkość. 
Rozpętana przez h i t -
l e rowsk i e N i e m c y w e 
wrześniu 1939 r . na-
padem na Po l skę — 
wciągnę ła w swą o r -
bitę 61 państw, po-
chłonęła 55 min o f iar , 
spowodowa ła og rom-
ne szkody mater ia lne, 
kul turalne i mora lne . 

N a r ó d polski wa l c z y ł od p i e rwszego do 
ostatniego dnia w o j n y w K r a j u i poza 
j e go granicami, na wszystk ich n iemal 
f rontach zmagań z f aszyzmem. Chociaż 
pod w z g l ę d e m wie lkośc i t e ry tor ia lne j i 
l i czby ludności Po l ska zal icza się do 
państw średnich, znalazła się w grupie 
pańs tw d źw i ga j ą c y ch g ł ó w n y ciężar w o j -
ny — za Z w i ą z k i e m Radz ieck im, k tó ry 
wn iós ł na jw i ęks zy wk ład w zwyc i ęs two , 
za Stanami Z j ednoczonymi , W ie lką B r y -
tanią i Franc ją . 

Agresja, hitlerowska. 

Po lska by ła p i e r w s z y m k ra j em, k tóry 
s tawi ł z b r o jny opór w o j s k o m h i t l e r ow-
skim. Od 1 września 1939 roku, osamot-
niona i pozbawiona ob iecane j pomocy ze 
strony zachodnich so juszników, armia 
polska przez p ięć tygodn i wa lczy ła w 
warunkach absolutnej p r z ewag i f aszys tów, 
zwłaszcza w technicznym wyposażeniu, 
np. w czołgach 1 :4,5, w lo tn ic twie 1 : 5. 
W o j s k a polskie poniosły duże straty. P o -
leg ło ponad 65 tys. żo łn ierzy . Znaczne o -
f i a r y by ł y także wś ród ludności c y w i l -
ne j . 

W czasie napaści na Po lskę r ówn i e ż i 
h i t l e rowcy ponieś l i znaczne straty w lu-
dziach i sprzęcie. Po l e g ł o i odniosło r a -
ny w e wrześn iu 1939 roku ponad 40 tys. 
żo łn ie rzy ; zniszczonych zostało p r a w i e 
700 czo łgów, zniszczonych i uszkodzonych 
około 600 samolotów. W o j e n n e zasoby 
N i em i e c h i t l e rowskich zostały poważn ie 
uszczuplone i okazał się niezbędny ponad 
pó ł roczny okres p r z e r w y w l ą d o w y c h 
działaniach wo j ennych . 

Zbrodnie faszyzmu 

Z b r o j n y opór Po l sk i umoż l iw i ł zachod-
n im so jusznikom dokonanie pe łne j mob i -
l i zac j i i koncentrac j i wo j sk . Niestety , te 
moż l iwośc i n ie zostały przez so juszników 
na leżyc ie wykorzys tane . 

W o j n a obronna Po l sk i w 1939 roku 
miała j ednak doniosłe znaczenie dla dal-
szego przeb iegu I I w o j n y św ia towe j . 

W tys iąc le tn ie j histori i Po lsk i I I w o j -
na św ia towa z a j m u j e mie jsce szczególne: 
w t e j w o j n i e został zagrożony n ie ty lko 
n iepod leg ły by t narodu, lecz j e g o b io lo -
g iczne istnienie. B o w i e m j e d n y m z zało-
żeń p r o g r a m o w y c h h i t l e ryzmu by ło w y -
niszczenie narodu polskiego. — Oto j e -
szcze przed napadem na Polskę, 22 s ierp-
nia 1939 roku, H i t l e r na naradz ie w O -
bersa lzbergu powiedz ia ł : „...zniszczenie 
Po l sk i musi być p i e rwszym naszym za-
daniem... Bądźc ie bez litości. Bądźc ie 
brutalni... T r z eba postępować z maksy -
ma lną surowością.. . W o j n a musi być w o j -
ną wyniszczen ia " . 

N i e b a w e m z łowieszcze słowa H i t l e ra 
w p r o w a d z o n o w czyn. 

N a okupowanych z iemiach polskich 
terror h i t l e r owców p r z y j ą ł strasz l iwe w 

swych skutkach rozmiary . U two r z ono o -
koło 2.800 różnego typu obozów karnych, 
w t y m 7 wie lk i ch oraz 40 średnich obo-
z ó w koncent racy jnych i zag łady. 

W latach 1939—1945 z r ąk h i t l e r owców 
straciło życ ie 6.028.000 obywate l i państwa 
polskiego. Z l iczby 6.028.000 osób ty lko 
644.000 poniosło śmierć wskutek bezpo -
średnich działań wo j ennych i na f r o n -
tach, a 5.384.000 — czyl i 89,3 procent — 
zginęło w w y n i k u m a s o w y c h m o r d ó w 
h i t l e rowsk iego okupanta. Spośród k r a j ó w 
okupowanych przez h i t l e rowców, n a j -
w iększe straty poniosła Po lska. Z każ-
dego 1000 mieszkańców z rąk h i t l e r ow-
c ó w zginęło 220 osób! 

Z w łasnych d o m ó w wys ied lono ponad 
1,5 min Po l aków , a na p r z ymusowe r o -
boty do faszystowskich N i em i e c w y w i e -
z iono 2,4 mi l iona ludzi. 

Walczy okupowany Kraj 

Bezwzg l ędne j h i t l e rowsk ie j po l i tyce 
ter roru naród polski p r zec iws taw i ł bez -
kompromisową w a l k ę o wolność . W K r a -
ju ruch oporu p r z ec iw h i t l e rowsk iemu 
na jeźdźcy rozpoczął się już od p i e r w -
szych dni okupac j i . P r z e j a w i a ł się w Sróż-
nych f o rmach — od uchylania się od pra-
cy i sabotażu do n a j w y ż s z y c h f o r m wa lk i , 
jaką stała się w latach 1942—1944 wa lka 
partyzancka. 

W latach 1939—1941 pows ta j e sieć pod-
z i emnych organizac j i i g rup różnych o -
r i en tac j i po l i t ycznych ze wspó lnym j ed -
nak ce l em w a l k i z okupantem. Po l sk i 
rząd e m i g r a c y j n y z siedzibą n a j p i e r w w 
Paryżu , a następnie w Londyn i e , na któ-

Dalszy ciąg na stronie 9 
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gouvernement polonais émigré , tout 
d 'abord à " Pa r i s , puis ,à Londres, d i r igé 
par le généra i W ł a d y s ł a w Sikorski , o rga -
nisa en Po l ogne occupée une organisat ion 
mi l i ta i re sous le nom de l ' „Un ion de la 
Lut te a r m é e " (1940) qui, en 1942, prit le 
nom d 'A rmée de l ' Intér ieur (A .K . ) 

Entretemps, indépendamment du gou-
vernement émigré , plusieurs organisations 
de gauche naissent, no tamment l 'Union 
de la Lu t t e de L ibérat ion, les Conseils 
révo lut ionnaires ouvr iers et paysans 
„Fauc i l l e et Mar teau" , l 'Organisat ion 
ouvr ière et paysanne de Combat. A f i n de 
mener le combat armé, l 'Union .de .la L u t -
te de L ibé ra t i on f onda des groupes m i l i -
taires. 

En mi l i eu rural, à part i r de l 'automne 
1940, des détachements armés pr i rent le 
nom commun de „Batai l lons paysans" . 

L e mouvement de résistance prit une 
ampleur part icul ière avec la fondat ion, en 
janv ie r 1942, du Par t i ouvr ie r polonais. Ce 
part i f u t la f o r c e pol i t ique qui f i x a le 
prog ramme de la lutte act ive contre l ' oc-
cupant nazi, créa — sur la base des groupes 
armés de gauche ,— ses propres unités de 
combat, la Garde popula ire qui, ensuite, 
se t ransforma en A r m é e populaire de la 
résistance. 

Ap r è s l 'agression des nazis contre 
l 'Union sov ié t ique en juin 1941, la P o l o -
gne occupée eut une s igni f icat ion straté-
g ique except ionnel le pour l 'agresseur f as -
ciste. El le était, en e f f e t , devenue les 
arrières du pr incipal f r on t en Europe, le 
Front de l'Est. I l en ressortait — et 
c'était là un point capi ta l pour le dérou-
lement de la guerre — que le combat du 
peuple polonais deva i t être str ictement l ié 
à l ' e f f o r t de guerre de l 'Union soviét ique. 
C'est précisément ce pr inc ipe qui consti-
tuait l ' ob ject i f pr incipal de la stratégie des 
résistants de gauche. 

L a lutte act ive de la Garde popula ire 
( A r m é e populaire ) , f i t qu'une part ie des 
détachements de l ' A .K . entrèrent éga le-
ment en action. 

Pour donner une idée des combats m e -
nés par la résistance polonaise, indiquons 
que ses forces comptaient, vers la mi-1944, 
16 br igades et env i ron 120 grands 
détachements. L 'occupant en avai t par t i -
cul ièrement souf fe r t , et surtout ses trans-
ports f e r rov ia i res . A l'issue de plus de 
1000 actions de sabotage, les résistants 
f i r ent sauter env i ron 550 trains achemi-
nant des v i v r e s e t des soldats sur le Front 
de l 'Est et aussi que lque 200 viaducs. Se -
lon des données incomplètes, les détache-
ments de la résistance ainsi que les grou-
pes d e subvers ion réal isèrent env i ron 
25 000 actes de sabotage dans les établ is-
sements industriels e t institutions écono-
miques. 

M a l g r é des tentat ives désespérées, l ' oc-
cupant ne réussit pas à é tou f f e r le mou -
vement de résistance et à réduire son 
champ d'action; il lui fa l lu t maintenir 
en terr i to i re polonais d ' importantes forces 
pol icières et mi l i ta ires représentant 400 
batail lons. 

L e s détachements de la résistance l i v r è -
rent plusieurs centaines de batai l les, dont 
une quinzaine à une très grande échel le . 
Par exemple , lors de la batai l le dans les 
f o rê t s Janowskie et So lska ( vo ï vod ie de 
Lubl in ) , en m a i — j u i n 1944, les détache-
ments de la résistance immobi l isèrent , 
pendant 20 jours, 3 div is ions de la W e h r -
macht, et lors des batai l les l ivrées en 
automne 1944 dans la vo ï vod i e de K ie l ce , 
des groupements mi l i ta i res et pol ic iers 
comptant plusieurs mi l l iers d 'hommes. 

C o m m e autre f o r m e de lutte non moins 
importante, ment ionnons les act iv i tés des 
services de renseignements en f aveur des 
Etats all iés. De leur por tée et leur e f f i c a -
cité t émoigne notamment le fa i t d 'avo i r 
découvert N l ' emplacement des établisse-

ments expér imentant les bombes vo lan-
tes , ,V " à Peenemi inde, de s'être emparé 
ensuite d'un de ces engins dans la v o ï v o -
die de Rzes zów et de l 'avo ir envoyé en 
Grande-Bre tagne . Comme autre succès 
mentionnons le .déchi f frement de la ma-
chine à ch i f f r e r „En igma" . 

P a r ai l leurs, des mil l ions de citoyens 
polonais opposèrent une résistance dans 
les prisons, les camps d e concentration et 
les camps de t rava i l forcé . 

L ' insurrect ion de Varsov ie , en août 1944, 
fu t l 'un des plus grands fai ts de résistance 
dans l 'histoire de la Seconde Guerre m o n -
diale. A u cours de cette insurrection de 
63 jours, env i ron 250 000 insurgés e t c iv i ls 
tombèrent ou furent assassinés. Indiquons 
qu'au cours de l 'occupation hit lér ienne, 
Varsov i e subit les plus grandes pertes en 
vies humaines, estimées à environ 800 000. 
Les nazis subirent, eux aussi, des pertes 
sensibles. Selon des données incomplètes, 
ils ava ient perdu 26 000 hommes, tués et 
blessés. 

son courage lors de la défense de T o -
brouk, ensuite lors des combats à Gazala 
et Bardia, dans les combats en A f r i q u e 
du Nord- (1941—1942). 

A v e c les forces terrestres évacuées de 
France (19 500 soldats et o f f i c i e rs ) furent 
créées, en Grande-Bre tagne , d e nouve l les 
unités auxquel les on conf ia la tâche de 
protéger , sur 200 ki lomètres , le l i t toral 
de l 'Ecosse ( I e r Corps polonais) . 

Cependant, à l 'époque, le pr incipal e f f o r t 
des Po lona is était concentré sur le ren-
fo rcement de la mar ine de guerre et de 
l 'av iat ion. 

En août 1940, les nazis lancèrent une 
grande o f f ens i v e aér ienne contre l ' Ang l e -
terre , o f f ens i v e qui deva i t épuiser ses 
forces, détru ire son aviat ion et son indu-
strie d e guerre, a f fa ib l i r 'le mora l de la 
populat ion et, partant, permet t re aux f o r -
ces al lemandes d ' envah i r l ' î le. C'est p r é -
cisément lors de la batai l le d 'Ang l e t e r re J> 
que les pi lotes polonais jouèrent un rôle 
capital. En l 'espace de trois mois, ils dé -

La contribution de la Pologne 
à l a v i c t o i r e 
s u r * 
l'Allemagne Hitlérienne 

Les Po lonais combatt i rent dans les 
mouvements de résistance des pays occu-
pés par l 'A l l emagne hit lér ienne. Tout 
d'abord, en France, en Belg ique, aux P a y s -
Bas, au Luxembourg , au Danemark et en 
Norvège . Et ils combatt i rent éga lement 
dans les Balkans, en Tchécos lovaquie , et 
Union soviét ique, surtout en Ukra ine , 
en Biélorussie et en L i tuanie . 

Les forces armées 
polonaises à l'Ouest 

Para l l è l ement à la naissance et à l ' e x -
tension du mouvement de résistance dans 
l e pays occupé, les forces armées régu l i è -
res renaissaient et combatta ient à l 'Ouest, 
au côté de la France e t de la Grande -
Bretagne all iées. 

L e gouvernement émig ré du généra l 
W ł a d y s ł a w Sikorski, créé à Par is après 
la dé fa i te de septembre 1939, f o rma en 
France les Forces armées polonaises 
comptant plus de 80.000 hommes. 

Lorsqu 'en av r i l et ma i 1940, les forces 
hit lér iennes passèrent à l ' o f f ens i ve à 
l'ouest, le soldat polonais combatt i t pour 
dé f endre l a Norvège , la France et la 
Grande-Bretagne . 

Pendant les combats en mai 1940, en 
France , les Po lona is ont rempl i leur d e -
vo i r en tant qu'al l iés de ce pays; i ls ont 
combattu courageusement sur les d i f f é -
rents secteurs du f ront . Aucune unité po -
lonaise n'a déposé les armes, lorsque la 
France capitulait. P a r ail leurs, la B r i ga -
de autonome de Chasseurs des Carpates, 
f o r t e de plus de 4.000 hommes et stat ion-
nant en Syr ie , réussit, après la dé fa i te 
de la France, à gagner la Palest ine, où 
el le passa sous le commandement br i tan-
nique. E l l e allait se signaler bientôt par 

truisirent plus de 20i0 avions, soit près 
d e 12% du tota l des avions descendus. 

L e 15 septembre 1940, au moment le 
plus cr i t ique de la batai l le aérienne, la 
Grande-Bre tagne lança contre l ' ennemi 
250 apparei ls dont 50 étaient p i lotés par 
des Polonais . C e jour- là , 56 apparei ls 
a l l emands furent descendus, dont 26 par 
les Polonais . 

L e s unités polonaises f o rmées en Gran -
de -Bre tagne part ic ipèrent , en ju i l le t 1944 
au débarquement en Normandie . L a I e r e 

Div is ion bl indée polonaise, intégrée à la 
1ère A r m é e canadienne, combatt i t en N o r -
mandie , puis dans l e nord de la France, 
en Be lg ique et aux Pays-Bas . En 1945, 
e l le combatt i t en terr i to i re a l l emand et 
acheva sa marche glor ieuse par la pr ise 
de l ' important port de guerre, W i lhe lms -
haven. 

De son côté, la I e r e Br i gade de para-
chutistes, f o r t e de 2.000 hommes, par t i -
cipa à la grande opérat ion d ' A r n h e m aux 
Pays-Bas , perdant 25% de .ses e f f ec t i f s . 

Enf in , l e I I e Corps polonais, composé 
de deux divisions d ' in fanter ie et d'une 
br i gade bl indée (plus d e 45.000 hommes ) 
joua un rô l e très important au cours de 
Ha campagne d ' I ta l i e en 1944—1945. L a 
v ic to i re au Mont Cassin contribua à br i -
ser les posit ions f o r t i f i é es de l 'ennemi 
bloquant aux all iés la route menant à 
Rome . L e I I e Corps acheva sa marche 
glor ieuse par la prise de Bologne, en 
avr i l 1945. 

A u total, en 1945, les forces armées po-
lonaise à l 'Ouest compta ient 196.000 hom-
mes. Les forces aériennes — 300 apparei ls 
qui e f f ec tuèrent env i ron 75.000 missions 
de combat, descendirent plus de 900 
avions ennemis et près de 200 bombes 
vo lantes V I . El les larguèrent 12.000 ton-
nes de bombes, détruis irent plusieurs 
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r ego czele stanął generał W ł a d y s ł a w S i -
korski, zo rgan i zowa ł na terenie okupo-
w a n e j Po l sk i w o j s k o w ą organ izac ję pod 
nazwą Z w i ą z e k W a l k i Z b r o j n e j (1940 r.), 
która z kole i w 1942 roku przekształc i ła 
się w A r m i ę K r a j o w ą . 

W t y m samym czasie pows ta j ą n ieza-
leżne od rządu emig racy jnego , l e w i c o w e 
organizac je , takie j ak Z w i ą z e k W a l k i 
W y z wo l eńc z e j , R e w o l u c y j n e R a d y R o -
botniczo-Chłopskie „S i e rp i Mło t " , Robo t -
niczo-Chłopska Organ i zac ja B o j o w a i in-
ne. W celu prowadzen ia w a l k i zb ro jne j 
Z w i ą z e k W a l k i W y z w o l e ń c z e j powo ła ł 
g rupy w o j s k o w e . 

N a terenach w i e j sk i ch pows ta j ą oddzia-
ły zbro jne , od jesieni 1940 roku no-
szące jednol i tą na zwę — Bata l iony Chłop-
skie. 

Ruch oporu nabrał szczególnego ro zma-
chu <7. chwi lą powstan ia — w styczniu 
1942 roku — Po l sk i e j Pa r t i i Robotn icze j . 

P P R by ła tą siłą po l i tyczną w Polsce, 
która w y t y c z y ł a p rog ram czynne j wa lk i 
z okupantem h i t l e rowskim, tworząc — na 
bazie is tn ie jących l e w i c o w y c h grup zb ro j -
nych — własne oddzia ły b o j o w e : G w a r -
dię L u d o w ą , która następnie przekształ -
ciła się w partyzancką A r m i ę L u d o w ą . 

Z i e m i e polskie, po napaści h i t l e r owców 
w czerwcu 1941 roku na Z w i ą z e k Radz i e -
cki, nabra ły dla faszys towsk iego agreso-
ra w y j ą t k o w e g o znaczenia strategiczne-
go, stały się zap leczem g ł ównego f r on tu 
w Europie — f ron tu wschodniego . Z sy-
tuacj i t e j w y n i k a ł zasadniczy dla dalsze-
go przeb iegu w o j n y warunek ścisłego po -
wiązania wa lk i narodu po lsk iego przede 
wszys tk im z wys i ł k i em w o j e n n y m Z S R R . 
T o w łaśn ie założenie stanowi ło g ł ówny 
cel strategi i w a l k i l e w i c o w y c h oddz ia łów 
zbro jnych. 

M. in. czynna wa lka G w a r d i i L u d o w e j 
( A r m i i L u d o w e j ) spowodowa ła też p r z e j -
ście części oddz ia łów A r m i i K r a j o w e j do 
aktywnośc i zbro jne j . 

O zasięgu wa lk i zb ro jne j narodu po l -
skiego świadczy fakt , że siły par tyzanc-
k ie na ziemiach polskich w po łow i e 
1944 roku l i czy ły 16 b rygad i około 120 
większych oddz ia łów. Okupant szczegól -
nie mocno odczuł uderzenia w transport 
k o l e j owy . W w y n i k u ponad 1000 akc j i 
d y w e r s y j n y c h na komunikac j ę w r o g a 
wysadzono około 550 poc iągów zdąża j ą -
cych z zaopatrzeniem i w o j s k i e m na f r on t 
wschodni, około 200 mos tów ko l e j owych . 
Wed ług niepełnych danych, oddzia ły pa r -
tyzanckie i grupy d y w e r s y j n e dokonały 
około 25 tysięcy różnego r odza ju akc j i 
sabotażowych i d y w e r s y j n y c h w zakła-
dach p r z emys ł owych i gospodarczych. 

M i m o usi lnych prób okupant n ie zdoła ł 
zd ławić ruchu par tyzanck iego i ogran i -
czyć j e go zasięgu dz iałania; musiał on 
u t r z y m y w a ć na z iemiach polskich garn i -
zony sił po l i c y jnych i wo j skowych , do -
chodzące do 400 bata l ionów. 

Po l sk i e oddz ia ły par tyzanck ie stoczyły 
z h i t l e rowcami ki lkaset b i t ew , w tym 
ki lkanaście na dużą skalę. Np . w b i tw i e 
w Lasach Janowskich i Puszczy Solskie j 
w w o j e w ó d z t w i e lubelskim w m a j u — 
czerwcu 1944 r. przez 20 dni w ięz i ono 
t rzy d y w i z j e Wehrmachtu , a w bi twach 
jes iennych 1944 r. w w o j e w ó d z t w i e k ie -
l eck im — ki lkutysięczne zgrupowanie 
w o j skowo-po l i cy jne . 

Jedną z r ó w n i e ważnych f o r m w a l k i 
by ła działalność w y w i a d o w c z a na rzecz 
pańs tw sojuszniczych. O j e j zasięgu i 
skuteczności dowodz i m. in. w y k r y c i e za-
k ładów doświadcza lnych poc isków rak i e -
t owych „ V " w Peenemi inde, a następnie 
zdobyc ie w w o j e w ó d z t w i e r zeszowsk im 
j ednego egzemplarza takiego pocisku i 
przesłanie go do W i e l k i e j Brytani i . Du -
ży sukces odniósł polski w y w i a d w akc j i 
rozwik łan ia t a j emn i cy h i t l e rowskie j ma -
szyny s z y f r o w e j „En i gmy " . 

Oddzie lną kartę stanowi ł opór m i l i o -
n ó w obywate l i polskich zamknię tych w 

więz ien iach, obozach koncent racy jnych i 
obozach pracy p r zymusowe j . 

N a j w i ę k s z e w historii I I w o j n y św ia to -
w e j by ło t r w a j ą c e przez 63 dni powsta-
nie zbro jne ludności W a r s z a w y w sierp-
niu 1944 roku. W czasie powstania po-
leg ło — lub zamordowanych zostało — 
około 250 tys ięcy pows tańców i ludności 
c yw i lne j . Na l e ż y tu dodać, że w okresie 
okupac j i h i t l e rowsk ie j Wars zawa ponio-
sła na jw iększą daninę k r w i — straty w 
ludziach szacuje się na około 800 tys ięcy ! 
Równ i e ż h i t l e rowcy ponieśl i w trakc ie 
w a l k w powstaniu wars zawsk im znaczne 
straty — wed ług niepełnych danych b l i -
sko 26 tys ięcy zabitych i rannych. 

W e wszystk ich okupowanych przez h i t -
l e r o w c ó w kra jach Europy Po lacy w a l -
czy l i w szeregach mie j s cowego ruchu o-
poru. N a j w c z e ś n i e j w łączy l i się do w a l k i 
z faszystami na terenie okupowanych 
k r a j ó w Europy zachodnie j •— Franc j i , Be l -
gii, Holandi i , Luksemburga , Danii , N o r -
weg i i . Po l a cy wa l c z y l i r ówn i e ż na te re -
nie Ba łkanów, Czechosłowacj i , na tere-
nach Z S R R , szczególnie zaś na Ukra in ie , 
Białorusi i L i t w i e . 

Polskie siły zbrojne 
na Zachodzie 

Równo l e g l e z powstan iem i r o z w o j e m 
ruchu oporu na obszarach okupowanego 
K r a j u , odradzały się i wa l c z y ł y na Z a -
chodzie, u boku sojuszniczej F ranc j i i 
W i e l k i e j Brytani i , regularne siły zbro jne . 

U t w o r z o n y w Paryżu, po klęsce wr z e ś -
n i o w e j w 1939 roku, rząd e m i g r a c y j n y 
generała W ładys ł awa Sikorskiego s f o rmo-
w a ł w e F r a n c j i Po l sk i e S i ły Zbro jne , l i -
czące ponad 80 tysięcy żołnierzy. 

G d y w kwie tn iu i ma ju 1940 r. N i e m c y 

h i t l e rowsk ie przesz ły do o f e n s y w y na Z a -
chodzie — nie zabrakło żołnierza polskie-
go w obronie N o r w e g i i , F r a n c j i i W i e l -
k ie j Brytani i . 

W wa lkach 1940 roku w obron ie F ran -
cj i , Po l a cy do końca wype łn i a l i swe zo-
bowiązan ia sojusznicze, z uporem w a l -
czyl i na różnych odcinkach f rontu. Ża -
den oddział po lski n ie z łoży ł też broni w 
okresie kap i tu lac j i Franc j i . Zaś pod lega-
jąca d o w ó d z t w u polskiego Samodz ie lna 
B rygada S t r ze l ców Karpack ich , l icząca 
ponad 4000 żo łn ierzy , s tac jonująca w S y -
rii, po upadku Franc j i przedostała się do 
Pa les tyny , podporządkowując się d o w ó d z -
twu b ry t y j sk i emu . Zas łynęła wkró t ce 
podczas upo r c zywe j obrony Tobruku, a 
następnie w a l k o Gaza l ę i Bard ię w bi t -
wach pó łnocnoaf rykańskich (1941—1942). 

Z ewakuowanych z F r a n c j i polskich 
w o j s k l ą d o w y c h (19,5 tys. żo łn ierzy i o f i -
c e rów ) u tworzono w W i e l k i e j Bry tan i i 
oddziały polskie, pow i e r za j ąc i m zadanie 
osłony bl isko 200-k i lometrowego odcinka 
wybr z e ża Szkoc j i ( I Korpus Polski ) . 

Jednakże g ł ó w n y wys i ł ek polski b y ł 
w t y m czasie sk i e rowany na rozbudowę 
marynark i w o j e n n e j i lo tn ic twa. 

W sierpniu 1940 roku h i t l e rowcy p r z y -
stąpil i do w i e l k i e j o f e n s y w y lo tn icze j na 
Ang l i ę , która miała wycze rpać j e j siły, 
zniszczyć j e j l o tn ic two i przemys ł w o -
jenny, osłabić mora l e ludności i w r e -
zultacie umoż l iw i ć i n w a z j ę n iemieck ich 
wo j sk l ądowych drogą morską. Właśn ie 
w dniach b i t w y o Ang l i ę po lscy pi loci 
odegra l i doniosłą rolę. W okresie 3 mie -
sięcy zniszczyl i przeszło 200 samolotów 
hi t lerowskich, co stanowi ło p r aw i e 12 
proc. wszystk ich strąconych maszyn 
wroga . 

W dniu 15 wrześn ia 1940 roku, w n a j -
kry t yc zn i e j s zym dla W i e l k i e j Bry tan i i 
momenc i e b i t w y pow ie t r zne j , p r z ec iwko 
h i t l e rowsk ie j nawa l e startowało 250 ma-
szyn bry ty j sk i ch , w t y m 50 p i lo towanych 
przez P o l a k ó w , W tym dniu zestrzelono 
56 samolo tów niemieckich, z czego 26 zni -
szczyl i pi loci polscy. 

U f o r m o w a n e w W i e l k i e j Bry tan i i po l -
skie oddziały w o j s k o w e wz i ę ł y udział w 
lipcu 1944 roku w inwaz j i w o j s k sprzy-
mierzonych w e F ranc j i (Normandia ) . 1 D y -
w i z j a Pancerna , wa lcząca w składzie 1 
A r m i i K a n a d y j s k i e j , przeszła sz lak b o j o -
w y z Normand i i , przez północną Franc ję , 
Be lg ię , Holandię . W 1945 roku wa lczy ła 
na terenie N i emiec i zakończyła w o j n ę 
zdobyc iem ważnego portu w o j e n n e g o — 
Wilhe lmshaven. 

Jednocześnie 1 B rygada Spadochronowa 
W sile 2 tys. żo łn ierzy uczestniczyła w 
w i e l k i e j operac j i spadochronowe j pod 
A r n h e m w Holandi i , ponosząc 25 proc. 
strat swego stanu. 

Natomiast 2 Korpus Polski , w składzie 
dwóch d y w i z j i p iechoty i b r y gady pan-
cernej (przeszło 45 tys ięcy żo łn i e r zy ) ode-
grał dużą ro lę w kampani i w łosk ie j , w 
okresie 1944—1945. Z w y c i ę s t w e m w bi t -
w i e pod Mon t e Cassino przyczyn i ł się do 
prze łamania si lnie umocnionych rub ieży 
górskich, b l oku jących a l iantom drogę na 
Rzym . S w ó j szlak b o j o w y 2 Korpus za-
kończy ł w kwie tn iu 1945 roku zdobyc iem 
miasta Boloni i . 

Ogó ł em w 1945 roku po lsk ie siły 
zbro jne na Zachodz ie l i czy ły 196 tysięcy 
żołnierzy. 

Po l sk i e siły pow ie t r zne na Zachodz ie 
mia ły 300 samolo tów. W y k o n a ł y około 
75.000 l o t ó w bo j owych , strąc i ły przeszło 
900 samo lo tów wroga i p raw i e 200 bomb 
la ta jących V-1. Po l sk i e samoloty bombo-
w e zrzuci ły 12.000 ton bomb, zniszczyły 
k i lka tysięcy po j a zdów mechanicznych i 
w a g o n ó w ko l e j owych . 

N i e w i e l k i e siły po lsk ie j f l o t y wo j enne j , 
l iczące 29 okrę tów nawodnych i p o d w o d -
nych, zniszczy ły 7 okrę t ów nawodnych, 
5 ok rę tów podwodnych, 31 s ta tków tran-

Dalszy ciąg na stronie 1 I 

Wkład Polski 
w zwycięstwo 
nad 
hitlerowskimi Niemcami 
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mi l l i e r s d e véh i cu l es et de wagons . L a 
(marine d e gue r r e po l ona i se qui ne c o m p -
ta i t que 29 unités de sur face e t s ous -ma-
r ines détruis i t 7 unités de sur face , 5 sub-
mers ib l es , 41 ba teaux de t ransport et 24 
av ions ennemis . L e s nav i res de guer re 
po lona is par t i c ipè rent à de nombreuses 
opérat ions p ro t égeant n o t a m m e n t les con-
vo i s en d i r ec t i on d e M o u r m a n s k e t A r k -
hange lsk . A u total , i ls par t i c ipè ren t à 787 
convo is e t env i r on 1.200 opérat ions de 
patroui l l e , et aussi aux débarquements 
en A f r i q u e du N o r d , en S i c i l e et en 
France . 

Le chemin le plus court 
menant à la victoire 

L e 2 m a i 1945, dans des heures d e la 
mat inée , les é tendards po lonais fu ren t , à 
cô té des é tendards sov ié t iques , hissés sur 
la Co l onne de la V i c t o i r e e t la P o r t e de 
B randebourg . Comba t t an t au cô té d e leurs 
héro ïques camarades sov ié t iques , les so l -
dats po lona is par t i s de S ie lo sur la r i v i è -
r e O k a en U.R.S.S., é ta ient parvenus 
à Ber l in . C 'es t e n m a i 1945 que f u t f o r -
m é e la I e r e D i v i s i on po lonaise d ' I n f an t e r i e 
Tadeusz Kośc iuszko , sur l ' in i t i a t i ve de 
communis tes e t mi l i t an t s démocra t i ques 
fa i sant par t i e de l 'Un ion des Pa t r i o t e s 
po lonais . En août 1943, f u t f o r m é l e I e r 

Corps des Fo r c e s a rmées po lona ises e t 
e n mars 1944 — l ' A r m é e po lona ise e n 
U.R.S.S. L a I e r e D i v i s i on d ' I n f an t e r i e T a -
deusz Kośc iuszko l i v r a sa p r e m i è r e b a -
ta i l l e à L é n i n o , en oc tobre 1943. 

L a c réa t i on de l ' A r m é e po lona ise en 
U.R.S.S. eu t une g r ande s ign i f i ca t ion pour 
la f o r m a t i o n d u nouve l E ta t po lonais , 
Etat de démocra t i e popu la i r e . C e t é v é n e -
ment donna é ga l emen t naissance à des 
re la t ions amica l es entre l a P o l o g n e et 
l 'Un i on sov ié t ique , c ' e s t - à -d i r e à un nou-
v e a u chap i t r e qua l i ta t i f dans l 'h is to i re 
des deux nat ions; i l j e ta les bases d 'une 
coopé ra t i on durab le e t scella la f r a t e r n i t é 
d ' a r m e qui s 'éta i t c r é é e au cours des 
comba ts communs . 

A p r è s r eg roupement , en Ukra ine , au 
pr in t emps 1944, l ' A r m é e po lonaise en 
U.RJ3.S. par t ic ipa à l ' o f f e n s i v e d 'é té de 
l ' A r m é e sov ié t ique . 

L e 21 ju i l l e t 1944, sur l e s p r em i e r s t e r -
r i to i r es r ecouvrés , l e Conse i l nat ional , 
organe représentat i f c réé dans la c l ande -
st ini té p a r les pa r t i s de gauche, f o r m a 
l e C o m i t é po lona is de L i b é r a t i o n na t i o -
nale, l e p r e m i e r g o u v e r n e m e n t d e la P o -
l o gne popula i re . L e m ê m e jour , l e Conse i l 
na t i ona l décré ta la fus i on d e l ' A r m é e p o -
lona ise e n U.R.S.S. avec l ' A r m é e popu-
la i re de la rés istance e t les autres o rga -
nisat ions mi l i ta i res démocra t i ques o e u v -
rant dans le pays . C 'est ainsi que naqui t 
l ' A r m é e popu la i r e po lona ise . Ce j our - l à , 
l ' A r m é e popu la i r e po lona ise compta i t d é j à 
iplus de 100.000 soldats. Dès ce momen t , 
ses e f f e c t i f s se mul t ip l i en t r ap idement et 
i l se c rée une f o r c e anmée nat iona le qu i 
par t i c ipe p lus tard a u x grandes batai l les , 
depu is la V i s tu l e jusqu 'à l 'E lbe. 

Dans la seconde mo i t i é de 1944, les 
unités de l ' A r m é e popu la i r e polonaise , 
y compr i s les f o rmat i ons aér i ennes e t b l in -
dées, par t i c ipent avec les f o rces sov i é t i -
ques à l a p r i s e des têtes d e ponts sur la 
V i s tu l e m o y e n n e , puis l i v r en t des c o m -
bats en d i r ec t i on de Va r sov i e . 

F i n 1944, l ' A r m é e popu la i r e po lonaise 
c ompta i t d é j à 286.000 soldats g roupés en 
deux armées, un corps bl indé, un corps 
aé r i en et plusieurs autres unités. L o r s -
qu 'en j a n v i e r 1945, l ' A r m é e sov i é t i que 
déc lencha sa grande o f f e n s i v e d 'h i ve r , 

les f o r ces a rmées polonaises combat t i r en t 
dans le secteur s t ra tég ique centra l . 

L a I e r e A r m é e par t i c ipa à la l i bé ra t i on 
de V a r s o v i e puis à la rupture des f o r t i f i -
cations du M u r de Pomeran i e . A p r è s 
avo i r b r i s e l a rés istance acharnée des 
nazis dé f endant l e M u r d e Pomeran i e , 
les unités d e la I e r e A r m é e , coopérant 
é t ro i t ement avec les unités sov ié t iques , 
a t taquèrent en d i r ec t i on du nord, l ibé rant 
l a P o m e r a n i e , après a vo i r l i v r é des c o m -
bats acharnés pour la pr i se de K o ł o b r z e g , 
G d y n i a e t Gdansk. 

L e s combats des unités polonaises dans 
le c ad r e des opérat ions d e l ' A r m é e sov i é -
t i que dans les rég ions de la Vistule , de 
l 'Ode r et de la Pomeran i e , f u r en t une 
épreuve de matur i té , pour les c o m m a n -
dements et les é ta ts -majors , de l ' e f f i c a -
c i té d e comibat de toutes les unités. D u 
17 j a n v i e r au 18 mars 1945, c ' e s t - à -d i r e 
en l ' espace de 60 jours, l a I e r e A r m é e p o -
lonaise — combat tant pr inc ipa l ement sur 
le I e r F r o n t b ié lorusse — avança plus de 

t ions de m é t r o et du c o m p l e x e de bât i -
ments de l ' éco le po l y t echn ique . 

L e s autres unités de la I r e A r m é e p o -
lonaise a t taquèrent e n d i rec t ion de l 'ouest, 
a t te ign i rent les -bords d e l 'E lbe le 3 m a i 
et nouèrent en f in la l ia ison avec les un i -
tés de la 9 e A r m é e amér i ca ine . 

En t r e - t emps , a lors que les combats 
f a i sa i en t r a g e à Ber l in , les soldats de la 
I I e A r m é e po lonaise e t du I e r Corps 
b l indé a t taqua ient en d i rec t i on d e P r a -
gue. Coopéran t é t r o i t emen t a vec les f o r -
ces sov ié t iques , la I I e A r m é e br isa l e 
g r o u p e m e n t des f o r c e s h i t l é r i ennes con-
centrées dans la r ég i on de Dresde e t de 
Zgor ze l e c , f o r ç a l e passage des Sudètes 
et de l 'E lbe e t a t te ign i t M ie ln ik . B ientôt , 
les unités po lonaises se t r ouvè r en t aux 
avan t - champs de P r a g u e . 

A u cours des opérat ions pour la pr ise 
de Ber l in , les f o r c es a rmées po lonaises 
représenta ient e n v i r o n 8°/o des f o r c e s m i -
ses en j e u ; e l s 'é tendaient sur 14% de 
la longueur du f ron t . 

La contribution de la Pologne 
à la victoire 
sur» 
l'Allemagne hitlérienne 

500 k i l omèt res , brisa les posit ions d é f e n -
s ives d e l ' ennemi et s ' empara de p lu -
sieurs centaines de local i tés. 

L'effort de toute la nation 

En 1945, la P o l o g n e popu la i r e par t i c i -
pa i t à la gue r r e contre le f asc i sme a l l e -
mand en tant qu 'Etat dont la jur id i c t i on 
s ' é tenda i t sur la quasi t o ta l i t é du t e r r i -
t o i r e d e la P o l o g n e dans ses nouve l l e s 
f ront i è res . P endan t c e t t e pér iode , le p e u -
p l e po lonais ava i t f o u r n i son plus g rand 
e f f o r t de gue r r e e t v e r s é une p a r t notab le 
à l a v i c t o i r e f i na l e de la coa l i t i on ant i -
h i t l é r i enne . 

L e s e f f e c t i f s e t les moyens engagés et 
aussi l eur e f f i c ac i t é t émo i gnen t d e l ' e f f o r t 
m i l i t a i r e du j eune Etat popula i re , e x i s t an t 
depuis ju i l l e t 1944. L e s unités de l ' A r m é e 
popu la i r e po lonaise par t i c ipè rent aux 
plus grandes opérat ions o f f e n s i v e s de l ' A r -
m é e sov i é t i que d e j anv i e r à m a i 1945. 
L e s f o r c es a rmées polonaises compta i en t 
a lors 35 div is ions e t br igades . 

L e 16 av r i l 1945, c o m m e n ç a l ' opéra t ion 
de Ber l in qui al la i t se p o u r s u i v r e jusqu 'au 
8 m a i 1945, c ' e s t -à -d i r e jusqu'à la cap i -
tu lat ion de l ' A l l e m a g n e fasciste . V e r s la 
f i n de la guerre , les Fo r c e s a rmées po l o -
naises compta ient 400.000 hommes , 4.000 
canons et mor t i e rs , 500 chars e t canons 
ant i -chars, 800 av ions . 

A l a bata i l l e de Be r l in par t i c ipè ren t 
les soldats de la I e r e D i v i s i on d ' I n f an t e r i e 
Tadeusz Kośc iuszko , la 2e b r i gade d ' a r -
t i l l e r i e d 'obusiers, le 6e bata i l l on m o t o -
r i s é du gén i e e t la 1ère b r i g a d e d e m o r -
tiers. L a I e r e D i v i s i on d ' I n f an t e r i e s ' e m -
p a r a à Ber l in de 56 carrés d e maisons, 
7 c o m p l e x e s de bâ t iments d 'us ine, 4 sta-

E n appréc iant la contr ibut ion de la 
nat ion po lona ise à l a v i c t o i r e ainsi que 
son e f f o r t d e guerre , i l nous f a u t consta-
ter qu ' e l l e ava i t par t i c ipé à la p lupar t 
des compagnes e t bata i l l es l i v r ées sur les 
f ron ts d 'Europe et d ' A f r i q u e du nord, en 
m e r et dans les airs, ainsi que dans les 
m o u v e m e n t s d e rés is tance d 'autres pays 
occupés. L e s diza ines de c imet i è res m i l i -
ta i res po lona is d isséminés dans toute 
l 'Europe rappe l l en t le souven i r des c o m -
bats menés . 

E n c o r e f aud ra i t - i l r appe l e r l ' e f f o r t de 
gue r r e sur le p l a n é conomique . I l c o m -
p r e n d aussi bien la cont r ibut i on des P o -
lonais e t s ep t embre J.939, en U.R.S.S., en 
Grande -B r e t a gne , aux Eta ts -Un is e t dans 
d 'autres pays , à la p roduc t i on d e guerre , 
que l ' e f f o r t du j eune Etat popu la i r e 
pendant les années 1944—1945. 

L a con t r ibu t i on m i l i t a i r e et économi -
que à la v i c t o i r e es t é t ro i t ement l iée à 
l 'a t t i tude po l i t i que , m o r a l e e t soc ia le des 
Po lona i s pendant les années d i f f i c i l e s de 
l 'occupat ion. 

L e t ra i t caractér is t ique des Po lona i s lu t -
tant dans l e pays e t des soldats po lonais 
combat tant sur tous les f r on ts d e la 
guerre , é ta i t leur espr i t de sacr i f ice , leur 
v o l o n t é de combat t r e , l eur héro ï sme . Un 
pat r i o t i sme p r o f o n d assoc ié au sens de 
la so l idar i t é avec toutes les f o rces ant i -
h i t lér iennes, le sens de la just ice sociale, 
p e rm i t à la Po l o gne d e p r endre la p lace 
qu i lu i é ta i t due dans l 'Europe d*après-
- gue r r e , na issance r e connue par toutes 
les puissances v ic tor ieuses , des nouve l l e s 
f r on t i è r e s justes du j eune . E ta t popu la i r e 
po lona is sur l 'Odra , la N y s a e t la Ba l t ique . 



sportowych i 24 samoloty nieprzyjac ie l -
skie. 

Okręty polskiej marynarki wo jenne j 
brały udział w licznych operacjach mor-
skich, a głównie w konwojach do Mur-
mańska i Archangielska. Ogółem polskie 
okręty wojenne uczestniczyły w 787 kon-
wojach i około 1200 rejsach patrolowych, 
a także w operacjach inwazy jnych w 
północnej A f ryce , Sycyl i i i Francj i . 

Najkrótsza, droga 
do zwycięstwa 

2 maja 1945 roku, we wczesnych go-
dzinach rannych na Kolumnie Zwyc i ę -

stwa i Bramie Brandenburskiej w fa -
szystowskim Berlinie, obok czerwonych 
sztandarów zwycięskiej A rmi i Radziec-
kiej , zawisły polskie biało-czerwone. Żoł-
nierze polscy walcząc u boku bohater-
skich żołnierzy radzieckich szli do Ber-
lina aż spod Sielc nad rzeką Oką w 
ZSRR, gdzie w maju 1943 roku s formo-
wana została polska 1 Dywiz ja Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki. Z inic jatywą u-
tworzenia nowych oddziałów polskich w 
Z S R R wystąpi l i komuniści i działacze de-
mokratyczni skupieni w Związku Patr io-
tów Polskich. W sierpniu 1943 roku po -
wstał 1 Korpus Polskich Sił Zbrojnych, a 
w marcu 1944 — Armia Polska w ZSRR. 
W październiku 1943 roku 1 Dyw i z j a P i e -
choty im. Tadeusza Kościuszki, pod mia-
steczkiem Lenino, stoczyła pierwszą bit-
wę. 

Utworzenie A rm i i Polskie j w ZSRR 
miało ważne znaczenie dla formowania 
się zalążków ludowego państwa polskie-
go. Był to również wyraz rodzenia się 
przyjacielskich stosunków między Polską 
a Związk iem Radzieckim, a więc nowy 
jakościowo rozdział w historii obu naro-
dów, kładący podwal iny t rwałe j 
współpracy oraz pieczętujący wspólnie 
przelaną krwią na polach bitewnych pol-
sko-radzieckie braterstwo broni. 

A rmia Polska w Z S R R po przegrupo-
wani!/ się na wiosnę 1944 roku na Ukra i -
nie, wzięła udział w letniej o fensywie 
A rmi i Radzieckiej . 

21 lipca 1944 roku na wyzwolonych 
terenach Polski, K r a j o w a Rada Narodo-
wa — działające dotychczas w podziemiu 
przedstawicielstwo ludu polskiego powo-
łane do życia przez partie i stronnictwa 
lewicowe, utworzyła ludowy rząd — Po l -
ski Komitet Wyzwolen ia Narodowego. De-
kretem z tego samego dnia K R N połączy-
ła A rm i ę Polską w Z S R R z partyzancką 
Armią Ludową i innymi demokratyczny-
mi organizacjami wo j skowymi w K r a j u 

w jednolite ludowe Wojsko Polskie. W 
tym dniu ludowe Wojsko Polskie l iczyło 
już ponad 100 000 żołnierzy. Od tej pory 
rozpoczął się szybki okres rozbudowy lu-
dowego Wojska Polskiego, tworzenie o-
gólnonarodowej siły zbrojnej, która miała 
wziąć udział w wielkich bitwach od W i -
sły do Łaby. 

W drugiej połowie 1944 roku oddziały 
ludowego Wojska Polskiego, w tym r ó w -
nież f o rmac je lotnicze i pancerne, wspól-
nie z wojskami radzieckimi uczestniczyły 
w zdobywaniu przyczółków nad środko-
wą Wisłą, a następnie toczyły walk i w 
kierunku na Warszawę. 

W końcu 1944 roku ludowe Wojsko Po l -
skie l iczyło już 286 000 żołnierzy, zorgani-
zowanych w dwie armie ogólnowojskowe, 
Korpus Pancerny, Korpus Lotniczy oraz 
szereg innych jednostek. 

K i edy w styczniu 1945 roku ruszyła 
wielka z imowa ofensywa Armi i Radziec-
kiej , na centralnym kierunku strategicz-
nym dane było walczyć i Polakom. 

1 Armia Wojska Polskiego uczestniczy-
ła w wyzwalaniu Warszawy, a następnie 
wzięła udział w przełamaniu pasa silnych 
fo r ty f ikac j i Wału Pomorskiego. Po zła-
maniu zaciętego oporu hi t lerowców na 
Wale Pomorskim, jednostki 1 Armi i W P , 
współdziałające ściśle z radzieckimi j ed-
nostkami, wykonały uderzenie w kierun-
ku północnym, wyzwa la jąc Pomorze, po 
zaciętych walkach o Kołobrzeg, Gdynię 
i Gdańsk. 

Wa lk i jednostek Wojska Polskiego w 
ramach wiślańsko-odrzańskiej i pomor-
skiej operacj i A rmi i Radzieckiej, były po-
myślnie zdanym egzaminem dojrzałości 
dowódz tw i sztabów, sprawności bo j owe j 
jednostek. Od 17 stycznia do 18 marca 
1945 r., a więc w ciągu 60 dni, 1 A rmia 
Wojska Polskiego — działając głównie w 
ramach 1 Frontu Białoruskiego, pokonała 
w walkach ponad 500-kilometrową prze-
strzeń, przełamała wie le pozycj i obron-
nych nieprzyjaciela, zdobyła setki m ie j -
scowości. 

Finał 1945 

W 1945 roku Polska Ludowa uczestni-
czyła w wojnie przeciwko niemieckiemu 
faszyzmowi jako państwo, którego w ła-
dza obejmowała niemal całość ziem pol-
skich w nowych granicach. W tym cza-
sie naród polski zdobył się na na jw ięk-
szy wysi łek zbrojny i wniósł znaczący 
wkład w ostateczne zwycięstwo koalicj i 
antyhit lerowskiej . 

O wysiłku mil i tarnym ludowego pań-

stwa polskiego, istniejącego od lipca 1944 
roku, świadczy ilość zaangażowanych sił i 
środków oraz skuteczność ich działania. 
Jednostki ludowego Wojska Polskiego u-
czestniczyły w największych operacjach 
ofensywnych A rm i i Radzieckiej w okre-
sie styczeń — maj 1945 roku, siłami 35 
dywiz j i i brygad. 

16 kwietnia 1945 roku rozpoczęła się 
operacja berlińska A rm i i Radzieckiej , 
która trwała do 8 maja 1945 roku — do 
dnia kapitulacj i faszystowskich Niemiec. 
W końcowym akordzie I I wo jny świato-
w e j ludowe Wojsko Polskie l iczyło 400 
tysięcy osób, posiadało 4 tysiące dział i 
moździerzy, 500 czołgów i dział pancer-
nych, 800 samolotów. 

W bi twie o miasto Berl in brali udział 
żołnierze 1 Dyw i z j i Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki oraz 2 brygada artyler i i hau-
bic, 6 zmotoryzowany batalion pontono-
wo-mostowy i 1 brygada moździerzy. 1 
Dywiz ja zdobyła w Berlinie m. in. 56 
kwartałów, 7 kompleksów zabudowań f a -
brycznych, 4 stacje kolei podziemnej i 
kompleks budynków politechniki. 

Inne oddziały 1 Armi i W P rozwinęły 
natarcie w kierunku zachodnim, osiąga-
jąc 3 ma ja Łabę i nawiązały łączność z 
wojskami 9 armii amerykańskiej . 

W tym samym czasie, kiedy toczyły się 
walki o Berlin, żołnierze 2 A rm i i Wojska 
Polskiego i 1 korpusu pancernego rozwi -
nęli natarcie w kierunku Prag i czeskiej. 
Współdziałając z wojskami radzieckimi, 2 
Armia rozbiła drezdeńsko-zgorzeleckie 
zgrupowanie wo j sk hitlerowskich, sforso-
wała teren Sudetów, Łabę i osiągnęła 
Mielnik. Następnie polskie oddziały po-
deszły na przedpole Pragi . 

Siły polskie w berl ińskiej operacji A r -
mii Radzieckiej stanowiły około 8 pro-
cent wszystkich wojsk użytych w tej ba-
talii, za jmowały 14 procent długości 
frontu. 

Wysiłek, całego narodu 

Oceniając wkład narodu polskiego w 
zwycięstwo i wysi łek zbrojny żołnierza 
polskiego stwierdzamy, że uczestniczył on 
w większości kampanii i bitew, jakie to-
czyły się na frontach Europy i A f r y k i 
Północnej, na morzu i w powietrzu oraz 
w ruchu oporu okupowanych narodów. 
Pomnikami tej walki stały się dziesiątki 
polskich cmentarzy wojskowych, rozsia-
nych po całej Europie i świecie. 

Ważny był również gospodarczy wys i -
łek narodu na rzecz zwycięstwa. Obe jmu-
je on zarówno wkład, jaki dał naród we 
wrześniu 1939 roku, wysi łek Po laków w 
ZSRR, Wie lk ie j Brytanii, Stanach Z j ed -
noczonych i w innych państwach w pro-
dukcji wojennej , jak i — co jest naj -
istotniejsze — blisko roczny wysi łek lu-
dowego państwa w latach 1944—1945. 

Wkład wo jskowy i gospodarczy w zwy -
cięstwo łączy się ściśle z postawą poli-
tyczną, moralną, i społeczną Po laków w 
trudnych latach wojny . 

Typowe dla postawy mas ludowych w 
Kra ju i żołnierzy polskich na wszystkich 
frontach wo jny było poświęcenie, wola 
walki, bohaterstwo. Głęboki patriotyzm 
w połączeniu z uczuciami wspólnoty ze 
wszystkimi siłami antyhitlerowskimi, po-
czuciem społecznej sprawiedliwości pozwo-
liły Polsce zająć należne j e j miejsce w 
powojennej Europie, zapewniły uznanie 
przez wszystkie zwycięskie mocarstwa ko-
alicji antyhit lerowskiej nowych, sprawie-
dl iwych granic ludowego państwa polskie-
go na Odrze, Nysie i Bałtyku. 

Wkład Polski 
vit zwycięstwo -
nad 
hitlerowskimi Niemcami 



N A R W I K : maj—czerwiec 1940 roku. Polska Samodzielna Brygada Strzelców Podhalańskich 
brała udział w operacji pod Narwikiem przeciw hitlerowcom. Był to pierwszy udział na t-ika 
skalę — Polaków w walkach z hitlerowcami po kampanii wrześniowej. W bitwie pod Narwikiem 
największy sukces odnieśli Polacy, zdobywając grań nad wsią Nyborg, panując ogniem nad 
Beisfiordem i nad drogą z Narwiku do Szwecji. 

rwik wzięty! 
W ł a d y s ł a w D e c * ) 

P o dwudziestu dwóch godz i -
nach ciężkich i k r w a w y c h 
zmagań b i t ewnych z w y b o r o -
w y m i oddzia łami n iemieck ich 
s t rze lców górskich po raz 
p i e rwszy w ciągu te j w o j n y 
w ogó le i po raz p i e rwszy na 
obszarze N o r w e g i i sprzymie -
rzeni odnieśl i zwyc i ęs two , po-
konal i N i e m c ó w . 

. .Narwik zdobyty , N i e m c y 
pobici , do zwyc i ę s twa wa ln i e 
przyczyn i l i się P o l a c y " — 
polec ia ły w świat w iadomośc i 
rad iowe . Fa le eteru p r zyn io -
sły je i do s łuchawek ta jnych 
radiostac j i w kra ju . 

W y s o k i e by ł y straty w tej 
decydu jące j rundzie spotka-
nia. N a j w i ę k s z e o f i a r y po -
niosła L eg i a Cudzoziemska. 
Straty podhalan wyn ios ł y : 
s iedemdziesięciu zabitych, stu 
trzydziestu rannych, s iedmiu 
j eńców i sześciu zaginionych. 
W czasie natarcia P o l a k ó w 
N i e m c y stracil i stu dz i ew ięć -

dziesięciu zabitych (w tym 
sześćdziesięciu zginęło w za-
top ionym kutrze w Beis f ior -
dzie). 

B i twa była wyg rana . Na r -
w ik , Ankenes , Be is f io rd zdo-
byte. Do w y g r a n i a b i t w y w a l -
nie przyczyn i ła się m l o i a , bo 
za l edwie przed. czterema mie-
siącami s f o rmowana b ryga -
da polska, w y k a z u j ą c w wa lce 
na jpe łn ie j sze w a l o r y bo jowe . 

T y l k o t rzy tygodnie upły-
nęły od chwi l i wy ładowan ia 
podhalan w Harstadz ie do 
momentu ich k rwawego , z w y -
c ięskiego zwarc ia się z N i e m -
cami. Skoczy l i Po lacy N i em-
com do gardeł , m imo iż nie 
mie l i ani p r z ewag i l iczebnej , 
ani p r z ewag i technicznej. 
P r zec iwn ie , p r zewaga ta. 
g łówn i e w broni maszynowe j 
i moździerzach, była po stro-
nie n iemieck ie j . Zwłaszcza pn-
w i e t r z e — praw i e do ostat-
nich dni — należało do nie-

mieckie j L u f t w a f f e . T y l ko w 
fiordach królowała f lo ta 
sprzymierzonych, a wśród nie j 
dwa polskie niszczyciele: Bu-
rza i „B łyskawica " 

Zwar ł się tedy cz łowiek z 
człowiekiem. Szczepiły ^ od-
waga z odwagą, zawziętość 7 
zawziętością. N i e m ^ ulegl i 
bo Podhalanie m i e l i 7 0 jeden 
3 t U t szalę b i t ew -

pwoją żądzę odwe -

zmagania P o l a k ó w z 

ną rzucil i 
t u i pomsty 

Na 

N i emcami koledzy z armii 
sprzymierzonych patrzyli 
kry tyczn ie . By ło przecież tuż 
po klęsce wrześn iowe j . Ob-
serwując zaciętość Po laków w 
wa l c e z w y b o r o w y m i oddzia-
łami n iemieckich strzelców 
górskich, sprzymierzeni zmie-
nil i swo j e o nas zdanie. 

Docen ia jąc w pełni wkład 
podhalan w zwycięstwo, ge-
nerał Bethouart już w godzi-
nach rannych 29 ma ja telefo-
nicznie pogratu lował genera-
ł ow i Bohuszowi sukcesów i 
wyraz i ł mu swo j e uznanie dla 
b o j o w y c h w a l o r ó w żołnierza 
polskiego. 

W rozkaz ie do wojsk po 
b i tw i e generał Bethóuart gra-
tu lował oddziałom francus-
k im i polskim, „k tóre w wa-
runkach bardzo ciężkich wy-
kazały wobec wroga i całego 
świata wartość piechoty i ar-
ty ler i i sprzymierzonych" . 

Przeds tawic i e l naczelnego 
wodza armi i norweskie j , pik 
Finne, nie pozostał w tyle. Na 
ręce dowódcy brygady wpły-
nął od niego list następują-
cej treści: 

„Ko r z y s t am ze sposobności, 
żeby Panu powiedzieć, iż z 
tego, co w idz ia łem i słysza-
łem, oddziały walczące pod 
pańskim dowódz twem na-
leżą do na j lepszych i najbar-
dz ie j zdyscypl inowanych, ja-
kie k i edyko lw i ek poznałem. 
W i em, że o nich takie samo 
zdanie ma ją generałowie Rug-
ge i Fle ischer" . 

Mszcząc się za wykurzenie 
z Narw iku , N i emcy rozpoczę-
l i systematyczne bombardo-
wan ie miasta. Wykorzystując 
swą p r z ewagę powietrzną, re-
gularnie dwa razy dziennie 
nad la tywa l i nad Narwik 1 
kropi l i miasto bombami. Przy 
tej sposobności obrywało się 
i pomnie j s zym osiedlom: An-
kenesowi , Haakv ikow i i in-
nym. I nasz żółty domek od 
pobl iskich wybuchów bomb 
wyraźn i e się przechyl i ł ; by-
liśmy zmuszeni przenieść sta-
nowisko dowodzenia do pie-
czary dobrze zamaskowanej 
krzakami . A l e t ym razem ich 
naloty nie by ły bezkarne, w 
walkach powietrznych w 
dniach 28 i 29 ma ja brytyjski 
d yw i z j on myś l iwski zestrzelił 
dz iewiętnaście samolotów nie-
mieckich. 2 czerwca l o * n l c 7 
angie lscy ustanowil i rekord. 
T r z y b ry t y j sk i e myśl iwce za-
a t a k o w a ł y p o d N a r w i k i e m , na 
oczach piechoty wo jsk sprzy-
mierzonych, dwadzieścia nie-
mieckich bombowców e s l c ° ^ 
towanych p-rzez myśliwców 
L u f t w a f f e i w b ł y s k a w i c z n e ] 
r o z g r ywce zestrzel i ły 
samolo tów niemieckich, w * 
t o p r a w d z i w e u k o r o n o w a n i e 

zwycięstwa. . . 
* ) F r a g m e n t ks iążki W. De c a 

pt. „ N a r w i k — Falaise . 

danj fes ChnlîT !?40* La Brigade Polonaise Indépen-
tion contre le, ïn" dU P " d h ^ . a pris part à une operé-
rnière fois ~ • t7Lands près de Narvik. C'est la pre-
septembre — échelle et depuis la campagne ae 
Dans la bataiflf w £olonais combattaient, les hitlériens. 
remportèrent }ut / Narv,k' ^ Plus grand succès Quf 
de Nybora ce nL , Pendre l'arête dominant le village 
fiord et la ,„,!"' leur

 Verm.it de tenir sous leur feu, Beis-
route menant de Narvik à la Suède. 
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Eugen iu s z F r a n k i e w i c z 

...Zapadł wczesny, paźdz ier -
n i kowy zmierzch, zgęstniał w 
noc, a nasi nie wraca l i . Do -
piero o dz i ew ią te j przyszedł 
chorąży i Der latko. P r z y 
świe t l e latarki wpa t r ywa l i ś -
my się w mapę słuchając do-
wódcy , k tóry stawiał nam za-
danie bo j owe . Rankiem, w 
czasie przygo towan ia ar ty le -
ry jsk iego , mie l i śmy dotrzeć na 
pozyc j e w y j ś c i o w e , przejść 
M i e r e j ę po mostkach przerzu-
conych przez naszych sape-
rów, rozwinąć się za rzeczką 
w l inię i wraz z piechotą za-
atakować h i t l e rowców. De r -
latko wzdycha ł i klął, k laru-
jąc nam, że brzegi są błotni-
ste i że N i emcy siedzą na gó-
rze i w idzą wszystko jak na 
dłoni. By ło w tych przek leń-
stwach w i ę ce j chęci zrobienia 

z siebie starego wiarusa niż 
o b a w y przed t rudnym zada-
niem. K a p r a l w i e r z y ł w swó j 
„ T - 3 4 " bez zastrzeżeń. 

T e j nocy by łem łącznikiem 
między sztabem pułku i k o m -
panią. Ow in i ę t y w „płaszcz-
pa ła tkę " pod r z emywa ł em pod 
samochodem sz tabowym, bu-
dząc się co k i lka minut, na-
słuchując, wyg l ąda j ą c zaspa-
n y m okiem w noc. M i ęd z y 
ko łami migo ta ły gw iazdy na 
pogodnym niebie. Nad ra-
nem usnąłem mocnie j , ale 
wtenczas właśnie zbudzono 
mnie. Pob i eg ł em z rozkazem: 

— Gotowość bo j owa nu-
mer trzy. 

Śniadanie jed l iśmy na pan-
cerzu zamaskowanych czoł-
gów. Codz ienna s tugramowa 
porc ja wódk i rozpędzi ła resz-

tki snu. Świsnęły w pow i e -
trzu pociski będące sygna łem 
rozpoczęcia p r zygo towan ia ar-
ty l e ry jsk iego . Spoko jn i i cisi 
wc zo ra j sąsiedzi zaczęl i rą -
bać raz po raz ze swych 
dział. Zakip ia ło , g rzmotnę ło 
przec iąg łym dudnieniem. 

Ruszy l iśmy. Stałem -w ot-
w a r t y m właz ie , zgodnie z roz -
kazem obserwując niebo „ w 
prawo i w ty ł " , gapiąc się 
szeroko o twar t ymi oczami na 
pędzącą kolumnę, na pole po-
k r y t e b łyskami wys t r za łów, 
patrząc w stronę zachodu, 
gdzie był w róg . A więc to już! 
Za chwi l ę w e j d z i e m y w bój . 

Błysnęło w przedz ie n ieb ie-
skawą wstążką — Mie re j a . 

Der la tko zaczął m a n e w r o -
wać maszyną. Spoko jn ie /jak 
na ćwiczeniach prowadz i ł ją 

LENINO : 12—13 października 1943 roku. Pierwsza bitwa 1 Polskiej Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki — zalążka ludowego Wojska Polskiego — stoczona na froncie wschod-
nim z hitlerowcami. Dywizja sforsowała rzekę Miereję i jej bagnistą dolinę, przełamała silną 
obronę nieprzyjaciela, opanowała jej pierwszą główną pozycję, włamując się od 2 do 3 km w głąb. 
Straty nieprzyjaciela: 1378 zabitych, 326 wziętych do niewoli. Dzień 12 października — Dniem 
Wojska Polskiego. 

ku kępom krzaków, zaklęś-
nięciom, s ta rym okopom... 
Chwi la jeszcze, potem sygnał 
d o w ó d c y i przeskoczy l iśmy 
mostk iem na drugi brzeg. Nad 
naszymi g ł owami huczały p o -
ciski. Na horyzoncie kłębiła 
się czarna chmura wybuchów . 
W r ó g nie strzelał. Czołgi 
spokojn ie z a jmowa ł y mie jsca 
w szyku, f o r m o w a l i ś m y linię. 
C iąg le jeszcze stojąc w ot-
w a r t y m włazie,, dostrzeg łem 
piechurów. B ieg l i wypros to -
wani , uroczyści jacyś, z lu fa -
mi karab inów zwróconymi 
przed siebie. Chorąży dał mi 
kuksańca w bok i krzyknął : 

— Z a m y k a j ! 
Zas trzasnąłem właz , za ry -

g lowałem, ruszyl iśmy. 
— Ł a d u j od ł amkowy ! 
Zamek zawar ł pocisk i lu fa 

odskoczyła w tył, w y p l u w a -
jąc chmurę ostrego, procho-
w e g o dymu. Wyst rze l i l i śmy 
nasz p ie rwszy pocisk w b i tw i e 
pod Lenino . 

— Ł a d u j ! 
Przes ta łem l iczyć u w i j a j ą c 

się jak w ukropie. Rozpa lone 
łuski parzy ły dłonie, podska-
k iwa ł y na w iekach skrzynek. 
Stopami wyczułem, że f o rsu-
j emy okopy — czołg uniósł 
się lekko, spadł i popędzi ł da -
le j . 

— S tó j ! — krzykną ł nagle 
chorąży. I do mnie : — W y -
łaź z wozu, zaczep ia j linę. 

N i e bardzo jeszcze rozumie -
jąc, o co chodzi, szarpnąłem 
ryg le . N i e ustępowały. Ude -
rzy ł em jakimś kawa łk i em że -
laza, kttóry wpad ł mi w ręce, 
odepchnąłem k lapę , i w y s k o -
czy ł em na pancerz.. 

W pierwsizej chwi l i zdębia-
łem — wokó ł wybucha ły po-
ciski, rzucały w górę f ontan-
ny błota. N ie by ło jednak 
czasu na rozmyślania — tuż 
obok g łęboko w błocie tkw i ł 
czołg z naszego plutonu. Z a -
czepi łem linę, machnąłem rę -
ką. Der la tko dał gazu. Sta lo-
w y sznur w y p r ę ż y ł się jak 
struna i obie maszyny z w o l -
na pope ł zy naprzód. 

Dogon i ł em swó j czołg, 
wskoczy łem do środka. N a -
tarcie r o zw i j a ł o się... 

*) - F r a g m e n t o p o w i e ś c i p o d o f i -
ce ra 1 p l u t o n u 1 k o m p a n i i c zo ł -
g ó w Eugen iusza F r a n k i e w i c z a He 
z b i o r u pt . „ T a k r o d z i ł a się w o l -
n o ś ć " . 

LENINO: 12—13 octobre 
1943. L a première bataille 
de la le Division Polonaise 
d'Infanterie Tadeusz Koś-
ciuszko — embryon de 
l'Armée Polonaise popu-
laire — conduite contre 
les hitlériens sur le front 
oriental. La Division força 
la rivière Miereja- et sa 
vallée marécageuse, bri-
sant la forte défense de 
l'ennemi lui enlevant la 
première et principale po-
sition et fit une percée en 
profondeur de 2 à 3 km. 
Les pertes de l'ennemi: 
1378 tués, 326 faits prison-
niers. La journée du 12 oc-
tobre —• la Journée de 
l'Armée Polonaise. 



MONT CASSIN: mai 1944. Une des plus grandes, des plus 
sanglantes et des plus dures batailles de la seconde guerre 
mondiale menée sur le front occidental, elle dura de jan-
vier à mai 1944. Après trois batailles sans effet livrées par 
les Alliés pour tenter de s'emparer du massif montagneux 
dominant la vallée de la Lira par laquelle passait la route 
en direction de Rome, massif puissamment défendu par 
les hitlériens, le Ile Corps Polonais pris le Mont Cassin 
en mai 1944 après un dur combat. 

...O 2 godzinie rusza pod 
rotmistrzem Hryniewiczem 45 
ułanów 15 pułku Wielkopol-
skiego. Mają cztery radiosta-
cje, ciągną dwie linie te le fo-
niczne — chyba nie stracą 
łączności. Bo też wiadomość, 
czy czuwa Cairo, jest sprawą 
pierwszej wagi. 

Jest to ostatnia walka tej 
bitwy. Walka krwawa. Na 
przedpolach Cairo Niemcy są 
mocno osadzeni. Na szwadro-
nie rtm. Hryniewicza koncen-
trują się ognie, jest zdzie-
siątkowany. 

A l e to się opłaciło. Zostały 
wykryte punkty ogniowe nie-
mieckie, na nie z kolei zwal i -
ła się przemoc połączonych 
artylerii alianckich. 

Na drugi dzień skrwawiony 
szwadron otrzymuje rozkaz: u-
chwycić czubek Monte Cairo. 

•Po dwu i pół godzinach 
wchodzą na szczyt, który tyle 
tygodni szpiegował i zabijał. 

Tablice w dolinach ostrze-
gające przed obstrzałem — 
niegroźne. Żołnierze bobru-
jący po pobojowiskach — 
bezpieczni. 

Jeszcze kilkunastu ucieka-
jących Niemców miga na 
przeciwskłonie. Jeszcze przy-
leciała nawała niemiecka jak 
ostatnia drgawka obitego po-
twora. Depczą szczyt. Pchor. 
Marynowicz ściąga biały pod-
koszulek, który jest mokry, 
j a w y go kto z balii wyc iąg-
nął: koszulka wjeżdża na 
szczyt punktu tr iangulacyjne-
go. Jednocześnie strzela umó-
wiona zielona rakieta. 

Podchorążacy 6 P A L - u , 
Gawiak i Skwar, dodani 
szwadronowi jako obserwato-
rzy, nie pytając o rozkaz _po-
szorowali z ciężką stacją na 
górę i teraz urbi et orbi 
wieszczą elearem: 

— Obserwatorzy 6 P A L - u ze 
szczytu Monte Cairo są goto-
wi do prowadzenia ognia na 
północ. 

Takie chojraki — w obli-
czu paki... 

A le żadnego ognia już pro-
wadzić nie trzeba. 

Padł jednooki Poly femus! 
Skończona jest bitwa o 

Monte Cassino, trwająca trzy-
naście dni i dwadzieścia go-
dzin. 

Jest godzina 19.00, maja 25 
roku 1944... 

...Do zrujnowanych domków, 
na zryte niemieckimi i pol-
skimi pociskami poletka gór-
skie wracają... gospodarze. 
Oto pierwsza wraca grupa 
włoskich kobiet, staruszek i 
jeden w średnim wieku męż-
czyzna. 

Staruszek bezradny chodzi 
Po ruinach domu, kobiety 
zasiadły na rzędach t łumoków 
przechowanej odzieży. N ie 
^Ie<?Z+ąA j a k t e ż Przy jmą ich 
SaJ przepędzili N iem-
ców z ich domostw i pól. 

Wreszcie decydują się wy -
słać parlamentariusza. 

Do ułańskiej placówki zbli-
ża się trwożl iwie, powiewa-
jąc uczepioną na ki ju białą 
szmatą Włoch. Idzie ostrożnie 
od kamienia do kamienia. 
Zawsze zanim wychyl i się zza 
głazu, przez minutę powiewa 
znakiem swej lojalności. 

P r z y j m u j e go wesoły ułań-
ski gwar. 

Prosi o acąua... 
Dostaje rumu z wyciągnię-

tej z niemieckiego schronu 
beczki. 

— Poco, poco pane (trochę 
chleba). 

Dostaje angielski beef i nie-
miecki chleb w paczkach. 
Powraca nie sam. Schodzi z 
nim ułani który prowadzi 
Włocha do niemieckich bun-
krów, gdzie dokładnie, oczy-
wiście po polsku, tłumaczy: 

— Tu widzisz, bracie, masz 
piłę, rżn i j se drzewo, tu masz 
łopatę, tu nóż i widelec, weź 
se kapustę w konserwach, a 
tu masz chleb, zabieraj, ile 
uniesiesz. Czekaj , weź se 
jeszcze ten stół i dwa stołki, 
żebyś ze swoją starą na zie-
mi nSe siedział. 

Okazuje się, że Włoch do-
skonale po jmuje polską mo-
wę. 

Po kilku minutach signo-
riny grzebią po niemieckich 
schronach i znoszą wszelki 
dobytek pomiędzy zrujnowa-
ne ściany swych domostw. 
N i e szczędzą, rzecz jastia, u-
śmiechów dziękczynnych. 

— Czy nas bierzecie za An-
gl ików? 

Stara kobieta podnosi po-
radloną, wyharowaną twarz 
chłopki. w" takiej chustce 
związanej pod brodą chodziła 
niejedna matulka w Polsce. 
A może i ona, matczynym 
sercem, nie widzi tych dziw-
nych spinaczy, mundurów, 
bojowego sprzętu, może i ona 
widzi smutne, dobre oczy 
młodych chłopaków, z których 
opadło podniecenie bitewne, 
którym zapachniał dom, opo-
rządzanie, odbudowywanie na 
nowo zniszczonego obejścia? 
Szatan ciągnie światami, sza-
tan rządzi, szaitan włada. O-
gień pali ziemię, pocisk ryje, 
mina rozsadza, drut kaleczy. 
A l e cóż zrobią, kiedy trawa 
znów porasta ziemię, zapom-
niany kłos znów usiłuje się 
zasiać, cóż poradzą, kiedy na 
twarzach ludzkich znów po-
jawia się dobry uśmiech, kie-
dy znów patrzą na siebie 
wiernie uczciwe, ludzkie oczy? 

— No, no Inglesi, Polacchi, 
Polacchi, molto buoni Polac-
chi — głaszcze stara po rę-
kawie niewypierzonego ju-
naka... 

*) F r a g m e n t ks i ą żk i M. W a ń k o -
w i c z a pt. , .Szk ice spod Monte 
Cass ino " . 
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M e l c h i o r W a ń k o w i c z * ) 

MONTE CASSINO: maj 1944 roku. Jedna z największych, naj-
krwawszych i najcięższych bitew II wojny światowej na froncie 
zachodnim, trwająca od stycznia do maja 1944 roku. Po trzy-
krotnych bezskutecznych bitwach aliantów o silnie umocniony 
przez hitlerowców masyw górski, królujący nad doliną rzeki 
Liri, przez którą biegła drogą na Rzym, Monte Cassino zdobył 
II Korpus Polski w czasie walk toczonych z hitlerowcami 
w maju 1944 roku. 



F r a n c i s z e k Sk i b iń sk i * ) 

...Prtzez całe dwa dni 18 i 
19 sierpnia trwały ^ i ężk ie 
walk i O' zdobycie Maczugi i 
Chamlbois. Stefanowicz wszedł 
na Maczugą w godzinach po-
południowych 19 sierpnia i 
zaskoczył kolumny niemiec-
kie wyco fu jące się drogą, 
biegnącą wąwozem poprzez 
środek Mont-Ormel . 1 pułk 
pancerny rozwinął się, rozpo-
czął z bliskiej odległości ogień 
ze swoich pięćdziesięciu dział 
i zrobił straszliwą masakrę. 
Na przestrzeni dwóch ki lome-
trów droga była zawalona 
stosami trupów ludzi" i koni, 
spalonymi czołgami i samo-
chodami. Ste fanowicz wziął 
tam dużo jeńców, wśród 
nich — pułkownika. 

Chamlbois zdobyto późnym 
wieczorem tego samego dnia 
wspólnym atakiem strzelców 
konnych, dragonów i ułanów. 
Pułki te zorganizowały nie-
zwłocznie okrężną obronę 
miejscowości i najbliższych 
wzgórz. W Chambois znalazł 
się również 385 batalion ame-
rykańskiej piechoty zmotory-
zowanej, co mogłoby wyg lą -
dać na faktyczne zamknięcie 
„kotła" . W rzeczywistości by-
ło tak, że 385 batalion zabłą-
dził, oderwał się od swo je j 
dyw iz j i i znalazł się w Cham-
bois zupełnie przypadkowo. 
Pomiędzy dywiz ją a jednost-
kami amerykańskimi istniała 
poważna luka, przez którą 
część sił niemieckich wydo -
była się poza kocioł. Podobna 
lu'ka istniała pomiędzy naszą 
dywiz ją a 4 dywiz ją pancer-
ną, która walczyła o Trun. 
Niemcy zajadle kontratako-
wal i i miasteczko przecho-
dziło parokrotnie z rąję do 
rąk. 

Sztab brygady znajdował 
się w czasie tych wa lk na 
wzgórzu 259 (les 4 Favriles), 
skąd miel iśmy bardzo daleką 
obserwację i przez parę dni 
oglądaliśmy, aż do zmęczenia, 
nadzwyczajnie groźną pano-
ramę pola b i twy: po wszyst-
kich wolnych jeszcze drogach 
i na przełaij, polami, wal i ły 
v/ tumanach kurzu na wschód 
kolumny niemieckie. Na ca-
łym obwodzie o lbrzymiego 
półkola, wewnątrz którego 
znajdowały się te wojska, 
bezustannie biła artyleria. 
Fontanny wybuchów wyska-
kiwały to tu, to tam, na ca-
łym obszarze, poprzez który 
wyco f ywa l i się Niemcy. Nad 
g łowami grały silniki lecą-
cych całymi ro jami samolo-
tów, które z wyc i em krążyły 
nad Niemcami, prały w nich 
bombami, atakowały rakieta-
mi i ogniem broni pokłado-
we j . W stu miejscach dymi-
ły pożary — pali ły się domy, 
czołgi, samochody z benzyną 
i ludzie. Widzie l iśmy całe 
stosy spalonych żołnierzy 

niemieckich. Cały świat śmier-
dział spalenizną i padliną. 

Dyw i z j a werżnęła się w te -
dy kl inem pomiędzy wojska 
niemieckie. Na północ od na-
szego 259, w Grand-Mensi l i 
Ammev i l l e N iemcy siedzieli 
najspokojnie j nie atakowani 
przez nikogo. Utworzy ł się 
zgoła przekładaniec z wo jsk 
sprzymierzonych i hi t lerow-
skich. Ponosil iśmy przez to 
straty również na tyłach, bo 
z Grand-Mensi l i Ammev i l l e 
strzelano do naszych kolumn 
zaopatrzenia, zabijano ludzi, 
palono samochody. A w nocy 
lotnictwo niemieckie zbom-
bardowało nas... 

...W ciągu nocy z 19 na 20 
sierpnia dołączyły jeszcze na 
Maczugę: zgrupowanie K o -
szutskiego i 9 batalion strzel-
ców. 1 dywiz ja pancerna 
stanęła na drodze odwrotu 
niemieckiego, w decydującym 
re jonie Chambois-Mont-Or-
mel, na najbardzie j wschod-
nim skrzydle armii sprzymie-
rzonych i ugrupowała się tam 
obronnie w dwóch ośrodkach: 
Chambois i Maczuga. 

Z chwilą zdobycia Cham-
bois i Maczugi zaczęła się dla 
dyw i z j i bitwa obronna o u-
trzymanie tych decydujących 
obiektów, na które nieprzy-
jaciel nacierał ze wszystkich 
kierunków... 

...Pułki i bataliony na Ma-
czudze i w Chambois odpie-
rały nieustanne ataki. 20 
sierpnia o świcie na stanowi-
ska 10 pułku strzelców kon-
nych uderzyła ze szczególną 
zajadłością jakaś bardzo sil-
na Kampfgruppe z poważną 

ilością czołgów. Strzelcy kon-
ni przypuścil i N i emców na 
bliską odległość, a później 
rozpoczęli straszny ogień ze 
swoich pięćdziesięciu dział 
i stu kaemów. W ciągu paru 
minut wszystkie czołgi nie-
mieckie zamieniły się w słu-
py czarnego dymu, a trupy 
grenadierów pancernych set-
kami zasłaniały przedpole. 
Pozostali zalegli pod ogniem. 
Całe plutony i kompanie za-
częły podnosić białe f lagi . 
Cromwel le przerwały ogień. 
Kupy N iemców z podniesio-
nymi rękami szły do niewoli . 
O f i cerowie odrzucali demon-
stracyjnie pasy z pistoletami, 
ale nie podnosili rąk. Pośród 
nich, w monoklu, w czerwo-
nych lampasach, szedł dowód-
ca X X X I V korpusu generał 
Otto Elfeldt... 

* ) F r a g m e n t k s i ą ż k i F . S k i b i ń -
s k i e g o pt . „ P i e r w s z a p a n c e r n a " . 

F AL Al SE-CHAM BOIS: août 1944. La le Division Blindée 
du général Stanisław Maczek qui faisait partie de la le 
Armée Canadienne combattant dans ce secteur, coupa la 
retraite auvc armées d'élite allemandes combattant en Nor-
mandie. Ce fut un des combat les plus acharnés de la le 
Division. Bilan: 137 officiers (dont 1 général et 4 colonels) 
furent faits prisonniers ainsi que 4976 soldats et sous-
-officiers. Furent détruits près de 70 tanks ennemis, 300 
véhicules mécaniques, plus de 100 canons de divers cali-
bres. Les combats les plus sanglants furent livrés au Mont-
Ormel appelé „Maczuga" par les Polonais. 

F A L A I S E - C H A M B O I S : sierpień 1944 roku. 1 Dyw iz j a Pancerna gen. Stanisława Maczka wcho -
dząca w skład 1 A rmi i Kanadyjskie j , walcząc na tym odcinku odcięła drogę odwrotu doborowym 
wo j skom niemieckim walczącym w Normandii . By ła to jedna z na j zacieklej szych wa lk 1 Dywiz j i . 
Bilans : wzięto do niewoli 137 oficerów ( w tym 1 generała i 4 pu łkowników) oraz 4 976 szere-
gowców i podoficerów. Zniszczono blisko 70 czołgów nieprzyjaciela, 300 pojazdów mechanicz-
nych, ponad 100 dział różnych kalibrów. Na jk rwawsze walki toczyły się o wzgórze Mont-Ormel , 
nazwane przez Po laków „Maczugą " . 



Partyzancki 
sztandar 
M o n t c e a u - l e s - M a n e s 
Jan E. Z a m o j s k i " ) 

W Saóne-et-Loire znajdowało się jedno z 
większych skupisk Po laków w tej części Francj i , 
pomnożone w latach 1940 i 1942 o górników 
ewakuowanych z A lzac j i i Lotaryngii . Cen-
trum tego skupiska tworzyła kolonia polska w 
Montceau : les-Mines. Mnie jsze kolonie zna j -
dowały się w Blanzy, Les Gautherets, L e M a -
gny, Les Essarts, Bois-de-Verny, La Saule... 

Proces skupienia polskich grup partyzanckich 
rozproszonych przy różnych oddziałach okręgu 
F T P 1-28 (Saóne-et-Loire, N ièvre i Côte-d 'Or) 
zapoczątkowany jeszcze w maju 1944 roku, w 
czerwcu uległ przyśpieszeniu. Do oddziału M. 
Bargiela „Roger " dołączyły obecnie grupy 
Orłowskiego i Płonki, pilotujące dotąd oddzia-
łom byłych jeńców radzieckich. W połowie 
czerwca w obozie pod TJchon znajdowało się już 
ok. 90 polskich partyzantów, tworząc kompa-
nię złożoną z trzech plutonów, po trzy drużyny 
w każdej. Je j sąsiadami były dwa oddziały 
francuskie, w tym dowodzony przez kpt. Bouis-
seinta. Oddział miał broni pod dostatkiem. 

15 czerwca rejon TJchon otoczyły oddziały nie-
mieckie. Sytuacja stała się trudna, tym bardziej , 
że każdy oddział partyzancki działał bez łącz-
ności taktycznej z pozostałymi. Brak jednolite-
go dowództwa uniemożliwiał koordynację obro-
ny i manewr siłami. Po kilkugodzinnej obronie 
oddział polski wyco fa ł się i odskoczył na Mont-
Beauvray. W walce padło 10 partyzantów, kilku 
było rannych. Utracono też część rezerwy uzbro-
jenia. 

Dowództwo oddziału polskiego starało się 
wyciągnąć wni>ski z porażki pod Uchon. Obec-
nie więc, po nawiązaniu kontaktu z radziec-
kim oddziałem „Wik tora " (NN) , całość sił roz-
dzielono na 11 grup bo jowych operujących w 
przydzielonych dm sektorach departamentów 
Saóne-et-Loire oraz Nièvre. K ie rownic two w 
pierwszym z nich objął „Roger" , w drugim 
„Wiktor " . Sam „Wik to r " poległ wkrótce w jed-
nej z potyczek, jego zaś funkc je przejął „ I w a n " 
(NN ) . 

W' lipcu podjęto ponowną koncentrację od-
działu. T y m razem sytuacja była korzystniej-
sza. Grupy, działające w rozproszeniu, ściągnę-
ły w rejon La Chapeł le-Uchon-Aigrefeui l le-
Charnoy. P rzybywa l i też ochotnicy, w tym 
członkowie P M P , nazywanej w koloniach pol-
skich, co charakterystyczne, Gwardią Ludową. 
Napływal i również Polacy z oddziałów francu-
skich, jak np. ppor. J. Zarembski z oddziału 
F T P . Kompania rozrosła się więc wkrótce w 
batalion, im. Adama Mickiewicza. W struktu-
rze F T P okręgu nosił on nazwę 9 batalionu i 
podlegał zgrupowaniu kpt. Bousseinta. Kompa -
niami dowodzi l i : pierwszą — Wincenty P in iar-
ski „August" , drugą -— Julian Orłowski „Ju-
les", trzecią — Wojc iech Kocik. 

W nowym „obozie warownym" pod Uchon 
s formowano też oddział im. Jarosława Dąbrow-
skiego, który skierowano na pogranicze Saóne-
et-Loire i A in. Walczy ł on później o wyzwo l e -
nie ważnego węzła ko le jowego Mâcon — i to 
jest w istocie jedyna wiadomość o nim. W skła-
dzie batalionu pozostał oddział radziecki, lecz 
większość byłych jeńców odeszła do departa-

mentu Côte-d'Or, gdzie formowało się duże ich 
zgrupowanie. , , , 

W połowie lipca batalion wzmógł aktywność 
bojową. Utrzymując gros sił w obozie, działano 
niewielkimi grupami. 13 lipca grupa „Jozefa 
zniszczyła 2 kompresory, maszynę parową i in-
stalację elektryczną jednej z kopalni, zatrzy-
mując ją na 10 dni. 18 lipca grupa T. Płonki 
Théodore" wysadziła most w Luzy, zaś 23 l ip-

ca grupa „Marka" most na linii Mesvres-Le-
Creusot. 25 lipca grupa „Grzegorza" zniszczyła 
urządzenia energetyczne stalowni w Moulin-
Engilbert, unieruchomiając ten tak ważny za-
kład. W jednej z tych akcji zginął Józef Gór-
ski z Montceau-les-Mines. 

W sierpniu batalion zmienił taktykę i prze-
szedł do działań o szerszym zasięgu, głównie 
na kolumny niemieckie na drogach i posterun-
ki. Własny transport samochodowy umożliwiał 
szybki manewr grupami bo jowymi . Czasami za-
chęcało to partyzantów do nadmiernej brawury. 
Jedna z grup, dowodzona przez por. T. Płonkę, 
poczynając sobie zbyt śmiało nat,knęła się 10 
sierpnia w Etang na oddział SS. Doszło do dwu-
godzinnej potyczki. Poległo w niej 3 partyzan-
tów, 6 partyzantów odniosło rany, w tym jeden 
ciężkie, utracono samochody. W toku walki 
Niemcy otrzymali posiłki z Autun. Unosząc 
rannych partyzanci z trudem oderwali się od 
nieprzyjaciela i wrócil i do obozu. 

Obok akcj i większymi oddziałami nadal sto-
sowano taktykę zamachów drobnymi grupami. 
Jedna z nich np. składająca się z dwu ludzi, 
wysadziła 25 sierpnia most ko le jowy na linii 
Blanzy-Montchanin. 

Batalion im. Adama Mickiewicza stał się 
chlubą górników polskich z Montceau-les-Mi-
nes, 27 sierpnia w obozowisjku batalionu, z 
udziałem przybyłych gości z kolonii polskich, 
odbyła się uroczystość wręczenia mu sztandaru 
wykonanego przez organizacje kobiece. Sztan-
dar przekazał dowódcy batalionu mjr. Bargieło-
wi, jako „interrégional" FTP/MOI, mjr B. M a -
ślankiewicz „Tarek" . Znaczenie te j uroczystości 
przerosło ramy wojskowego rytuału. Stało się 
ono wydarzeniem ważnym dla całej Polonii 
robotniczej okręgu, w sensie zaś politycznym i 
morałno-psychicznym wydarzeniem o bardziej 
ogólnych aspektach. W improwizowanych prze-
mówieniach uczestników dominował bowiem 
motyw dumy ludzi, którzy z wygnańców, „me-
teków" stali się w e własnym odczuciu i opinii 
ludności tego kraju jego pełnoprawnymi miesz-
.kańcami, wolnymi od kompleksów, ludźmi, 
którzy za nic nie muszą już być wdzięczni, na 
odwrót, którym należy się wdzięczność za ich 
walkę, za ofiary, za przelaną krew. Ich bata-
lion i sztandar były tego wyrazem. I właśnie 
ta strona uroczystości w Uchon ujawniła wielki 
i ważny proces, który dokonał się w latach w o j -
ny w świadomości polskiej emigracj i robotni-
czej pod wpływem j e j udziału w walce prze-
ciw okupantowi niemieckiemu. Proces obejmu-
jący zarówno ich stosunek do Polski, jak też do 
kraju osiedlenia, do Francji... 

*> F r a g m e n t k s i ą ż k i J a n a E . Z a m o j s k i e g o p t P o -
l a c y w r u c h u o p o r u w e F r a n c j i 1S40—1945". 

Piękną kartę w swej historii zapisali Polacy w ruchu oporu we Francj i podczas drugiej 
wo jny światowej . Działali w różnych ugrupowaniach na terenie całej Francj i , nie szczędzili 
k rwi i życia w walce przeciwko wspólnemu wrogowi — hitlerowskim Niemcom. 

W Polsce, Norwegi i , Afryce, 
Włoszech, Francj i , Belgii, Ho-
landii — wszędzie tam, gdzie 
walczy l i Po lacy na frontach 
I I wo jny światowej , pozosta-
wi l i za sobą ziemię, zroszoną 
swą krwią, liczne groby. 
Dziś, po trzydziestu latach, 
przypominają one o bohater-
skiej walce polskich żołnie-
rzy przeciwko barbarzyń-
skim hitlerowcom, o ofierze 
krwi, jaką Polacy z ł o ż y l i pod-
czas I I wo jny światowej. 

Ci, którzy pamiętają okres 
I I w o j n y światowej , i młodzi, 
dla których jest ona już hi-
storią, odwiedzają p o m n i k i i 
żołnierskie cmentarze na 
Westerplatte, na Wybrzeżu 
Gdańskim (zdjęcie nr 1), gro-
by partyzantów, byłych ucz-
niów Liceum Polskiego w 
Vi l lard-de-Lans koło Greno-
b l e ( z d j ę c i e n r 2 ) , w L o m m e l 
w Belgi i (zdjęcie nr 3), w 
Langanner ie-Urv i l l e w Nor-
mandii (zdjęcie nr 4), czy w 
Dieuze we wschodniej Fran-
cj i (zdjęcie nr 5). Z okazji u-
roczystości w rocznicę bitew 
licznie w nich uczestniczą, 
składają pod pomnikami i 
grobach wieńce oraz świeże 
kwiaty i wraca ją myślą do 
chwil, kiedy przed t r z y d z i e -
stu laty ci bohaterowie riie 

wahali się oddać życia za 
wolność Waszą i naszą. 





P r o s t o z f r o n t ó w 1939-1945 
15 KWIETNIA 1940. 

Z ROZKAZU NACZELNEGO 
WODZA, GENERAŁA 

WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO 
PRZED BITWĄ O NARWIK 

Strzelcy! Przypada W a m w 
udziale ten ogromny zaszczyt, 
że W y pierwsi z lądowych 
wo jsk odrodzonej duchowo i 
materialnie narodowej siły 
zbro jne j ruszacie na pole wa l -
ki i macie ponieść w obce 
strony honor polskiej armii. 
Zwracam się do Was w chwi -
li Waszego wyruszenia słowa-
mi dawnego wodza polskiego: 
„Pamiętajc ie , aby imię po l -
skie dźwięczało donośnie!"... 

9 LISTOPADA 1941. 
Z ROZKAZU NACZELNEGO 

WODZA, GENERAŁA 
WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO 

Na Tobruk zwrócone są 
oczy walczącej demokracj i . 
Zdobył on sobie sławę nie-
poślednią. Jestem więc dum-
ny, że bi ją się tam od szeregu 
tygodni i żołnierze polscy. Ze 
na murach tej niezdobytej 
twierdzy jest również zatknię-
ty sztandar suwerennej Rze -
czypospolitej... 

1943, PAŹDZIERNIK 14, 
GODZ. 18.00 (NIKOŁAJEWSKA) 

Z ROZKAZU BOJOWEGO 
DOWÓDCY 1 POLSKIEJ 

DYWIZJI PIECHOTY 
IM. T. KOŚCIUSZKI 

GEN. BRYG. Z. BERLINGA 
DO ŻOŁNIERZY 

OCENIAJĄCEGO ICH WYSIŁEK 
W CZASIE BITWY O LENINO 

Żołnierze P ierwsze j Dyw i z j i ! 
W ciągu dwóch dni k rwa -

w e j walki wykazaliście, że 
kochacie Ojczyznę, że zgod-
nie z wie lk imi celami, jakie 
przed Wami stoją, umiecie 
ponosić of iary. Zadanie po-
stawione dywiz j i — przerwa-
nie frontu pod Lenino — w y -
pełniliście po bohatersku. Da-
liście dowód, że Pólska żyje , 
chce wolności i walczy o nią... 
Jesteśmy silni i pozostanie-
my silni wolą zwycięstwa. 
Niech ży j e Polska! Wieczna 
chwała poległym bohaterom! 

1 GRUDNIA 1943. TELEGRAM 
DOWÓDCY LOTNICTWA 

BOMBOWEGO RAF-u 
DO DYWIZJONU 300 

(W JĘZYKU POLSKIM) 

Najserdeczniejsze gratulacje 
dla całego, personelu dyw i z j o -
nu 300 z okazj i osiągnięcia 
związanego z położeniem o-
statniej nocy w dobry i rze-
telny sposób dwutysięcznej 
miny. Jest to w ie lk ie j warto-
ści wkład w kierunku wygra -
nia wo jny z Niemcami i jest 
dalszym dowodem wspaniałe-
go ducha współpracy, ożywia-

jącego nasze obie siły po-
wietrzne. Jestem dumny, że 
mogę Wami dowodzić. Harris. 

WYPOWIEDŹ GENERAŁA 
ALEXANDERA DO ŻOŁNIERZY 

POLSKICH PO BITWIE 
POD MONTE CASSINO 

Był to wie lk i dzień s ławy 
dla Polski, kiedy zdobyliście 
tę warowną fortecę, którą sa-
mi Niemcy uważali za nie-
możl iwą do zdobycia. Żołnie-
rze 2. Korpusu Polskiego! Je-
żeliby mi dano do wyboru 
pomiędzy jak imikolwiek żoł-
nierzami, których chciałbym 
mieć pod swoim dowództwem, 
wybra łbym Was, Po laków. 

SIERPIEŃ 1944. 
RELACJA PŁK DYPL. 

FRANCISZKA SKIBIŃSKIEGO 
Z OPERACJI FALAISE 

Montgomery powiedział po 
bitwie, że „Niemcy byli zam-
knięci jak w butelce, a Pola-
cy byli korkiem te j butelki". 
Spełnienie roli tego „korka" 
wymagało jednak stoczenia 
wręcz heroicznego boju o-
bronnego, t rwającego nie-
przerwanie w ciągu dni i no-
cy do 22 sierpnia, to jest do 
momentu, kiedy na wysokość 
Chambois, przybyła bryty jska 
dywiz ja piechoty. 4 Dywiz ja 
Pancerna odlblokowała' obroń-
ców „Maczug i " wieczorem 21 
sierpnia. Oto wy j ą t ek z dzien-
nika bo jowego kanadyjskiego 
22 pułku pancernego: „Obraz 
wzgórza 262 ( „Maczugi " ) był 
najdzikszy ze wszystkich na-
potkanych dotychczas przez 
pułk. Po lacy nie dostawali 
zaopatrzenia od trzech dni. 
Miel i wiele setek rannych, 
którzy nie miogli być ewakuo-
wani. Droga była zatłoczona 
pojazdami zarówno naszymi, 
jak i nieprzyjacielskimi. 
Wszędzie trupy, jeszcze nie 
pochowane"... 

KOMUNIKAT NR 3 
D O W Ó D Z T W A GŁÓWNEGO AL 

Z DNIA 15 MAJA 1944 

Oddziały partyzanckie i 
grupy wypadowe Armi i Lu-
dowe j na terenie całego K r a -
ju w walce z transportem 
wroga wyko le i ły 4 pociągi, 

powodując łącznie 73-godzin-
ną przerwę w ruchu komuni-
kacyjnym w walce z admini-
stracją wroga, grabieżą kon-
tyngentową wsi, zdemolo-
wały 1 magistrat, 7 urzędów 
gminnych wraz z urządzenia-
mi i dokumentami, zniszczeli 
5 mleczarń; w walce z żywą 
siłą wroga stoczyły 17 w ięk-
szych bitew, zabi jając łącz-
nie 762 Niemców oraz zdoby-
wając broń ręczną, maszyno-
wą i amuniieję; w walce ze 
szpiclami z l ikwidowały 12 
szpicli. 

1945, MARZEC 18, 
KOŁOBRZEG. SUMARYCZNY 
MELDUNEK BOJOWY NR 72 

SZEFA SZTABU 6 DYWIZJI 
PIECHOTY 

PPŁK J. SIELECKIEGO 
O ZDOBYCIU KOŁOBRZEGU 

W wyniku walk zaczep-
nych oddziały dywiz j i do 
godz. 7.00 18.III.1945 r. opano-
wały m. Kołobrzeg. Zniszczo-
no: 1286 szeregowców i o f i -
cerów nieprzyjaciela. Zato-
piono 1 statek. Wzięto do nie-
wol i : 2395 szeregowców i o f i -
cerów wraz z przebranymi w 
ubrania cywilne. Zdobycze: 
5 czołgów, 65 dział różnych 
kalibrów, 1075 samochodów, 
32 440 pocisków różnych ka-
l ibrów, 25 000 różnych min, 
6 is kładów z żywnością, 1 
amunicyjny, 2 mundurowe, 
skład z bielizną, 3000 koni, 
150 łodzi gumowych, 850 w a -
gonów towarowych i osobo-
wych, 26 ckm, 125 rkm, 1300 
karabinów, 190 pistoletów ma-
szynowych. Straty: 201 za-
bitych, 487 rannych szeregow-
ców i of icerów. Oddziały dy-
wiz j i w czasie natarcia dzia-
łały dobrze. Stan moralno-po-
lityczny oddziałów — dobry 

3 MAJA 1945, GODZ. 12.00, 
PERWENITZ. MELDUNEK 

BOJOWY NR 0118 P O 
SZEFA SZTABU ARTYLERII 

1 DYWIZJI PIECHOTY 
POR. M. STALEWSKIEGO 

DO DOWÓDCY 
1 DYWIZJI PIECHOTY 

O ZAKONCZENIU DZIAŁAŃ 
BOJOWYCH W BERLINIE 

Nasza piechota w ciągu dnia 
1 maja 1945 r. i nocy z 1 na 
2 maja 1945 r. posuwając się 

w zaciętych walkach z prawa 
i lewa Landwehrkanal zajęła 
szereg b loków mieszkalnych i 
kwartałów, wyszła z lewa na 
spotkanie z Armią Czerwoną, 
z prawe j zajęła gmach Wyż -
szej Szkoły Technicznej — 
ważny punkt oporu, przykry-
wający Tliergarten. W wyniku 
tych walk nieprzyjaciel zo-
stał zmuszony o godz. 5.00 
dnia 2 ma ja 1945 r. do kapi-
tulacji. O godz. 7.30 piecho-
ta nasza wyruszyła w kierun-
ku zachodnim. O godz. 11.00 
po oczyszczeniu z nieprzyja-
ciela lasu Neuenerstadt, pie-
chota prowadziła walki w le-
sie Jaglitz. Nasza artyleria 
wspierała walk i uliczne pie-
choty. S.tan moralny i zdro-
wotny — dobry. 

1945, MAJ 9 (WŁOCHY KOŁO 
WARSZAWY) Z ROZKAZU 

NR 88 NACZELNEGO 
DOWÓDCY 

WOJSKA POLSKIEGO 
MARSZAŁKA POLSKI 

M. ROLI-ŻYMIERSKIEGO, 
WYDANEGO Z OKAZJI 

ZAKOŃCZENIA WOJNY 

Of icerowie, podof icerowie i 
żołnierze! Wojna, zapoczątko-
wana 1 września 1939 r. na-
paścią wo jsk hitlerowskich na 
naszą Ojczyznę zakończyła 
się. Wróg ludzkości, butny 
faszyzm niemiecki leży 
zmiażdżony u stóp zwycię-
skiej demokracji , u stóp bo-
haterskiej Armi i Czerwonej, 
u stóp armii zachodnich so-
juszników, u Waszych stóp, 
of icerowie, podof icerowie i 
żołnierze Wojska Polskiego! 

W tej radosnej dla całego 
świata godzinie możemy so-
bie z dumą powiedzieć, że 
Wojsko Polskie dobrze przy-
służyło się Ojczyźnie i ludz-
kości. Wasz trud bo jowy nie 
poszedł na marne. 

Dzisiaj, gdy wojna dobiegła 
zwycięskiego końca, zadaniem 
Waszym jest zabezpieczenie 
na wieki naszych granic, za-
pewnienie warunków dalszego 
niezakłóconego rozwoju potę-
gi Polski, opartej na zdoby-
czach demokracj i . P o wygra-
nej wo jn i e musimy wygrać i 
zabezpieczyć Ojczyźnie godny 
pokój. To winniśmy narodowi, 
to winniśmy cieniom tych 
wszystkich, którzy padli w 
walce o Polskę. 



15 AVRIL 1940. FRAGMENT 
DE L'ORDRE DU COMMANDANT 

EN CHEF LE GENERAL 
WŁADYSŁAW SIKORSKI 

AVANT 
LA BATAILLE DE NARVIK 

Chasseurs! C 'est à vous 
que r ev i en t l ' immense hon-
neur d ' ê t re les p r emie r s des 
armées de te r re d e la f o r c e 
a rmée nat iona le qui rena î t 
sp i r i tue l l ement et ma t é r i e l l e -
ment , à gagner le c h a m p de 
bata i l le et vous avez à po r t e r 
en des contrées é t rangères 
l 'honneur de l ' a rmée po lona i -
se. Je m 'adresse à vous au 
moment de v o t r e dépar t avec 
les paro les de l 'ancien chef 
po lonais : „Rappe l e z - vous , que 
le nom de la P o l o g n e sonne 
avec force ! " . . . 

9 NOVEMBRE 1941. 
FRAGMENT DE L'ORDRE 

DU COMMANDANT EN CHEF, 
LE GENERAL 

WŁADYSŁAW SIKORSKI 

Tous les y e u x de la d é m o -
crat ie en lutte sont tournés 
ve r s Tobrouk . I l s'est acquis 
une g lo i r e r emarquab l e . Auss i 
je suis f i e r que, là-bas, d e -
puis plusieurs semaines, se 
battent aussi les soldats -po-
lonais. Que sur les murs de 
cet te f o r t e r esse inv inc ib l e 
est éga l ement p lanté l ' é ten-
dard de la Répub l i que indé -
pendante de Po l ogne . 

14 OCTOBRE 1943, A 18 h 00 
(NIKOŁAJEWSKA) 

FRAGMENT DE L'ORDRE DE 
BATAILLE DU COMMANDANT 

DE LA 1e DIVISION POLONAISE 
D'INFANTERIE T. KOŚCIUSZKO 
DE Le GENERAL DE BRIGADE 

Z. BERLING — EVALUANT 
L'EFFORT DES SOLDATS 

PENDANT 
LA BATAILLE DE LENINO 

Soldats de la P r e m i è r e D i -
v i s ion ! 

A u cours de ces deux j ou r -
nées d 'une lutte sanglante, 
vous a v e z mon t r é que vous 
a imez v o t r e Pa t r i e , que, con-
f o r m é m e n t aux grands o b j e c -
t i fs qui se posent à vous, vous 
savez suppor te r de grands 
sacr i f ices. Vous avez a c com-
pli hé ro ï quement la mission 
qui ava i t é t é con f i ée à la d i -
v i s ion — f o r c e r le f r on t de 
Lén ino . Vous avez donné la 

p r e u v e que la P o l o g n e est v i -
vante , qu 'e l l e veut la l iber té 
e t se bat pour el le. Nous 
sommes f o r t s et nous res te -
rons f o r t s par no t r e dés ir de 
v i c to i re . V i v e la P o l o g n e ! 
G lo i re é t e rne l l e aux héros 
tombés ! 

1er DECEMBRE 1943. 
TELEGRAMME 

DU COMMANDANT 
DE L'AVIATION DE 

BOMBARDEMENT DE LA RAF, 
A LA DIVISION 300 

(EN POLONAIS) 

M e s plus s incères c omp l i -
ments à tout le personne l de 
la d iv is ion 300 à l 'occasion 
du but atteint re la t i f à la 
pose, la nuit passée, par un 
m o y e n bon et so l ide, de la 
deux m i l l i è m e mine . C 'est un 
appor t d 'une grande va l eur 
mis en d irect ion de la v i c t o i -
r e sur les A l l e m a n d s . Je suis 
f i e r d ' avo i r a vous c o m m a n -
der. H A R R I S 

DECLARATION DU GENERAL 
ALEXANDER AUX SOLDATS 

POLONAIS APRES LA 
BATAILLE DU MONT CASSIN 

Quand vous ave z conquis 
Cette p l a c e - f o r t e que les A l l e -
mands e u x - m ê m e s cons idé -
ra ient c o m m e imprenab le , ça 
a é té un g rand j our de g lo i r e 
pour la Po l ogne . So ldats du 
2e Corps Po lona i s ! S ' i l m 'é ta i t 
donné de chois i r ent re tous 
les soldats c eux que j e v o u -
drais avo i r sous mon c o m -
mandement , c 'est vous, P o l o -
nais, que j e choisirais. 

AOUT 1944. RELATION 
DU COLONEL DIPLOME 
FRANCISZEK SKIBIŃSKI 

A p r è s la batai l le , M o n t g o -
m e r y a dit que „ L e s A l l e -
mands éta ient e n f e r m é s c o m -
m e dans une boute i l l e et que 
les Po lona i s é ta ient le bou-
chon de cet te boute i l l e " . T e -
nir l e rô l e de ce „ b o u c h o n " 
e x i g ea toute fo i s un combat d é -
f ens i f f r a n c h e m e n t héro ïque . 
Vo i c i un ex t ra i t du j ou rna l 
de ba ta i l l e du 22e r é g i m e n t 
b l indé canadien: „ L ' i m a g e de 
la hauteur 262 ( „ M a c z u g a " ) 
étai t la plus s auvage de tou-
tes ce l les rencont rées jus -
qu 'a lors par l e r é g imen t . 

L e s Po lona i s éta ient , de -
puis trois jours, sans r a v i -
ta i l l ement . I ls ava i en t p lu -
sieurs centa ines de blessés 
qui ne pouva i en t ê t re é v a -
cués. L a route éta i t p l e ine 
de véhicules , autant des nô -
tres que de c eux de l ' ennemi . 
Par tou t des cadav res non 
encore enterrés" . . . 

15 MAI 1944. COMMUNIQUE 
No 3 DU COMMANDEMENT 

EN CHEF 
DE L'ARMEE POPULAIRE 

Sur le t e r r i t o i r e de tout le 
pays, les dé tachements de 
résistants et les g roupes d 'at -
taque ont — au cours du 
combat m e n é contre le t rans-
port de l ' ennemi — f a i t d é -
ra i l l é 4 trains p rovoquan t un 
arrêt d e 73 heures ent ières 
dans la c i rculat ion f e r r o v i a i -
r e ; — contre son admin is t ra -
tion, 1 hôte l de v i l l e a été dé -
mol i , de m ê m e 7 ma i r i e s a v ec 
les insta l lat ions et les docu-
ments et 5 la i ter ies ont été 
détruites. A v e c la f o r c e v i v e de 
l ' ennemi , i ls ont l i v r é 17 g ran -
des bata i l l es tuant 762 A l l e -
mands en tout et se sont sai-
sis de l ' a r m e m e n t manue l , 
mécan ique et des muni t i ons ; 
au cours de la lutte a v ec les 
espions, ils en ont l i qu idé 12. 

18 MARS 1945. KOŁOBRZEG. 
SOMMAIRE RAPPORT DE 

BATAILLE N= 72, DU CHEF 
DE L'ETAT—MAJOR DE LA 

6e DIVISION D'INFANTERIE, 
LE COLONEL J. SIELECKI, 

RELATIF 
A LA PRISE DE KOŁOBRZEG 

A la suite des combats 
o f f ens i f s à 7 h. 00, le 18.111. 
1945, des dé tachements de la 
d i v i s i on se sont rendus m a î -
tres de K o ł o b r z e g . On t |été 
anéantis: 1286 soldats et o f f i -
c iers ennemis . 1 bateau a é té 
coulé. Fai ts pr isonniers : 
2395 soldats e t o f f i c i e r s . 
Ont é t é pr is : 5 tanks, 65 
canons de d i f f é r en t s ca l i -
bres, 1075 véhicules , 32 440 
obus de d i f f é r en t s cal ibres, 
25 000 mines diverses, 6 m a -
gasins de v i v r es , 1 de m u n i -
tions, 2 d 'un i formes , un m a -
gasin d e l inger ie , 3000 che-
vaux , 150 canots pneumat i -
ques, 850 wagons de m a r c h a n -
dises e t de passagers, 26 m i -
trail leuses, 125 fus i l s -m i t r a i l -

leurs, 1300 fusi ls, 190 m i t r a i l -
lettes. Pe r t es : 201 tués, 487 
soldats et o f f i c i e r s blessés. 

3 MAI 1945, 12 h 00 
PERWENITZ. RAPPORT DE 

BATAILLE N ° 0118 DU 
CHEF DE L'ETAT—MAJOR DE 

L'ARTILLERIE DE LA 1e 
DIVISION D'INFANTERIE 

— LE LIEUTENANT 
M. STALEWSKI — A U 

COMMANDANT DE LA 1e 
DIVISION D'INFANTERIE, 
RELATIF AUX ACTIVITES 

DE GUERRE A BERLIN 

Dans le courant de la j o u r -
née du 1er m a i 1945 et de la 
nuit du 1 e r au 2 m a i 1945, n o -
tre in fante r i e a progressé au 
cours de luttes acharnées, le 
l ong de la r i v e dro i te et g a u -
che du L a n d w e h r k a n a l , a 
occupé p lus ieurs immeub l es 
d 'habi tat ion et quar t i e rs et, 
de la gauche, est so r t i e au-
devant de l ' A r m é e Rouge , à 
dro i t e e l l e a occupé le bâ t i -
men t de l 'Eco le Supér i eure 
T e chn i que — , impor tan t po int 
de résistance p ro t égeant le 
T i e r ga r t en . A la suite de ces 
combats, l ' ennemi a é t é f o r cé , 
à 5 h 00 le 2 mai 1945, à la 
capi tulat ion. 

~~ 9 MAI 1945.(WŁOCHY PRES 
DE VARSOVIE) FRAGMENT 

DU RAPPORT N ° 88 DU 
COMMANDANT EN CHEF DE 

L'ARMEE POLONAISE — L E 
MARECHAL DE POLOGNE 

M. ROLA-ŻYMIERSKI 
— A L'OCCASION DE LA 

FIN DE LA GUERRE 

Of f i c i e r s , sous-o f f i c i e rs et 
soldats! L a gue r r e qui a dé -
buté l e 1 e r s ep tembre 1939 
avec ,l 'agression de not re P a -
tr ie par les a rmées h i t l é r i en -
nes, est t e rminée . L ' e n n e m i 
de l 'humani té , l ' a r rogant f a s -
c isme a l l emand, g î t , écrasé 
aux pieds de la démocra t i e 
v ic tor ieuse , aux pieds de l 'hé -
ro ïque A r m é e Rouge , aux 
p ieds de l ' a rmée occ identa le 
des A l l i é s , à v os pieds, o f f i -
ciers, sous-o f f i c i e rs et soldats 
de l ' A r m é e Po lona ise ! 

En ce t te heure radieuse 
pour le m o n d e ent ier , nous 
pouvons nous d i re avec f i e r t é 
que l ' A r m é e Po l ona i s e a bien 
mér i t é de l a Pa t r i e et de 
l 'humani té . V o t r e pe ine gue r -
r i è r e n'a pas é té va ine . 

A u j o u r d ' h u i a lors que la 
gue r r e est pa r v enue à cette 
f i n v ic tor ieuse , v o t r e d e vo i r 
est de garant i r pour les s ièc-
les à v en i r , nos f ront i è res , 
d 'assurer les condit ions pour 
une poursui te sans t roub les 
du dé v e l oppemen t de la pu is -
sance de la Po l o gne , reposant 
sur les acquis de la d émoc ra -
tie. A p r è s a vo i r gagné ce t te 
guerre , nous devons gagner 
et garant i r à l a P a t r i e une 
pa ix d igne . Nous le devons à 
la nat ion, nous le devons à 
tous c eux qui sont t ombés au 
combat pour la P o l o g n e . 

E n d i r ec t des f ronts 1939-1945 



lużbi 

Quand, le 3 novem-
bre 1973, le Secrétaire 
général de l.ONU, Kurt 
Waldheim s'adressa en-
tre autres à la Pologne 
pour Que des Polonais 
se trouvent parmi les 
Forces Armées de l'ONU 
au Proche-Orient, le ré-
ponse fut positive. Le 
13 novembre le premier 
groupe de soldats po-
lonais se retrouva au 
Caire. Le premier con-
tingent se composant de 
824 soldats, séjourna six 
mois au Proche-Orient, 
le deuxième contingent 
s'y trouve encore. 

Dès le départ, les 
Casques Bleus polonais 
eurent nombre de mis-
sions importantes pour 
assurer le bon fonction-
nement des 11 contin-
gents restants (Finlan-
de, Suède, Irlande — 
qui s'est retirée en juin 
74 — Autriche, Canada, 
Panama, Pérou, Indo-
nésie, Népal, Sénégal et 
Chana). Entre autres, 
les Polonais ont déminé 
des milliers d'hectares 
de terrain en Egypte et 
Syrie, ont désamorcé 
des milliers de mines, 
grenades et munitions, 
ont construit des dizai-
nes de kilomètres de 
routes. 

Les forces de l'ONU 
comptent un important 
matériel polonais, véhi-
cules divers, citernes 
pour le transport de 
l'eau et des carburants, 
magasins frigorifiques 
matériel lourd pour la 
construction des routes 
et aussi un hôpital com-
plet desservi par un 
personnel médical po-
lonais, etc... 

Les Casques Bleus 
polonais ont été décorés 
de la médaille „Au ser-
vice de la Paix" créée 
par l'Organisation des 
Nations Unies, ce qui 
montre combien l'effort 
polonais a été apprécié. 

•t 

UN — takie właśnie litery widnieją na namiotach w obozie polskiej jednostki na Bliskim W schodzie 

2 
Mieszkańcy Kairu przyzwyczaili się już do samochodów z polskimi żołnierzami na ulicach swej stolicy 

3 
Znak Czerwonego Krzyża — syinbol punktu medycznego, dostępnego też dla żołnierzy innych jednostek 

4 
Żołnierze polscy w samochodach terenowych przejeżdżają obok piramid w Gizeh, w pobliżu Kairu 

S 
Odprawa warty w polskim obozie. Za chwilę żołnierze udadzą się na obchód wyznaczonego terenu 
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_ ekretarz g e -
nera lny O N Z , K u r t W a l d -
heim, dz ia ła jąc na podstawie 
rezo luc j i i ustaleń Rady Bez -
pieczeństwa Organ i zac j i N a -
r odów Z jednoczonych, 3 l i -
stopada 1973 roku zwróc i ł się 
do rządu polskiego o udział 
P o l a k ó w w Doraźnych S i -
łach Zbro jnych O N Z na B l i -
skim Wschodzie . T e g o same-
go jeszcze dnia z W a r s z a w y 
do N o w e g o Jorku dotarła po -
z y t ywna odpowiedź , a w dz ie-
sięć dni późnie j — 13 l isto-
pada 1973 roku — p ierwsza 
grupa żołnierzy polskich zna-
lazła się w Ka i r ze . P o k i lku 
dniach, następne. Pod koniec 
l istopada tegoż roku z Gdań-
ska wyruszy ł w re js do A -
leksandri i statek m/s „ R a -
dz i onków" przewożąc na B l i -

ski Wschód sprzęt potrzebny 
do w y k o n y w a n i a zadań na-
łożonych na P o l a k ó w . 

Jako p ie rws i do służby w 
wo jskach O N Z stanęl i żo łn ie-
rze z 6 Pomorsk i e j D y w i z j i 
Pow i e t r zno -Desan towe j z K r a -
kowa . P r z e b y w a l i oni — 824 
żołnierzy — na Bl isk im 
Wschodz ie ponad sześć mie -
sięcy, do czerwca 1974 roku. 
Drug i kontyngent P o l a k ó w 
został zo rgan i zowany na ba-
zie jednostki Obrony W y b r z e -
ża. Obecnie służbę w o j s k o w ą 
w Doraźnych Siłach Z b r o j -
nych O N Z na Bl isk im Wscho-
dzie pełnią żo łn ierze z 10 Su-
deckie j D y w i z j i Pance rne j z 
Opola. 

Po l sk i e j W o j s k o w e j Jed-
nostce Spec ja lne j w Doraź -
nych Siłach Zb ro jny ch O N Z 
pow ie r zono od początku w i e -
le odpowiedz ia lnych zadań, 
zabezpiecza jących sprawne 
funkc j onowan i e 11 pozosta-
łych kon tyngen tów narodo-
w y c h — Finlandi i , Szwec j i , 
I r landi i ( k ra j ten w czerwcu 
1974 roku w y c o f a ł swe w o j -
sko z D S Z ONZ ) , Austr i i , K a -
nady, Panamy , Peru , Indone-
z j i , Nepalu, Senegalu i Gha-
ny. 

M . in. do P o l a k ó w należy 
w y d o b y w a n i e i oczyszczanie 
w o d y oraz dostarczanie j e j do 
wszystk ich posterunków ob-
s e rwacy jnych O N Z , rozmiesz-
czonych w stre fach bu fo ro -
wych . Żołn ierze polscy roz -
m inowa l i już tysiące hekta-
r ó w z iemi eg ipskie j i s y r y j -
skiej , unieszkodl iwi l i setki 
tys ięcy min, g ranatów i amu-
nic j i ; w y b u d o w a l i dziesiątki 
k i l ome t r ów dróg bitych... 

W Doraźnych Siłach Z b r o j -
nych O N Z zna jdu j e się po-
nad 400 różnego rodza ju pol -
skich po jazdów, dziesiątki cy -
stern do przewozu w o d y i 
pa l iw, chłodnie, ch lebownie , 
c iężki sprzęt do b u d o w y dróg, 
komple tne wyposażen ie szpi-
tala, k tóry notabene obsługu-
j e polski personel medyczny.. 
A g r e g a t y prądotwórcze , w i e r t -
nicze i w i e l e innych urządzeń 
niezbędnych do zabezpiecze-
nia życia i pracy k i lku tysię-
cy żołnierzy różnych narodo-
wości . 

Po lska W o j s k o w a Jednost-
ka Specja lna uzyskiwała 
w ie l okro tn i e wysoką ocenę 
dowódz twa Doraźnych Sił 
Zb ro jnych O N Z na B l i sk im 
Wschodzie . „Żo łn ie rze polscy 
są p r zyk ładem zdyscyp l ino-
wan ia i of iarności , cechuje 
ich duch koleżeństwa i wspó ł -
pracy ; swoją postawą dowo -
dzą pełnego zrozumienia w a g i 
naszej wspó lne j , odpowie -
dz ia lne j m i s j i " — słowa te 
wypow i ed z i ane przez genera-
ła Ensio Si i lasvuo, dowódcę 
D S Z O N Z na B l i sk im Wscho-
dzie, są na j l epszym świadec-
twem, j ak i e można by ło w y -
stawić Po lakom. Za swą słu-
żbę w Doraźnych Siłach 
Zbro jnych O N Z w ie lu po l -
skich żołnierzy zostało ude-
korowanych meda l em „ W Słu-
żbie P o k o j u " — „ In the Ser -
v i ce of Peace " , us tanowionym 
przez Organ i zac j ę N a r o d ó w 
Z jednoczonych. (H. Z. ) 

Zdjęcia: CAF 



C'est en 1951 que fut 
fondée l'Ecole Militaire 
Supérieure de la Tech-
nique (WAT). Partie de 
zéro, l'école se fit pour-
tant vite connaître grâ-
ce à la valeur de son 
personnel scientifique 
qui, • d'année en année, 
remportait de nouveaux 
succès. C'est d la WAT 
que fut mis au point, il 
y a quelques années, le 
premier ordinateur po-
lonais. A l'Institut d'E-
lectronique quantique 
de l'école on procède à 
des recherches sur les 
lasers. Uun d'entre eux, 
est utilisé à l'heure ac-
tuelle en médecine 
comme coagulateur. 
Actuellement on tra-
vaille à un laser qui 
servirait de scalpel 
pour les interventions 
chirurgicales difficiles. 

Au cours des 24 an-
nées de son existence, 
la WAT a enregistré 
des inventions dans les 
plus nombreux domai-
nes: électronique, auto-
matique, cybernétique, 
informatique, chimie, 
physique etc.. On y tra-
vaille pour l'ingéniére-
rie et l'industrie auto-
mobile, pour l'industrie 
navale, nucléaire, mi-
nière, et aussi pour le 
bâtiment. 

Une des plus grandes 
découvertes à l'échelle 
mondiale a été faite 
dernièrement. Sous la 
direction du prof, dr 
Sylwester Kaliski (ac-
tuellement ministre de 
l'Enseignement Supé-
rieur et de la Science), 
on a obtenu une tem-
pérature du plasma at-
teignant plusieurs di-
zaines de millions de 
degrés centigrades ce 
qui a fait dire qu'un 
nouveau soleil artificiel 
s'est mis à briller à l'é-
cole. En effet, à cette 
température intervient 
déjà une microsynthèse 
nucléaire avec dégage-
ment des neutrons de 
la synthèse. Cela a été 
obtenu en collaboration 
avec l'Institut de Re-
cherche Nucléaire. Du 
même coup la Pologne 
s'introduit dans le cou-
rant mondial des re-
cherches sur de nouvel-
les sources d'énergie. 



w Której 

Badania analogowe rozkładu 
temperatur w tłoku silnika 

dla FSO na Żeraniu 
a 
Pracownia laserów molekular-
nych — stawia WAT w sze-
regu najnowocześniejszych te-
go_typu instytutów naukowych 
3 
Badania modelu autobusu 
w tunelu aerodynamicznym 

Zdjęcia: JAN ZELMAN 

W Warszawie , p r z y ul icy 
La zu rowe j , rozciąga się k o m -
pleks gmachów W o j s k o w e j 
Akademi i Techniczne j im. Ja-
ros ława Dąbrowsk iego . Co 
pew ien czas z tego da lek iego 
przedmieśc ia W a r s z a w y do-
chodzą sensacy jne w iadomoś -
ci naukowe. Oto przed nie-
spełna d w o m a laty — w l e -
cie 1973 roku — grupa nau-
k o w c ó w Akademi i , k i e r owa -
na przez by ł ego komendanta 
W A T , a obecnie ministra 
szkolnictwa wyżs zego i na-
uki, gen. dyw i z j i , pro f . dr. 
Sy lwes t ra Ka l i sk iego , odnio-
sła o lb r zymi sukces naukowy , 
o t r zymując za pomocą im-
pulsu laserowego i układu t y -
pu „Focus " temperaturę plaz-
my, wynoszącą ki lkadzies iąt 
m i l i onów stopni C. W uczelni 
zapłonęło sztuczne słońce. 
P r z y te j t emperaturze zacho-
dzi już mikrosynteza t e rmo -

j ądrowa z wydz i e l an i em się 
neutronów syntezy. T o r e w e -
l acy jne osiągnięcie -— doko-
nane przy współudzia le Insty-
tutu Badań Jądrowych — 
włącza naukę polską w nurt 
ogó lnoświa towych badań nad 
n o w y m i źródłami energe tycz -
nymi . 

By ł to sukces og romny 
młode j uczelni, powsta łe j w 
1951 roku i s tar tujące j od ze-
ra. Dz ięk i j ednak zapa łowi 
personelu naukowego , uczel-
nia z roku na r ok zaczęła od-
n o t o w y w a ć coraz w iększe 
sukcesy. T u przed paru laty 
— w Ka t ed r z e Au toma tyk i — 
przystąpiono do b u d o w y p i e r -
wszych w Po lsce e l ekt rono-
w y c h maszyn ' matematycz -
nych. Zespół k i e r owany w ó w -
czas przez pro fesora Ka l i sk i e -
go za in i c jowa ł szeroko zakro-
jone badania nad propagac ją 
f a l naprężania w ośrodkach 

n ie l in iowych oraz nad drga-
niami aerosprężystymi i sta-
bilnością różnych układów. 
Dz ia ła jący dziś w A k a d e m i i 
Instytut E lektronik i K w a n t o -
w e j , k i e r owany przez płk. 
prof . Zb i gn i ewa Puzewicza . 
jest g ł ó w n y m organizatorem i 
koordynatorem prac badaw-
czych nad laserami w Polsce. 
W 1963 roku — a w i ęc za-
l edw i e w r ok po rozpoczęciu 
badań w te j dz iedzinie uru-
chomiono p i e rwsze w Po lsce 
lasery : ga zowy , se leno-neono-
w y oraz rub inowy . 

Laser rub inowy , po serii 
doświadczeń, został w y k o r z y -
stany m. in. w medycynie , j a -
ko koagulator l a se rowy oraz 
w przemyś le maszynowym, 
jako mikrodrążarka laserowa. 
Dz ięki koagu la torowi lasero-
w e m u w w ie lu kl inikach po l -
skich przeprowadzono ponad 
5 tysięcy udanych operac j i 
oczu. T r w a j ą r ówn i e ż bada-
nia nad zastosowaniem lasera 
jako skalpela przy innych 
trudnych operac jach chirur-
gicznych. 

W ciągu 24 lat istnienia A -
kademi i powsta ły w n ie j set-
ki przeróżnych w y n a l a z k ó w z 
w ie lu dziedzin nauki i tech-
niki — elektroniki , automa-
tyki, cybernetyk i , i n f o rma ty -
ki, chemii , f izyki . . . W o j s k o w a 
A k a d e m i a Techniczna pracu-
j e r ówn i e ż dla w i e lu gałęzi 
polskiego przemysłu maszyn 
inżyn iery jnych , przemysłu 
samochodowego. Tu opraco-
w y w a n e są nowe koncepc je 
zdalnego — laserowego —• 
sterowania maszynami, p rze -
prowadza się badania z ma-
szynami p racu jącymi w nis-
kich temperaturach. W o j s k o -
w a A k a d e m i a Techniczna od-
da j e także usługi m. in. prze -
mys łom: stoczniowemu, j ą -
drowemu, maszyn górniczych 
i innym. Np. w budown ic tw i e 
po lsk im stosuje się opracowa-
ne w W A T metody obliczeń 
f o r t y f i k a c y j n y c h ; tu też opra-
cowano i w y p r ó b o w a n o nowe 
two r z ywa , które ma ją we j ś ć 
w przyszłości do masowe j 
produkc j i : marmury pol ie -
strowe, p lastobetony i inne. 

W i e lk i e osiągnięcia W A T 
zanotowała w pracach nauko-
w y c h dla górn ic twa. T u prze-
cież opracowano metody w y -
k rywan ia tąpnięć, nowe me-
tody drążenia s zybów gór -
niczych, skonstruowano urzą-
dzenia z zakresu techniki 
s t rza łowej . A przecież W A T 
to uczelnia pracująca dla 
wo j ska . G ł ó w n y m zatem j e j 
zadaniem jest rea l i zac ja prac 
dydaktycznych i naukowo -ba -
dawczych, związanych z p r zy -
go towan i em kadry technicznej 
wo j ska , z r o z w o j e m techniki 
w o j s k o w e j . 

Ta — zresztą nie j edyna na 
tak im poz iomie — uczelnia 
w o j s k o w a dysponuje dziś do-
skonałą kadrą naukową. W i e -
lu j e j w y c h o w a n k ó w z a j m u j e 
w po lsk ie j nauce poczesne 
mie jsce . Świadczą o t ym ich 
osiągnięcia naukowe, za któ-
re o t r zymal i ponad 20 pań-
s twowych nagród naukowych 
różnego stopnia oraz ponad 
50 nagród ministra obrony 
narodowe j , dziesiątki w y r ó ż -
nień Po lsk ie j A k a d e m i i N a -
uk. (H. Z. ) 



PANIE REDAKTORZE! 

Był piękny, słoneczny, wrze-
śniowy poranek., gdy z bez-
chmurnego nieba na polskie 
miasta i wsie zaczęły lecieć 
bomby, a brunatna hitlerow-
ska horda najechała stary 
nasz Kraj. Tak zaczęła się 
druga wojna światowa, która 
trwała dwa tysiące siedem-
dziesiąt osiem dni, pochłonę-
ła pięćdziesiąt milionów ofiar 
? przeszła do historii jako 
największy kataklizm w dzie-
jach ludzkości. 

Na kontynencie europej-
skim ostatni akt tej straszli-
wej pożogi rozegrał się punk-
tualnie o północy dzielącej 
dni 8 i 9 maja 1945 r., a więc 
trzydzieści lat temu. Wtedy 
to na berlińskim przedmieś-
ciu Karlhorst podpisana zo-
stała 0bezwarunkowa kapitu-
lacja państwa niemieckiego i 
armii niemieckiej. 

W momencie, kiedy w Karl-
horst podpisywano bezwa-

runkową kapitulację Trze-
ciej Rzeszy, siły zbrojne Pol-
ski — państwa najgruntow-
niej wyniszczonego barba-
rzyńską okupacją, państwa, 
które w czasie tejże okupa-
cji traciło co dzień przecięt-
nie trzy tysiące obywateli — 
stanowiły najpoważniejszą, po 
armiach Związku Radziec-
kiego, Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii, siłę woj-
skową koalicji antyhitlerow-
skiej (liczyły około sześciuset 
tysięcy ludzi, z czego cztery-
sta tysięcy na Wschodzie, a 
dwieście tysięcy na Zacho-
dzie) i miały poza sobą tak 
świetne czyny jak zdobycie 
Monte Cassino czy udział w 
szturmie na centrum Berlina, 
gdzie w maju 1945 r. w czte-
rech punktach powiewały 
biało-czerwone flagi. 

Ale oręż polski znaczył 
swoją obecność głośnymi czy-
nami nie tylko na polu bi-
tewnym 1944 i 1945 r. Od 
września 1939 r., kiedy to sta-
ry nasz Kraj wystawił milio-
nową armię, która jako pier-
wsza na świecie przeciwsta-
wiła się Trzeciej Rzeszy, do 
9 maja 1945 r. nie było mie-
siąca, aby żołnierz polski nie 
zaznaczył swojej obecności w 
walce. 

Ale to jeszcze nie wszyst-
ko. To też jeszcze nie cała 
miara polskiego wkładu w 
zwycięstwo nad hitleryzmem. 
Bo przecież z hitlerowcami 
walczyły nie tylko regularne 
oddziały polskie, lecz także 
i różnorakie oddziały i grupy 
partyzanckie. Przecież ruch 
oporu przybrał w okupowa-
nej Polsce takie rozmiary, że 
na przestrzeni 1943 i 1944 r. 
dosłownie co pięć-sześć minut 
miała miejsce w starym na-
szym Kraju jakaś akcja zbroj-

na. Przecież hitlerowcy obli-
czyli, że polski ruch oporu 
zrzeszał co najmniej trzysta 
tysięcy ludzi. 

Przytłaczająca większość 
owych trzystu tysięcy bojow-
ników Polski podziemnej sta-
nowili oczywiście rodowici 
Polacy, ale byli w szeregach 
tej podziemnej Polski także 
i Francuzi i Belgowie. I jak 
w okupowanej Polsce syno-
wie Francji i Belgii podnosili 
oręż na faszystowskich cie-
miężców pospołu z partyzan-
tami polskimi, tak we fran-
cuskiej „résistance" biły się 
„Za wolność Waszą i naszą" 
tysiące Polaków (a wśród nich 
aktualny ambasador naszej 
Ojczyzny w Paryżu, Emil Woj-
taszek), tak Polacy (a wśród 
nich obecny polski przywód-
ca — Edward Gierek) — wal-
czyli w szeregach belgijskie-
go ruthu oporu. 

Tu dotykamy spraw, które 
w odróżnieniu od takich wy-
czynów polskiego oręża jak 
zdobycie Monte Cassino czy 
udział w operacji berlińskiej 
znamy nie z książek i filmów, 
lecz z własnego doświadcze-
nia. Bo przecież ci Polacy, 
którzy działali w ruchu opo-
ru Francji i Belgii, to byli 
emigranci. To byli członkowie 
naszej polonijnej społecznoś-
ci. To byli nasi ojcowie, bra-
cia, krewni i sąsiedzi. To 
byliście może Wy, którzy po-
chylacie się w tej chwili nad 
moim felietonem. 

Z naszej wychodźczej ro-
dziny wywodziła się także o-
gromna część żołnierzy Sa-
modzielnej Brygady Strzel-
ców Podhalańskich, którzy w 
1940 r. walczyli wespół z 
Francuzami i Anglikami w 
obronie Norwegii, jak rów-
nież i masa żołnierska Dy-

wizji Grenadierów, która 
wsławiła imię Polski na po-
lach wschodniej Francji, i 2 
Dywizji Strzelców Pieszych, 
która, jak wyraził się o niej 
jeden z dowódców francus-
kich, ,,stawiała w ciągu czte-
tech dni ustawicznych mar-
szów i walk czoło dwóm dy-
wizjom, zadając im poważne 
straty nad Maîche, Dampri-
charçl, Trévillers" i która „na 
skutek braku amunicji zosta-
ła zmuszona do przerwania 
walki, zachowując aż do 
końca w ogniu wspaniałą po-
stawę". 

Nie należeli natomiast do 
naszej emigranckiej społecz-
ności żołnierze 1 Dywizji 
Pancernej. Ałe szlak marszu 
bojowego tej wspaniałej jed-
nostki wiódł przez nasze 
przybrane ojczyzny. 1 Dywizja 
Pancerna okryła się nie-
śmiertelną chwałą w bitwie 
0 Normandię, ponieważ wy-
zwoliła cały szereg miast, 
miasteczek i wsi francuskich 
1 belgijskich, ponieważ wielu 
pancerniaków zaznało na za-
wsze gościny francuskich i 
belgijskich cmentarzy i po-
nieważ po wyzwoleniu nie-
mało tychże pancerniaków o-
siedliło się we Francji i Bel-
gii. W zbiorowej pamięci po-
lonijnej sąsiaduje więc ona z 
tymi wszystkimi synami i cór-
kami naszego wychodźstwa, 
którzy odnowili polsko-fran-
cuskie i polsko-belgijskie bra-
terstwo broni i dzięki którym 
trzydziesta rocznica zwycię-
stwa nad hitleryzmem jest 
także świętem polsko-francus-
kiej i polsko-belgijskiej przy-
jaźni. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. -

JOZEF GRZYBEK U 

W szeregach 2 Dywizji 
Strzelców Pieszych 

Profesora Józefa Mu la zna-
my przede wszystkim jako 
wieloletniego wyk ładowcę 
Polskiego L iceum w Paryżu, 
pedagoga i społecznika. Bę -
dąc dobrym organizatorem i 
przyjacielem młodzieży nie 
przerwał pracy dla młodych 
nawet po l ikwidac j i L iceum 
i od wielu już lat za jmuje się 
akcją kolonii letnich. N ie 
wszyscy na pewno wiedzą, że 
profesor Mul , podporucznik 
rezerwy W o j s k a Polskiego, 
ma w swym życiorysie cieka-
w ą kartę wo jskową. Warto 
przypomnieć ją właśnie teraz, 
w roku, w którym mi ja 30 
lat od dnia zwycięstwa nad 
hitlerowskimi Niemcami. 

Po klęsce wrześniowej prof. 
Józef Mu l dotarł przez Ru -
munię do Bejrutu. By ł już 
wtedy profesorem matematy-
ki i podchorążym. W L i b a -
nie zna jdowała się wtedy a r -
mia francuska, tzw. A rmee du 

Levant, pod dowództwem ge -
nerała Weyganda . W r a z z 
wie loma innymi Po lakami o -
desłany został prof. Mu l do 
Francji . Z Marsyli i , dokąd 
dowiózł ich okręt, skierowano 
ich do pobliskiego obozu w 
Carpiagne. Był 20 grudnia 
1939 roku. Powitani zostali 
przez żołnierzy francuskich 
w cywilnych ubraniach. P o d -
chorążych potraktowano j ak 
oficerów. Z obozu w Carp ia -
gne przeniesiono ich do Pa r t -
henay, w departamencie 
Deux-Sèvres , gdzie tworzył 
się zalążek Drugie j Dywiz j i . 

Organizowanie tej jednostki 
zaplanowano z dużym rozma-
chem. Nazywa ł a się ona po-
czątkowo Drugą Dyw i z j ą P ie -
choty, a później Drugą D y -
w i z j ą Strzelców Pieszych. 

D ruga Dyw i z j a stac jonowa-
ła w miejscowościach wokół 
Parthenay. G d y podchorąży 
Józef M u l wkracza ł w raz z 

kolegami do Thenezay (póź-
niej przeniesiono ich do L a 
Ferrières), śp iewając donoś-
nie ,,Marsz, marsz Polonia, 
marsz dzielny narodzie", lud-
ność miejscowa gorąco ich o -
klaskiwała. A jednocześnie 
wyrażano zdziwienie, skąd ci 
cywile potrafią tak świetnie 
maszerować 

202 Modliński Pu łk Ar ty l e -
rii Ciężkiej, do którego wc i e -
lono Józefa Mula, dowodzo-
ny był przez wybitnego of i -
cera, płk. dyplomowanego Ed -
wa rda Maliszewskiego (wy -
kładowcę Wyższej Szkoły 
Wo jenne j w Warszawie ) , któ-
ry wykaza ł w wie lu akcjach 
bo jowych dużą sprawność i 
talent taktyczny. Pu łk skła-
dał się z sześciu baterii og -
niowych. Wyposażenie jego 
było, niestety, niewystarcza-
jące. 

— Nasz skład l iczbowy po-
większał się stale — wspomi -



W domu państwa Jastrzębskich zastaliśmy tylko część ro-
dziny (od lewej): pani Weronika Jastrzębska, synowa pani 
Monika, pan Antoni Jastrzębski oraz córka pani Helena 

Jeden z tysięcy 
patriotów 

Niedawno państwo W e r o -
nika i An ton i Jastrzębscy z 
Sainte - Jamme - sur - Sarthe, 
którzy są czyte ln ikami „ T y -
godnika Po lsk iego" , obcho-
dzili złote gody. Z te j okaz j i 
mer St. Jamme-sur -Sar the po-
de jmowa ł ich w merostwie . 
M y również z łoży l i śmy Do-
s to jnym Jubi latom na j l ep -
sze życzenia wsze lk i e j po-
myślności i długich lat życia. 

.Pan Anton i Jastrzębski jest 
" cz łowiek iem bardzo skrom-
nym. Tak skromnym, że na-
wet j ego dzieci przez bardzo 
długi czas n ie w iedz ia ł y o 
jego okupacy jne j działalności. 

Pos łucha jmy opowieśc i pana 
Jastrzębskiego. W y d a j e się, 
że jest ona t ypowa dla w i e -
lu w y c h o d ź c ó w polskich, 
którzy znaleźl i się na f r an -
cuskiej z iemi : 

—• W roku 1928 p r z y j e cha -
łem do Franc j i . N a j p i e r w pra-
cowa łem w kopalni w e 
wschodnie j Franc j i . P o roku 
sprowadz i ł em żonę z syn-
kiem. W tym czasie znalaz łem 
pracę w hucie. W 1932 roku 
przeniosłem się do Sa int -Jam-
me-sur-Sarthe. T a m zostałem 
p r z y j ę t y j ako pracownik do 
od lewni wyspec j a l i z owane j w 
produkc j i urządzeń centra l -

nego ogrzewania . Niestety , 
zaborcze p lany N i e m c ó w 
zmusiły F ranc j ę do rozpoczę -
cia przyśpieszonych p r z y go -
towań wo jennych . Mia ła tak-
że w t ym s w ó j udział i od-
lewnia . P r zes taw i l i śmy się 
w i ęc na w y t w a r z a n i e broni i 
amunicj i , a szczególnie pocis-
ków. W t ym okresie mog ł em 
wróc ić do Po lsk i , ale w w y -
niku starań dyrektora f a -
bryki , ja i w i e lu moich ko-
l e g ó w P o l a k ó w postanowi l i ś -
my przez jakiś czas praco-
wać jeszcze w te j f abryce . P o 
prostu by l i śmy tu bardzo po-
trzebni. A potem do K r a j u 
już powróc ić nie mog l iśmy. 
Wybuchła wo jna . Po lskę za-
ję l i N i emcy , a znaczną część 
Franc j i za ją ł okupant w 
roku 1940. Do Sa in t e -Jamme-
sur-Sarthe wkroc zy l i N i e m -
cy. W m i e j s c o w y m zamku 
swą kwate rę założyło gesta-
po. Oczywiśc i e natychmiast 
za interesowal i się od lewnią . 
P r z yby l i do f ab r yk i inżynie-
r o w i e niemieccy. Pod j ę t a zo-
stała produkc ja pocisków. N i e 
można było czekać z założo-
nymi rękami . 

W 1943 roku za łoży l i śmy na 
terenie f ab r yk i komórkę P o l -
skiej Organ izac j i W a l k i o 
Niepodległość. N a czele j e j 
stanął H e n r y k Derewońko . Ja 
by ł em j ednym z j e j wspó łza-
łożyciel i . P r zy łączy ło się do 
nas ki lku P o l a k ó w oraz paru 
Francuzów. B y l i to p r z eważ -
nie robotnicy z od lewni . Z a -
chowal iśmy ścisłą konspira-
cję. N ik t z rodz iny nie w i e -
dział o naszej działalności... 
Jako g ł ówny cel pos tawi l i śmy 
sobie niszczenie wszystk iego , 
co wzmacnia potenc ja ł w o j e n -
ny N i emców . Poza sabotażem 
prowadz i l i śmy także prace 
w y w i a d o w c z e . Uda ło się nam 

znacznie zwoln ić tempo p r o -
dukcj i . Niszczenie ins ta lac j i 
e l ek t ryczne j un ieruchomia ło 
maszyny. Jeśli nie m o g l i ś m y 
ca łkowic ie wy ł ą c z y ć maszyn z 
produkcj i , to chociaż s tara-
l iśmy się unieruchomić j e 
na dłuższy czas. Zdarza ło się, 
że maszyna w y l a t y w a ł a w 
powie t rze . Wspó łp racu jący z 
nami inżyn ie rowie f rancuscy 
tak sprytnie pot ra f i l i p ok i e -
r ować produkcją , że w y t w a -
rzano pociski nie ma j ą c e żad -
nej wartośc i b o j o w e j . Nasza 
działalność nie uszła w koń -
cu uwag i gestapo... K o n s e k -
wenc j e tego za interesowania 
ponieśl i przede wszys tk im d y -
rektor f ab r yk i i j e g o zastęp-
ca. Zostal i w y w i e z i e n i do 
N i emiec i n igdy stamtąd już 
nie wrócil i . . . 

— M n i e się jakoś udało. 
M o i ko ledzy nie zaprzesta l i 
szkodzenia n iemieck ie j m a -
chinie wo j enne j , j ak i gdz i e 
ty lko potraf i l i . . . 

W tym czasie żona pana Ja -
strzębskiego z a jmowa ła się 
k raw i ec twem. Dzieci j e go — 
córka i trzech synów nie za-
chowal i w i e l e wspomnień z 
•czasów okupacj i . O pa t r i o -
tyczne j działalności o jca do -
wiedz ie l i się dopiero po w o j -
nie. Obecnie synow ie pracu-
ją w zakładach Renault , a 
córka jest dy r ek to r em w 
szpitalu w Sa in te -Jamme-sur -
Sarthe. 

— P o w o j n i e — m ó w i da-
le j p. Jastrzębski — po po -
n o w n y m uruchomieniu od le -
wni, która znowu zaczęło p ro -
dukować urządzenia do cen-
tra lnego ogrzewania , ja po -
wróc i ł em na d a w n e mie jsce . 
W 1964 roku przeszedłem na 
emeryturę . Teraz z a j m u j ę się 
ogrodnic twem. W Po lsce b y -
łem trzy razy... 

na prof . Mul . — Oprócz nas, 
którzy przedar l i śmy się z 
Kra ju , żeby wstąpić do A r -
mii Po lsk ie j w e Franc j i , p rzy -
bywa l i tutaj żołnierze z r o -
dzin emig ran tów polskich, 
przede wszys tk im robotnicy 
rolni. Górn icy nie by l i mobi -
l izowani. K a d r ę o f icerską 
tworzy l i o f i c e row i e przyby l i 
z Polski. Ja by ł em dowódcą 
plutonu i technicznym o f i ce -
rem szko len iowym. Jednocześ-
nie mianowano mnie o f i c e r em 
ośw ia towym pułku i awanso-
wano na ogniomistrza. Żo ł -
nierze nie ty tu łowal i mn ie 
jednak podchorążym, a l e pro-
fesorem. Ro la o f i cera oświa-
towego, którą mi pow i e r z o -
no, nie była łatwa. G d y zor-
ganizowany został kurs pod-
of icerski, k tó ry miał dopro-
wadzić j e go uczestników do 
podchorążówki , o t r zymałem 
misję prowadzen ia w y k ł a d ó w 
z wychowan ia obywate lsk iego . 
Kurs odbywa ł się w Château 
Mor i vaux . Dochodzi łem tam 
codziennie pieszo z L a P e y -
ratte, gdz ie s tac jonowała 5 
bateria. Z ima roku 1939—40 
była bardzo ostra. M ie l i śmy 

™ e d ł u g p i e rwo tnych pla-
nów. jednostką zmo to ry zowa-
ny, ale brak by ło samocho-
t i ' D l a t e S ° ostatecznie zo-

stała nasza jednostka D y w i -

z ją S t r ze l ców Pieszych. Do -
wodz i ł nią generał Bron is ław 
P rugar -Ke t l ing , k tóry w e 
wrześniu 1939 roku zasłynął 
j ako świe tny dowódca 11 D y -
w i z j i P iechoty . Pamię ta j ą c o 
t ym generał S ikorski p ow i e -
rzy ł mu w e Franc j i n o w o 
stworzoną polską jednostkę. 

Gdy atak n iemieck i zwa l i ł 
się na Belgię , Ho landię , L u k -
semburg i Franc ję , gdy pół-
nocny odcinek f rontu w e 
Franc j i został komple tn ie roz -
bity, 202 Pułk A r t y l e r i i C ięż -
k ie j zna jdowa ł się w drodze 
na Epinal. O d b y w a ł ten t ran-
sport kole ją, po l ini i Tours — 
Orléans — Nancy — Epinal. 
Koncent rac ja odbywa ła się w 
Co lombey- les -Be l l es . D y w i -
z ja polska wesz ła w skład 3 
A r m i i Francuskie j . W re j on i e 
Lunev i l l e zna jdowa ła się już 
wcześnie j tam sprowadzona 
inna jednostka polska, 1 D y -
w i z j a Grenad ie rów, 202 M o -
dliński P .A .C. sk ie rowany zo-
stał do Be l f o r t -Montbé l i a rd . 

— Gdy 2 D y w i z j a Strze l -
ców P ieszych wchodzi ła do 
akcj i , sytuacja na f ronc ie b y -
ła już katastrofa lna. 14 czer -
wca padł Pa ry ż . Bombardo -
wan ie n iemieckie z powie t rza 
odbywa ło się wszędz ie n ie-
mal bezkarnie. Mnós two nie 
wykorzys tanego sprzętu i b ro -

ni marnowa ło się, gdzie in-
dz ie j tymczasem brakowa ło 
go. Zaniedbane zostało przy -
go towanie l ini i f o r t ó w i bun-
krów. Brak by ło połączeń te -
le fonicznych między bunkra-
mi. N a taką sytuację t ra f i l i 
ar ty lerzyśc i z 202 Pułku. N a -
leżało się wz iąć t ym ener-
g icznie j do roboty , że N i e m -
cy, po wz ięc iu Vesoul i G r a y 
16 czerwca, zwróc i l i się na 
wschód i zagroz i l i bezpośred-
nio Be l f o r tow i . Dowódca 8 
A r m i i Francuskie j o t r zymał 
w t e d y rozkaz sk ierowania 45 
korpusu na Besançon celem 
zachowania wo lnego kory ta -
rza wzdłuż gran icy f rancus-
ko-szwa jcarsk ie j . 

— 2 D y w i z j a S t r ze l ców 
P ieszych została co fn ięta z 
poprzednio p r zygo towanych 
przez nią umocnień. O świc ie 
17 czerwca mie l i śmy osiągnąć 
re jon Pon t -de -Ro ide -V i l l e r s 
s/Doubs-Dampjoux. 18 c z e rw -
ca piechota polska i spahisi 
okopal i się pod Maiche. W 
Trev i l l e r s de Gurgonton po l -
ska arty ler ia za ję ła stanowis-
ko ogniowe. Następnego dnia 
o ósmej rano czołgi n i emiec -
kie ruszyły do ataku. O t w o -
rzy l i śmy ogień. T ra f i l i śmy 
pięć czo łgów, reszta zdążyła 
zawrócić . Gdy piechota nie-
miecka rozpoczęła natarcie, 

znowu gęsty ogień P o l a k ó w 
zmusił ją do wyco f an i a się. 
W t e d y zaczęły ostrze l iwać nas 
nie ty lko czołgi, a le równ ież 
i ar ty ler ia • n iemiecka. G d y 
oddal iśmy ostatnie strzały, po 
wycze rpan iu amunic j i , rozpo-
czął się odwró t do S zwa j ca -
rii. Nasza bateria pok rywa ła 
s w y m ogniem odwró t D y w i -
z j i . P i e rwsza przeszła piecho-
ta, potem arty ler ia . W p ie -
chocie by l i zabici. P o c h o w a -
no ich na miejscu. P r z ek ro -
czy l iśmy granicę z bronią, ze 
sprzętem. 

Z części f rancusk ie j S z w a j -
carii przeniesiono potem P o -
l aków do części włoskie j . 
P ro fesor M u l został sk ierowa-
ny n a j p i e r w do Burgdor f , DO-
tem do Wetz ikone , gdzie była 
szkoła. Wróc i ł do swego za-
wodu i uczył znowu matema-
tyki. W i e lu spośród interno-
wanych zawdzięcza te j szko-
le swe wykszta łcen ie zdoby-
te w na jgorszych latach na-
szej epoki . W 1944 r. znalazł 
się pro fesor Józef M u l znów 
w A r m i i Po lsk ie j , pod A v i -
gnon. A stamtąd ur lopowano 
go już do l i ceum w V i l l a rd -
de -Lans jako pro fesora ma-
tematyki . Tak skończyła się 
wo j enna karta d z i e j ów zasłu-
żonego pedagoga. 



K s a w e r y 1 ' rus/ jńsk i 

Znacząc 
powrót 

wolności... 
Ksawery Pruszyński (1907—1950) 

był jednym z wybitnych 
polskich reporterów. 

Debiutował w dwudziestoleciu 
międzywojennym. Z tego okresu 

najbardziej znane 
są jego dwa zbiory reportaży: 

„ W czerwonej Hiszpanii" 
i „Podróż po Polsce". 

Już wtedy związał się 
z postępowym nurtem 

polskiego życia kulturalnego. 
Po wybuchu wojny został 

korespondentem wojennym. 
Przebył cały szlak 

bojowy polskiego żołnierza 
na Zachodzie, 

był uczestnikiem 1 świadkiem 
wszystkich czynów 

polskiego oręża, w tym także 
lądowania we Francji, 

bitwy pod Falaise, wyzwolenia 
Belgii i Holandii. 

Po wojnie opublikował dwa tomy 
opowiadań 

„Trzynaście opowieści" 
i „Karabela z Meschedu", 

w których 
w zbeletryzowanej formie 

opisał trudne 
dzieje polskiego żołnierza. 

Do chwili swej śmierci 
w 1950 r. pełnił funkcję 
posła PRL w Holandii. 

Dziś publikujemy fragmenty 
jednego z jego najbardziej 

cenionych 
opowiadań z tomu „Opowieść". 

ad Francją dogasał skwarem słońca i łunami 
pożarów sierpień, sierpień jabłek, żniw, w y -
zwolenia i wo jny , a pułk dziesiąty strzelców 
konnych imienia Jana Macie jowskiego rżnął 
na Saint-Omer. Ze sztabu dywiz j i przychodzi-
ły co wieczór nowe mapy, na sieci radiowej 
każdy dzień przynosił nowe kryptonimy i nim 
się przyzwycza jono do jednych, już jutrzejszy 
dzień przynosił nowe. Ko le jno każdy ze szwa-
dronów wysuwał się na czoło pułku — i w ie -
dział wtedy, że idzie pierwszy, pierwszy 
z całej dywiz j i , korpusu, armii, że rżnie przez 
Francję na samym samiuńskim czele całej 

sławnej B.L.A., jak pisano na kopertach, czyli British Liberation 
A r m y — Bryty jsk ie j Armi i Wyzwolenia. Czarny, prostokątny pro-
porczyk dowódcy pułku z cyfrą 45, furkoczący wysoko nad czoł-
giem, był pierwszym sztandarem alianckim, jaki się po jawi ł na 
tych drogach od lata zgrozy, hańby i żalu, lata 1940. Pułk szedł 
napełniając powietrze Francj i łoskotem swych gąsienic po j e j 
asfaltowych drogach, wpadając na Niemców uciekających wozami 
jednokonnymi, płosząc ich z kafe jek, zrzucając samym swoim po-
jawieniem się z jakichś skradzionych damskich rowerów, w ten 
bowiem niezbyt tr iumfalny sposób odbył się pośpieszny ,,Heim-
,kehr" nowoczesnych Nibelungów. Tam gdzie był opór, łamano go. 
Potężne działa Cromwel lów załatwiały się szybko ze z jad l iwym 
ujadaniem niebezpiecznych kiedy indziej moździerzy. Mogły na-
we t nieboszczyków z grobu wydobyć ! Tak było raz, gdy pluton 
porucznika Edwarda Rożka wy jechawszy na górę dostał z dwóch 
stron ognia moździerzy. Trzy l u f y długich dział jego Cromwel lóW 
momentalnie zwróci ły się na lewo — i tam, gdzie był sad i skąd 
zaszczekały moździerze, wzbi ły się zaraz czarne rozpryśla ziemi, 
wcale nie tak, jakby to skądziś padły tam pociski, a tylko tak, 
jakby to z tamtego sadu trysła pod górę trzema wulkanami zbun-
towana ziemia Francji . I nim ten kurz czarny opadł, już z sadu — 
czy z tego, co było sadem — zabielały w powietrzu dziesiątki kor-
nie podniesionych rąk. Ty lko machnięto im ręką wskazując kie-
runek marszu — na zachód! — i już lu fy plutonu zwracały się na 
drugą stronę szosy... 

Coraz w ięce j było miejscowości, w których już były wykwi t ł y 
z powrotem, podnoszone automatycznie ze z jawieniem się pol-
skich czołgów, francuskie tricolore, w coraz większej ilości mia-
steczek i wsi ludność nie kryła się już, ale wybiegała na drogę, 
pi jana wolnością. Była nią naprawdę pi jana; była to radość i szał, 
i rozrzewnienie do łez samych, i złość, kamienna, zażarta złość, 
i czasem na małych rynkach, pod jakimś pomnikiem poległych 
z tamtej wo jny , w Martsyliance był szczęk gilotyny, a w oczach 
ludzi z maquis jakobińska zaciekłość. Cromwel le wtedy jechały 
wolno, ostrożnie, powol i i ludzie biegli za nimi, ludzie podawali 
ręce załodze, ludzie miel i oczy czerwone od łez i błyszczące szczę-
ściem, i ludzie prosili czołgi pułku, aby stanęły na chwilę, i lu-
dzie mówi l i : „Nos l ibérateurs". A l e czołgom było śpieszno naprzód 
i zostawiali innym kafe jk i , paradowania i gadania. W ięc Francuzi 
poczęli znosić co mogl i : jabłka, wina, kwiaty, kwiaty, jabłka, w i -
na, ja,kiś spocony rzeźnik przytryndał szynkę, jakiś staruszek 
obwieszony medalami z tamtej wo jny — wianko kiełbas, i kiedy 
wieczorem, zgrzani, opaleni słońcem, szarzy od kurzu, bezmiernie 
zmęczeni dniem i bezmiernie szczęśliwi szczęściem innych, oparli 
się o nową rzekę i stanęli obronnym obozem — nie trzeba było 
otwierać żadnych już puszek. 

Ambroży , zapobiegl iwy wilnianin, l iczył zapasy spiżarni. 
— K a b półgęsek jeszcze wileński abo kiełbasy z czasnykiem, 

ale tu pewno nie umiejo, ci co. 
— Porzundny naród Franzucy — konstatował Józef, strzelec 

przedni. 



— M ó w i ł e m w a m : Franc ja — przypomina ł podchorąży, który, 
jako, coëtquidanczyk, czekał dopiero na swą gwiazdkę. . . 

Naza ju t r z rano pułk m i a ł macać p r z ep rawy na o w e j rzece; k i e -
runek by ł teraz na Sa int -Omer . Wśród map dostanych ze sztabu 
d y w i z j i po j aw i ł y się m a p y nowego k ra ju : Belg i i . N a rzece by ły 
zaznaczone cztery mosty i j eden prob lematyczny bród i p lutony 
roz j echa ły się, aby uchwyc ić mosty , jeśl i ich N i e m c y nie w y s a -
dzili, i t r zymać. Rzeka p łynę ła ma lowniczo , j akby w jarze , t w o -
rząc zakola i za l ewy , i A m b r o ż y dostrzegł w n ie j p ewne podo-
b ieństwo do W i l i i tuż koło W e r e k . A l e Wi l la , rzecz jasna, była 
piękniejsza. T e r en b y ł po f a l owany , j ak m ó w i o n o jeszcze na od-
prawie , i r zeczywiśc ie by ł y to wzgórza , wzgórk i , dołki, jarki , 
i wszędz ie tam siedziały domy, f a r m y i wsie . N i e m c ó w przedz ie -
lała rzeka, toteż ludność nie bo jąc się niczego, w y l ę g a t ym skwa -
p l iw i e j . Od co fa jących się oddz ia łów które jś d y w i z j i SS dow ie -
dziel i się wc zo ra j , że nadchodzą Po lacy , i na domach obok cho-
rąg i ewek t ró jko l o rowych b ie l i ł y się i kraśniały polskie. P r z y j a z d 
czo łgów nie by ł jak gdz ie indz ie j niespodzianką wa lącą s ię naraz 
z gó ry po latach czekania na tę chwilę . Słyszano i w idz iano je, 
jak w i e c zo r em dobi ły do r zek i i stanęły obozem opodal. W i ed z i a -
no, ż e się z j a w i ą z rana albo przed południem. Czekano na nie 
na drogach, dzieci wypada ł y na rozpoznanie, staruszki wynos i ł y 
stołki przed domy i siadały mrużąc oczy w słońcu, p r zycz łapywa ł 
czarny Monsieur l 'abbé i uroczysty Monsieur le maire. Była to 
nie ty lko uroczystość, by ła to także zabawa. Z e zaś miano czasu 
pod dostatkiem i że w departamencie Pas -de -Ca la i s mieszkała 
ludność praktyczna, przeto n ikt nie przychodz i ł w i tać P o l a k ó w 
avec les mains v ides. O, nie! W iedz iano też, że żołnierz nie ż y j e 

Trzec ia mie jscowość by ła jakaś większa, bogatsza, jakieś zamoż-
ne i w idoczn ie dys tyngowane panie cisnęły się do auta, jak iś eme -
r y t owany f rancuski generał , p ięknie wypros towany , z s i w y m w ą -
sem, ucałował w oba pol iczk i czerwonego jak p iwonia podchorą-
żego. Okazało się, że zna Coëtquidan, poznał k iedyś generała S i -
korsk iego i należał do „ A m i s de la P o l o g n e " w Nancy. K w i a t ó w 
by ło tu pe łno i obczepiono n imi wszys tk ie trzy czołg i plutonu. 
Obwieszono lu f ę działka, w ieżę , błotniki , r e f l ek t o r y ; wszys tko 
w co ty lko dało s ię we tknąć kwia ty . To t e ż k iedy czołg w y j e c h a ł 
w pole, by ł cały ba rwny , obetkany różami , astrami, marger i tkami , 
powo jami , groszkami, nasturc jami , kw ia tami z bogatych og rodów 
i skromnymi kw ia tkami z miękk ich pól za Sommą, i tak jechal i 
w te j ko l o rowe j rozchwie i , nap rawdę ukwiecen i F ranc ją . Józef 
narzekał, że czołg w y g l ą d a jak karawan p i e rwsze j klasy, ale pod-
chorąży nie pozwo l i ł zrzucić kw ia t ów . Jakże? T y m c z a s e m by ło 
już po południu i, p rzeprowadzen i przez m i e j s c owych chłopaków, 
którzy z na jw i ększą f r a j d ą obsiedli czołg, dotar l i do innego zało-
mu rzeki . By ł tu jakiś château, po łożony przy miasteczku, sam 
w głębi roz leg łego parku. Stare , rozeschłe l ipy zaszumiały nad g ło -
w a m i s łowiańsko, pow ia ło chłodem i zapachniało j ak miodem, aż 
wy j e cha l i do rzeki . Mózg i trapiła jedna myś l : będz ie most czy nie 
będzie? Bo tu, w parku, mia ł być c zwar ty most, p rywa tny . M o ż e 
N i emcy zapomnie l i , może nie zdąży l i wysadz ić? Gdzieś po p ra -
w e j zamigo ta ł jasną p lamą t rawn ik i jaśnie jszą jeszcze, bo białą, 
wysokodachy château. P r z e w a l i ł się mimo. Co ich to mog ło obcho-
dzić: most ! A l e j a druga, trzecia, po g ł owach wys ta j ą cych z w i e ż 
łomotały niskie gałęz ie , aż naraz rozchyl i ły się. P r z e d n imi był 
tamten brzeg, r zeka i — most. 

samym s ł owem w rozkaz ie czy gazecie, poranną rosą, uśmiechem 
kob iecym, a nawe t kwia tami , ale nieco bardz ie j konkretną kon-
kretnością. Zacne Ka tany m ia ł y też jedną rękę wznies ioną do w i -
tania, a w drug ie j dz ie rży ły swe dary. Śmia ł się z góry słońcem 
francuski sierpień, dyszały won ią owocu sady — i t y lko czasem 
znad r zek i zastukała jakaś krótka seria j ak poderwana nag le z ta-
taraku cyranka... 

N o w a sytuacja narzuci ła cz łonkom załogi nowe funkc j e . T o 
prawda, że k i e rowca p rowadz i ł czołg jak dawn i e j ( ty le że swą 
k lapę m ia ł o twar tą i musiał uważać, by nie na jechać na nad-
miernych entuz jas tów) ; ale Józek, strzelec przedni, w ogóle n ie 
by ł na swo im p r z ep i sowym miejscu. S iedz ia ł na zewnąt rz czołgu, 
z boku, oparty o błotnik, z nogami opuszczonymi w dół, do w n ę -
trza. Jego ręce, zamiast być u c h w y t ó w karabinu maszynowego , 
w ę d r o w a ł y nieustannie, j ak krany po r t owe czy żuraw ie w dokach, 
od t łumu do wnęt r za czołgu i z powrotem. (Tę drogę powrotną 
odbywa ły oczywiśc ie puste). Ach , ręce Józka! T r zeba by ło w idz i eć 
te łapska, długie, czerwone, małpie , p r a w d z i w e łapy powiś laka 
albo muranowszczaka, j ak tak zataczały półkola z l ewa w prawo, 
od t łumu do czołgu, j ak chwyta ł y w locie podawane butle, paczki, 
kosze, zawin ią tka i r zeczowo, systematycznie i szybko składały j e 
w niezg łęb ionych czeluściach czołgu jak w p iwnicznych sklepach. 
T a m i z powro t em, tam i z powrotem. A ż utrudzi ł się Józek, pot 
mu sie lepi ł na czole pod t ym czarnym bere tem ze srebrnym 
orze łk iem na nim. (N i e zd ją ł go, j akby to pewno n ie jeden inny 
ćmo j zrobi ł : niech wiedzą , że Polacy! ) . . . 

— Pan i e podchorąży ! A niech pan podchorąży tak stoi prosto 
w e w i e ż y i sa lutuje co razu. A l e tak i na p rawo , i na l ewo . Jak 
ten ich de Gaul le w Paryżu . I uśmiechać się, j ak jaka lepsza. T o 
bardzo dobrze robi , uczucia al ianckie wzmacnia . Reprezentac ja 
grunt!... 

Sam porucznik dobieg ł ze swego czołgu do mostu stwierdzić, 
czy nie podminowany . Nie . Jego czołg ruszył teraz przodem. P r z e -
jechał szybko most -— aż się zachybotał grat, bo n ie b y ł to żaden 
sol idny most, a już na p e w n o nie na czołg i : taki p r ywa tny , pań-
ski. Za chwi l ę za zakrętem, za k t ó r ym znik ł czołg dowódcy p lu-
tonu, posłyszało się strzały, a le t y lko z karabinu maszynowego . 
Drug i czołg dał gazu i przez most. T ymczasem ogrodnik Francuz 
wskaza ł załodze „ N e l l y " co innego. Oto rano b y ł tu polski patrol , 
o świc ie samym, i przepłoszy ł N i e m c ó w ; ale j eden nasz padł. 
Sama madame grób mu tu kopała. Ogrodn ik odgarnął w krzakach 
przy samej drodze płytką, świeżutką mogi łę . B y ł na n i e j krzyż, 
a na t ym krzyżu he łm angielski , piechotny, z w y m a l o w a n y m 
orłem. I podchorąży ka za ł znieść te wszys tk ie kw ia t y , bukiety , 
wieńce , w iązank i , te róże i p iwonie , i myosot isy , i georg in ie , i jak 
t am jeszcze, tę całą kw i e tną wdzięczność Franc j i , jaka zwal i ła się, 
op lata jąc stal polskiego czołgu — i obsypać n imi tę płaską m o -
g i łkę bez nazwy . I tak by ło l ep ie j niż rzucić to gdzieś do rowu, 
jak chciał n i egodny Józek, a zarazem odc iąży ło to czołg od te j 
zaszczytnej , a le zby t barwnośc ią w idoc zne j pstrokacizny. M ó g ł iść 
do wa lk i . I k i edy już za mostem oglądnął się jeszcze te legraf ista, 
widz iał , jak ko ło drogi i mostu na rzece, k t ó r e j nawe t n ie znal i 
nazwy , k w i a t a m i w y p i ę t r z y ł się jeszcze jeden żołnierski grób po l -
ski na z i emi obcej , gdz ie wyrós ł znacząc powró t wolności... 

Kolejny odcinek, powieści pt. „Dwie ścieżki czasu" ukaże 
się w następnym numerze, na swoim stałym miejscu. 



Wojenne 
archiwum 
polsko-
francuskie 

Emigrancka reakcja 
na hitlerowską agresję 

„Na myśl o tym, że hit lerowcy zaata-
kowal i Polskę, że palą, niszczą, rabują, 
poniewierają i mordują naszych rodaków, 
serce pękało mi z bólu. T o nie są puste 
słowa, tak czułem, tak przeżywałem 
wrzesień 1939 r. i tak przeżywal i tamte 
tragiczne dni wszyscy zamieszkali na Nor -
dzie Polacy. Ludzi żarła rozpacz, wie lu 
płakało. Starsi moi koledzy z kopalni — 
od czternastego roku życia, to znaczy od 
1938 r. pracowałem w kopalni — pośpie-
szyli do armii gen. Sikorskiego." 

Tak sześć lat temu, w 1969 r., w trzy -
dziestą rocznicę Września, wspominał w 
rozmowie z przedstawicielem „Tygodnika 
Polskiego" początek drugiej wo jny świa-
towe j bohater francuskiego ruchu oporu 
i były więzień obozu w Mathausen, nie-
ży jący już dziś Bogdan Ziarkowski . 

To cenne świadectwo o nastroju, jaki 
w tragicznych dniach września 1939 r. pa-
nował wśród emigrantów ży jących w 
„wo j ewódz tw i e polskim" (tak nazywal i 
Ńord przedwojenni korespondenci pism 
polskich w Paryżu) warto uzupełnić in-
formacjami o reakcjach, jakie hi t lerow-
ska napaść na stary nasz K r a j wywoła ła 
w innych skupiskach wychodźczych na 
terenie Francj i . War to przypomnieć, że w 
departamencie Aube wyróżniała się swo-
im zapałem patriotycznym kolonia polska 
w Troyes, że w regionie paryskim świe-
ciła przykładem Polonia w Argenteui l , 
gdzie członkowie Komitetu Towarzys tw 
Mie jscowych przerwal i po wybuchu w o j -
ny swoją pracę zarobkową i poświęcil i 
się całkowicie akcj i werbunkowe j i gdzie 
wszystkie organizacje polskie oddały ca-
ły swó j majątek — łącznie około czte-
rech tysięcy f ranków — na cele Obrony 
Narodowe j i że działacze poloni jni z 
Metzu nadesłali 4 września do paryskiego 
Biura Ochotników Armi i Polskie j na rue 
Cril lon list, w którym pisali m. in.: „O -
czekujemy na prawdz iwy zaciąg do w o j -
ska polskiego". 

Francuskie świadectwo 
o bohaterstwie grenadierów 

W powojenne j Francj i wie lką poczyt-
nością cieszyły się „Wie lk ie wakac j e " 
Francisa Ambrière 'a — książka odzwier -
ciedlająca życie żołnierzy francuskich w 
hitlerowskim obozie jenieckim położonym 
w podkrakowskim Kobierzynie. Na po-
czątku tego pamiętnika z lat niewoli znaj-
dujemy ustęp, gdzie Francis Ambr ière 
opowiada, jak po zakończeniu kampanii 
1940 r. przejeżdżał już jako jeniec polem 
działań 1 Dyw i z j i Grenadierów, które j 
kościec stanowili — jak wiadomo —• gór-
nicy z Nordu i Pas-de-Calais, robotnicy 
z różnych okręgów przemysłowych Fran-
cji i polonijni osadnicy rolni. „Droga na-
sza — czytamy w tym ustępie — prowa-

dziła również przez pola bitew nie osty-
głe jeszcze po niedawnych walkach. U -
świadamiało to nam, że inni, lepiej dowo-
dzeni lub może lepsi, walczyl i do końca 
i umierali jak żołnierze (...). Widzie l iśmy 
świeże groby z drewnianymi, grubo ciosa-
nymi krzyżami, ozdobione hełmem, fura-
żerką, czasem fotograf ią kobiety i inny-
mi pamiątkami pozostawionymi przez po-
ległych. Po la walk i na pierwszych l i -
niach nie były jeszcze oczyszczone (...) 
Widzie l iśmy żołnierzy tam, gdzie padli. 
Jeszcze obecnie widzę dwu artylerzystów 
u wylotu miejscowości Raon L'Etape, któ-
rzy zginęli w chwili rozbicia ich armaty 
i leżeli pomiędzy j e j szczątkami. Opodal 
leżały zwłoki jeszcze jednego żołnierza, 
którego ciało przykryto białym przeście-
radłem; wysuwała się spod płótna mocno 
zaciśnięta pięść, jak ostatni gest groźby 
lub wyzwania " . 

Strzelec pieszy nazwiskiem 
Jean-Paul Palewski 

Oprócz 1 Dyw i z j i Grenadierów biła się 
w e Francj i w 1940 roku polska 2 D y w i -
z ja Strzelców Pieszych, również złożona 
w dużej części z emigrantów. Mało kto 
wie, że w szeregach tej jednostki walczy ł 
przeciwko hit lerowskim agresorom zna-
ny francuski polityk i przewodniczący 
francusko-polskiej grupy parlamentarnej 
— Jean-Paul Palewski. Do 2 Dyw i z j i 
Strze lców Pieszych przeniósł się on ze 
swojego francuskiego pułku dlatego, że 
dowódca te j jednostki, gen. P rugar -Ke t -
ling, był jego towarzyszem broni w armii 
Hallera, do której przyszły deputowany 
departamentu Yvel ines traf i ł z rac j i swo-
jego nazwiska i w której nauczył się j ę -
zyka polskiego. 

„Gawęda o naszym Kra ju " 

Zimą 1942 r. w nieokupowanej części 
Francj i , m. in. w Klubie Dyskusyjnym w 
Grenoble, prowadzonym z dużą energią 
i poświęceniem przez grupę działaczy a-
kademickich, polski naukowiec należący 
do emigrae j i powrześniowej wygłosi ł sze-
reg odczytów, których myśl przewodnia 
zrodziła się „z wiary gorącej , że szczęś-
cie Polski związane jest jak najściślej 
ze szczęściem polskich mas ludowych". 
Naukowcem tym był obecny przewodni-
czący Rady Państwa P R L — prof dr 
Henryk Jabłoński. P o wyzwoleniu, ściśle 
mówiąc w 1946 r., pre lekcje te opubliko-
wane zostały w Paryżu nakładem w y d a w -
nictwa polskiej Y M C A w e Francj i pod 
ogólnym tytułem „Gawęda o naszym 
K r a j u " i pomogły wie lu emigracy jnym 
społecznikom zrozumieć sens przeobrażeń 
jakich dokonała podówczas w życiu sta-
rego naszego Kra ju młoda władza ludo-
wa. 

Poeta i żołnierz 
Jednym z emigracyjnych ugrupowań 

podziemnych, jakie w czasie drugiej w o j -
ny światowej działały na terenie Francj i , 
była Polska Organizacja Walk i o Niepod-
ległość ( POWN) . W górniczym depar-
tamencie Pas-de-Calais, gdzie P O W N 
zrzeszała wie lu przedwojennych społeczni-
ków polskich, dowódcą tej organizacji był 
od ma ja 1943 do końca lipca 1944 r. w y -
bitny l i ryk i znakomity satyryk Jerzy 
Paczkowski. 

Jerzy Paczkowski, który w 1940 r. brał 
udział w walkach 1 Dyw i z j i Grenadierów 
we wschodniej Francj i i który na Nordzie 
wydawa ł pismo P O W N „Sztandar" oraz 
ulotki propagandowe, nie doczekał Dnia 
Zwycięstwa. 28 lipca 1944 r. gestapo wtar-
gnęło do mieszkania państwa Jędrzeja-
ków, właścicieli sklepu rzeźniczego w le-
żącym nie opodal Lens miasteczku 
Angres, u których „Gabr ie l " — taki był 
pseudonim poety — mieszkał i zaareszto-
wało wszystkich domowników, tzn. sa-
mych państwa Jędrzejaków, radiotelegra-
fistę Nowaka <bo u państwa Jędrze jaków 
znajdowała się „babcia", czyli tajna ra-
diostacja) i oczywiście Jerzego Paczkow-
skiego. 

1 września 1944 r. z więzienia w Loos-
- les-L i l l e wyruszył do Niemiec ostatni 
transport „ terrorystów" . W transporcie 
tym znajdował się m. in. „Gabrie l " . Po 
wyzwoleniu państwo Jędrzejakowie, któ-
rych Niemcy nie zdążyli już wywieźć do 
Rzeszy, dowiedziel i się od powracającego 
z kacetu znajomego, że Jerzy Paczkow-
ski przebywał w obozach Sachsenhausen-
Oranienburg i Neuengamme pod Ham-
burgiem, gdzie zmarł z wyczerpania, pra-
wdopodobnie w lutym 1945 r. 

Polegli we Francji, lecz 
walczyli także za Polskę 

Od sierpnia 1941 do lipca 1944 r. w f o -
sie cytadeli w Arras rozstrzelali hit lerow-
cy dwustu dwudziestu patriotów, którzy 
walczy l i o wolność Francj i . Wśród tych 
dwustu dwudziestu bohaterów francus-
kiego ruchu oporu było 21 górników pol-
skich, m. in. Burczykowski z Sallaumines 
i trzech spośród jego czterech synów. 

Burczykowscy należeli do organizacji 
Francs Tireurs et Partisans (F.T.P. — tej 
samej, w które j działał wspomniany na 
początku niniejszego tekstu Bogdan Ziar-
kowski-). Otóż kiedy po raz pierwszy od-
wiedzi l iśmy Bogdana Ziarkowskiego — 
było to w 1968 r. — odezwał się on do 
nas w pewne j chwil i w te słowa: „Wspo-
mnienia wojenne zawsze naprowadzają mi 
na myśl dzisiejszą Polskę. Myślę, że tę 
Polskę wywa lczy l i także i ci z moich ko-
legów, którzy spoczywają na naszych tu-
tejszych cmentarzach. Tacy jak Burczy-
kowscy. Tacy jak Kazimierz Stańczyk, 
który zginął w Mauthausen". 

„Droga Polaków" 
w Abbeville 

Po bitwie pod Falaise 1 Dyw i z j a Pan-
cerna zażyła przez tydzień zasłużonego 
odpoczynku, po czym włączyła się 29 
sierpnia 1944 r. do pościgu za Niemcami 
i w ciągu dwunastu dni przebyła pięć-
set dwadzieścia cztery ki lometry. 1 wrześ-
nia, w piątą rocznicę napadu Hitlera na 
Polskę, była już pod Abbevi l le , które u-
wolniła w dwa dni później. 

Pamiątką wyzwolenia Abbev i l l e przez 
1 Dyw i z j ę Pancerną jest pomnik, który 
zdobi polski orzeł. Pomnik ten wznosi się 
przy ulicy, którą nazwano „Route des Po -
lonais". (S. K . ) 



TRZYDZIESTA 
R O C Z N I C A Z W Y C I Ę S T W A 

W naszej miejscowości, w waszej miejscowości i w wielu, 
wielu innych francuskich, belgi jskich i polskich miastach i wios-
kach obchodzona jest w tych dniach trzydziesta rocznica zwyc ię -
stwa nad hit lerowskimi Niemcami. Po francusku B O C Z N I C A to 
A N N I V E R S A I R E (aniverser), P O Ł O Ż Y Ć C Z E M U Ś K R E S to M E T -
TRE F I N A QUELQUE CHOSE (metr f ę a kelke szoz), a W O J -
N A to GUERRE (ger.). Bo to zwycięstwo położyło kres drugie j 
wo jn ie światowej . 

Nas trzydzieści lat temu nie było oczywiście jeszcze na świecie, 
ale z opowiadań dorosłych oraz z książek i f i lmów w iemy , że 
zakończenie działań wojennych wszystkie ciemiężone przez hit le-
rowskie N iemcy narody — to znaczy prawie cała Europa — po-
witały z radosnym uniesieniem. P o francusku D Z I A Ł A N I A W O -
JENNE to H O S T I L I T É S (ostility), C I E M I Ę Ż Y C to O P P R I M E R , 
a W I Ę Z I E Ń to P R I S O N N I E R (prizonjy) . Bo tymi, których wieść 
o zwyc ięstwie nad hi t leryzmem napełniła największą radością, 
byl i więźniowie hitlerowskich obozów koncentracyjnych i obo-
zów zagłady. 

Po francusku OBOZ K O N C E N T R A C Y J N Y to C A M P DE CON-
C E N T R A T I O N , O B Ó Z Z A G Ł A D Y to C A M P D ' E X T E R M I N A -
T ION , a M O R D O W A Ć to A S S A S S I N E R (assassiny). Bo w tych 
obozach hit lerowcy wymordowa l i mil iony ludzi. 

Francja l iczy około pięćdziesięciu mi l ionów mieszkańców. Po 
francusku L I C Z Y Ć to C O M P T E R (kąty), Z G I N Ą Ć to P É R I R 
(pyrir), a N A P A Ś Ć to A G R E S S I O N (agresją). Bo tyle właśnie 
kobiet, mężczyzn i dzieci — pięćdziesiąt mi l ionów — zginęło pod-
czas tej strasznej wo jny , którą hit lerowcy rozpoczęl i od napaści 
na Polskę. 

W wie lu krajach, a szczególnie w Polsce, wo jna ta pozosta-
wiła po sobie okropne spustoszenia. Po francusku SPUSTOSZE-
N I A to R A V A G E S (raważ), a P O K Ó J to P A I X (py). Bo nasi 
rodzice mówią, że wszyscy ci, którzy pamiętają tę wo jnę , są 
obrońcami pokoju. JÉRÔME 

LE TRENTIEME 
ANNIVERSAIRE DE LA V I C T O I R E 

Dans notre localité, dans la vôtre et dans beaucoup, beaucoup 
d'autres villes et villages de France, de Belgique et de Pologne, 
on célèbre ces jours-ci le trentième anniversaire de la victoire 
sur l'Allemagne hitlérienne. En polonais ANNIVERSAIRE c'est 
ROCZNICA (rotch-nitsa), METTRE FIN A QUELQUE CHOSE 
c'est POŁOŻYĆ CZEMUŚ KRES (po-ou-ogé-tchie tchè-mouchie 
craisse), et GUERRE c'est WOJNA (voma). Parce que cette vic-
toire a mis fin à la deuxième guerre mondiale. 

Naturellement, nous n'avons pas été témoins de cette guerre, 
mais nous savons que la nouvelle de la fin des hostilités dé-
chaîna l'enthousiasme de tous les pays opprimés par les hit-
lériens. En polonais HOSTILITES c'est DZIAŁANIA WOJENNE 
(djie-a-ou-ania vo-hynè-nè), OPPRIMER c'est CIEMIĘŻYC (tchie-
è-mi-in-gé-tchie), et PRISONNIER c'est WIĘZIEŃ (vi-inji-eigne). 
Parce que nul n'accueillit l'annonce de la victoire sur l'hitlérisme 
avec plus de joie que les prisonniers détenus dans les camps 
de concentration et d'extermination. 

En polonais CAMP DE CONCENTRATION c'est OBOZ KON-
CENTRACYJNY, CAMP D'EXTERMINATION c'est OBOz ZA-
GŁADY, et ASSASSINER c'est MORDOWAĆ (mordovatchie), 
Parce que dans ces camps, les hitlériens assassinèrent des mil-
lions de personnes. 

La France compte environ cinquante millions d'habitants. En 
polonais COMPTER c'est LICZYĆ (litché-tchie), PÉRIR c'est 
ZGINĄĆ (zguinontchie), et AGRESSION c'est NAPASC (napa-
chie-tchie). Parce que le nombre d'hommes, de femmes et d'en-
fants qui périrent au cours de cette effroyable guerre qui com-
mença par l'agression hitlérienne contre la Pologne s'élève ju-
stement à cinquante millions. 

Dans beaucoup de pays, et notamment en Pologne, cette guerre 
a fait d'affreux ravages. En polonais RAVAGES c'est SPUSTO-
SZENIA (spoustochènia), et PAIX c'est POKOj (pohouille). Parce 
que nos parents disent que tous ceux qui se souviennent de cette 
guerre sont des défenseurs de la paix. SYLVIE 

zan ia sie n u m e r u z dop i sk i em na k o p e r -
c ie : .. s { ox ry \vk Î u m y s ł o w e " , w ś r ó d Czy t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeśłą bezb ł ędne r o zw i ą za -
nia, r o l o s u j e m y N A G B O D Y K S I Ą Ż K O W E 

LOGOGRYF Z HASŁEM 
P r o s i m y odgadnąć 16 w y r a z ó w 7- ł i tero-

w y c h o podanych znaczen iach o raz j e d n a -
k o w y c h l i t e rach p o c z ą t k o w y c h i wp i sać j e 
p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k ra t ek . L i t e r y , 
k t ó r e sie z n a j d ą w k ra tkach o p o d w ó j n e j 
r amce , c zy tane p o z i o m o dadzą hasło. 

Znac z en i e w y r a z ó w : 1) p o d z i e m n y m a g a -
z y n w in , 2) m a r m o l a d a z e ś l iwek , 3) k r a -
dz ież l i t e racka , 4) w y r ó b , w y t w ó r , 5) zb io -
r owa prośba na p iśmie , podan ie , 6) okaza -
łe, d w u s k r z y d ł o w e d r zw i , 7) „ o k i e n n i c e " 
oczu, k t ó r e się kileją d o snu, 8) część m o -
stu m iądzy d w o m a f i l a rami , 9) c z e rwona 
na b y k a , 10) z abobonne uprzedzen ie , 11) 
a r ch i t ek ton i c zny p lan budow l i , 12) oszczer -
s two , ka lumnia , 13) pro top las ta rodu, ante-
nat, 14) uk ładan ie k a r t w e d ł u g p e w n y c h 
zasad, po łączone z w r ó ż b ą , 15) n i e za chw ia -
na u fność , 16) docinek., p r z y m ó w k a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod adre -
sem r edakc j i w c iągu 14 dni od da t y uka -

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 15 
R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Idzie wiosna radosna! 
Znaczen ie w y r a z ó w : 1) k l ika , 2) ka -

det , 3> k o z i k , 4) k w i a t , 5) k leks, 6) ka -
w a ł , 7) k l ips, 8) k losz , 9) kusza, 10) ka -
nał, 11) krasa, 12) ko rab , 13) klasa, 14) 
kud ły , 15) k w o k a , 16) kasza, 17) konto , 
18) k l aka . 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Nie chxval dnia -przed "wieczorem. 
P o z i o m o : 1) g awros z , 5) ko lce , 8) da-

l ia , 9) uznanie , 10) o k a r y n a , 13) k lapa , 
16) stadło, 17) herszt , 18) ko l o r , 21) 
ambaras , 25) ł aman ie , 26) jazda , 27) 
astma, 28) S e k w a n a . 

P i o n o w o : l ) god ło , 2) w a l k a , 3) opa r y , 
4) z łuda , 5) k on i k , 6) l in ia , 7) e l egant , 
11) rad ło , 12) neon , 14) l a rwa , 15) cham, 
16) szkó łka , 19) l im i t , 20) runda, 21) 
awers , 22) bu j ak , 23) rózga , 24) s ława. 
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KRZYŻÓWKA 
P o z i o m o : 1) s ławna reduta w Gdańsku, k tó ra boha te r -

sko bron i ła sie p r z ed h i t l e r o w s k i m i a t akami z lądu i 
m o r z a w e wr z e śn iu 1939 r., 8) w o j e n n e r u i n y i zg l iszcza, 
9) n i e ludzk i e mąk i , c i e rp ien ia , 10) pens ja starcza lub in -
wa l i d zka , 11) l n i ane lub k o n o p n e wyc z e sk i , paku ły , 12) 
p ięśc iars two , 13) w y s t ę p j e d n e g o a r tys ty , 15) w y n i k w a l -
k i be z z w y c i ę z c ó w i bez z w y c i ę ż o n y c h , 18) pięść, 21) 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e , 22) o tchłań w o d n a , sk łęb iona toń, 
23) w z g ó r z e w e Włos zech , k t ó r e g o z d o b y c i e m ws ław i l i 
się po l scy żo łn i e r ze . 

P i o n o w o : 1) animusz , energ ia , siła w i t a lna , 2) nazwa 
p i e r w s z y c h r adz i e ck i ch s z tucznych sa t e l i t ów Z i em i , 3) 
nauka o mora lnośc i , 4) m i ę d z y n a r o d o w y układ , p r z y -
m i e r z e , so jusz , 5) s ta rośw ieck i mebe l , 6) o ty łość , 7) 
m i e j s c o w o ś ć w Z S R R s łynna z p i e r w s z e j b i t w y z h i t l e -
r o w c a m i 1 D y w i z j i P i e c h o t y im. T . Kośc iuszk i w 1943 r., 
12) ostatni bas t i on h i t l e r y z m u z d o b y t y 2 m a j a 1945 r. 
p r zez w o j s k a r ad z i e ck i e i po lsk ie , 14) śmie rc ionośne ka -
w a ł k i b o m b y , 16) m i e j ska k o l e j podz i emna , 17) przeds ię -
b io rczość i za radność ż y c i o w a , 18) f i a sko lub p i eczeń 
r z ymska , 19) m i e j s c e n a j w i ę k s z e j b i t w y z h i t l e r o w s k i m 
na j e źdźcą w e wr z e śn iu 1939 r., z w a n e j b i twą nad Bzu-
rą, 20) w i r o w y tan iec t o w a r z y s k i . 
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Telewizory, 
radioodbiorniki. 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 
ROUBAIX (NORD) 

B. DOWOINA - B IEHA IME 

T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c h w P a r y ż a 
23. quai de la Tonrnella - PARIS (5e) 
Metro: PONT-MARIE 
Telefon: GDEon 41-17 
Tłumaczenia grzędowe ważne w całe] Francji 

mmmmmmmmmmmmmmmmmmimmmmmmmmmmmmm 

2 3 , r u e Taitbout Par is IX -ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Mét ro : C h a u s s é e d'Antln 

D u 2 6 a v r i l a u 1 1 m a i 1 9 7 5 

L e S t a n d d u L i v r e P o l o n a i s d e 

L ' E n t r e p r i s e d u C o m m e r c e E x t é r i e u r 

ARS POLOtfA-RUCH 
attend votre visite à la 

Fo i re de Par i s 
a u Pav i l l on de la Po logne 

P a r c des Expositions 
Porte de Versail les 

Bât iment 1, A l l ée T , Stand N ° X 0 4 

Nous y présentons des livres et des publications 
de tous les genres, la presse, ainsi que des tim-
bres poste. Toutes les informations sur l'activité 
de notre Entreprise vous seront fournies au stand 
aù aura lieu aussi la vente de livres. 

K 
O 

BANK 

KASA OPIEKI S. A. | 

• Udziela wszelkich inlormacjl oso- | 
bi£cie, telefonicznie i korespon- | 
dencyjnie. | 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanle wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz z|e«6 l wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polsk im ( f i r m a Brzostek) 

przy 11, Tue Jou f f r oy , Par i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Mét ro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; A u t o b u s : nr 31 z G a r e du N o r d z p l ace 
Charles de Gau l l e l ub mr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwoń do nas. A jeśli chcesz otrzymać p rodukty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sk lep czynny od 10 do wieczora . W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

( Niep otrzetme inutiles) 



O k r u c h y 
sportowe 

POLEGAĆ 
JAK NA ZAWISZY 

Osiedle Leśne w Bydgoszczy 
Trochę lasów, dużo zielonych te 
renów. Na skraju miasta, a jed 
nocześnie blisko centrum, kiedy 
odbywa się c iekawy mecz, nik 
nie ma problemu, żeby dojecha 
na stadion Wo jskowego Klubi 
Sportowego „Zawisza" . W gro 
nie k lubowych potentatów pols 
kiego sportu bydgoszczanie na-
leżą do najlepszych. Wprawdz ie 
nie mają pó łwiekowe j i dłuższej 
tradycj i jak inne kluby, ale za 
to b i ją wszystkich, jeśli chodzi 
o współczesność. 

Obiekty sportowe „Zaw i s zy " 
są niejako synonimem dzisiejsze-
go sportu. Na roz leg łym terenie 
usytuowano piękny stadion z 
tartanową nawierzchnią, boiska 
do wszystkich gier. Na miejscu 
jest również kryta bieżnia dla 
lekkoatletów (też tartanowa), 
hala do gier i specjalna hala dla 
gimnastyków. Obok tych wspa-
niałości hotel sportowy (pawi-
lony i wolnostojący budynek), 
kawiarnia, sale recepcyjne. T ro -
chę jakby na uboczu specjalna 
sala dla siłaczy — ciężarowców 
z sauną, gabinetem odnowy, po-
ko jami do wypoczynku. Nieco 
dalej znajduje się najnowocześ-
niejsza w Polsce strzelnica, na 
której odbyły się już zawody 
najwyższe j rangi. 

Czy klub mający tak znakomi-
te obiekty może być słaby? P y -
tanie czysto retoryczne. W K S 
„Zawisza " to n iewątpl iwie najsi l -
niejszy klub północnej Polski. W 
okresie 25 lat działalności w y -
chował wie lu sławnych sportow-
ców-żołnierzy. W galeri i sławy 
„Zaw i s zy " honorowe miejsce za j -
muje m j r Zdzisław Krzyszko-
wiak. F i l igranowy, nękany cią-
gle kontuzjami biegacz, który w 
swoje j karierze wywa l c zy ł 2 ty-
tuły mistrza Europy w biegach 
długich, złoty medal ol impijski 
w Rzymie w biegu na 3 km z 
przeszkodami, a także bi ł na tym 
dystansie rekordy świata. Wraz 
z Jochmanem, również wycho-
wankiem „Zawiszy" , stanowili 
najsi lniejsze punkty lekkoatle-
tycznej reprezentacj i Polski. 

Dzisiejszy „Zawisza " to prze-
de wszystkim Andrze j Szajna — 
jeden z najlepszych gimnastyków 
świata. Wraz ze swoimi kolega-
mi tworzą oni najsilniejszą sek-
cję w tej dyscyplinie w Polsce. 
Ciężarowcy — Jan Wojnowski , 
Henryk Stępak, Zenon Kruszy-
na — raz po raz dają znać o so-
bie bi jąc rekordy Polski i z w y -
ciężając w międzynarodowych 
turniejach. Lekkoatleci , strzelcy 
(również najlepsi w Polsce), ko-
szykarze, piłkarze — to w i z y -
tówka wo jskowego klubu, który 
jest oczkiem w głowie wszyst 
kich mieszkańców Bydgoszczy. 

SPORTOWCY 
W ZIELONYCH MUNDURACH 

W każdej armii, mimo pełnej 
mechanizacji i nowoczesnej te-
chniki, wciąż wie lką rolę odgry-
wa sprawność f izyczna żołnie-
rzy. W Wojsku Polskim przy-
wiązuje się do tego wielką w a -
gę, tak samo zresztą do rozwo-
ju sportu wyczynowego.- N ic 
więc dziwnego, że wo j skowe 
kluby sportowe zal iczają się do 
najsi lniejszych w Kra ju , dostar-
czają wie lu reprezentantów i 
medalistów. Do największych po-
tentatów należy n iewątpl iwie 
warszawska Legia, klub o po-
nad 50-letnich tradycjach. W o -
statnich latach dużą rolę odgry-
wa Śląsk z Wrocławia, którego 
piłkarze są rewelac ją rozgrywek 
I l igi. Pozostałe kluby wo jsko-
we, takie jak: Flota Gdynia, W a -
we l K r a k ó w czy Grunwald 
Gniezno również liczą się w 
czołówce Kra ju . 

Na początku lat pięćdziesią-
tych, kiedy sport polski jeszcze 
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raczkował, właśnie wo jsko stwa-
rzało najlepsze warunki do uzy-
skiwania wysokich wyn ików. 
Niemal wszyscy czołowi w ó w -
czas c iężarowcy, później mi -
strzowie i medaliści ol impijscy, 
zapoznali się z tą dyscypliną w 
czasie odbywania służby w o j -
skowej. Do nich należeli m. in. 
mjr Marian Zieliński, m j r M a -
rian Jankowski, mjr Jan Boche-
nek, ppłk Klemens Roguski ( o -
becnie trener kadry). W wojsku 
uczyli się podnoszenia c iężarów 

Sportowe obiekty „Zaw i s zy " 
to nie ty lko teren meczów i za-
wodów. Do dobrego tonu nale-
ży spacer po doskonale utrzy-
manych alejkach, odwiedzenie 
kawiarni, w izytac ja w sali g im-
nastycznej. Wszystko jest otwar-
te, każdy mieszkaniec Bydgosz-
czy może tutaj we jść i zobaczyć 
w akcj i czołowych sportowców 
Kra ju . 

Najlepszy szablista wszechcza-
sów — major Jerzy Pawłowski 

Podporucznik Kazimierz Deyna, 
kapitan jedenastki z Monachium 

tak znakomici zawodnicy, jak 
Waldemar Baszanowski i I r e -
neusz Pal iński — mistrzowie o -
l impijscy. Zdzisław Krzyszko-
wiak, mistrz ol impijski i rekor -
dzista świata w biegu na 3 km 
z przeszkodami, Marian Foik — 
znakomity sprinter, Zdzisław 
Grudzień — mistrz ol impi jski w 
boksie i wie lu innych swoje ka-
r iery zawdzięczają wojsku. 

Wystarczy powiedzieć, że na 
ostatnich Igrzyskach O l imp i j -
skich w Monachium w 309-oso-
bowe j ekipie polskiej znalazło 
się 81 reprezentantów klubów 
wojskowych. Zdobyl i oni 3 zło-
te, 2 srebrne i 1 brązowy medal, 
a piłkarze Deyna, Cmikiewicz i 
Gadocha waln ie przyczyni l i się 
do wywalczenia przez Polskę 
złotego medalu. W sumie, w o-
kresie ostatniego trzydziestole-
cia, sportowcy wo jskowi zdo-
byl i 12 złotych, 13 srebrnych i 29 
brązowych medali ol impijskich 
oraz ponad 40 tytułów indywi -
dualnych mistrzów świata i Eu-
ropy. 

Obecnie w barwach klubów 
wo jskowych występuje wie lu 
znakomitych sportowców, któ-
rych nazwiska znane są szeroko 
nie tylko w Polsce. Wy l i c zmy 
tylko niektórych: ppłk Józef Za -
pędzki (dwukrotny mistrz o l im-
pi jski w strzelaniu z pistoletu), 
m j r Jerzy Pawłowsk i (najlepszy 
szablista wszechczasów), kpt. 
Zygmunt Smalcerz (mistrz o l im-
pijski w podnoszeniu ciężarów), 
Andrze j Szajna (czołowy g im-
nastyk świata), Kaz imierz Dey-
na, Les ław Cmikiewicz, Władys-
ław Zmuda (piłkarze reprezenta-
cy jne j drużyny z mistrzostw 
świata), Wies ław Rudkowski (w i -
cemistrz ol impijski w boksie), 
Edward Skorek (siatkarz, kapi-
tan drużyny mistrza świata). 

Ranga sportu i wychowania 
f izycznego w Wojsku Polskim 
jest wysoka. Każdy żołnierz mu-
si być sprawny, a najzdolniejsi 
dostają się pod opiekę klubów, 
gdzie mogą kształtować swoje 
sportowe mistrzostwo, (h j ) 

W Płocku został roze-
grany międzynarodowy 
mecz piłkarski, w któ-
r y m drużyna kadry 
P Z P N , przygotowująca 
się do międzynarodowe-
go spotkania z repre-
zentacją Włoch, pokona-
ła hiszpański zespół I 
l i gowy F C Valencia 3 : 0. 
Spotkanie to miało w y -
bitnie t reningowy cha-
rakter, mimo to Polacy 
przewyższal i wyraźnie 
przez cały mecz. Grę 
utrudniał porywisty 
wiatr i padający od 
czasu do czasu deszcz 
ze śniegiem. 

W towarzyskim mię-
dzynarodowym spotka-
niu pi łkarskim Lech 
Poznań zremisował z 
rumuńską pierwszol i-
gową drużyną Jiul P e -
trosani 2 : 2 . W drugim 
meczu towarzyskim pi ł -
karska reprezentacja 
K R L - D przegrała po 
grze stojącej na niezłym 
poziomie z I - l i gową P o -
lonią By tom 2 : 3. 

Młodzieżowa piłkarska 
reprezentacja Polski 
wygrała w Bukareszcie 
z Rumunią 3 : 2. Gra 
Po laków podobała się. 
Na j l ep ie j z polskiej „11" 
wypadl i : Pawłowski , 
Karaś, Wolski. W sumie 
spotkanie było interesu-
jące i gospodarze pro-
wadzi l i już 2 : 0 . 

W Krakowie , Gdańsku, 
Łodzi i Poznaniu roze-
grano ćwierćf inały P u -
charu Polski w koszy-
kówce mężczyzn. Do 
niespodzianek doszło w 
Poznaniu, gdzie p i e rw-
sze miejsce zdobył ze-
spół I I - l i g owe j War ty 
przed Polonią Warsza-
wa. O największą nie-
spodziankę postarał się 
jednak Kraków, gdyż w 
turnieju odpadł wice-
mistrz Polski Wisła, 
grająca co prawda w 
osłabionym składzie bez 
sześciu najlepszych 
swych graczy. Osta-
tecznie do półf inału a-
wansowały zespoły 
Siarki Tarnobrzeg, K o -
rony Kraków, Resovii, 
Leg i i , Lecha, Górnika, 
War ty i Poloni i . 



Spotkanie 
po trzydziestu latach 

By ło to j edno z na jbardz i e j 
wzrusza jących spotkań. P i ę ć -
dz ies ięc ioosobowa grupa b. 
żo łn ierzy 1 D y w i z j i P a n c e r -
nej p rzyby ła do Bredy po 
trzydziestu latach z różnych 
stron świata, aby się spotkać 
z ko legami . 

Pamięć o polskich żo łn ie-
rzach, k tó r zy p r z ebywa l i w 
Bredz ie od końca paźdz iern i -
ka 1944 do w iosny 1945 roku 
pozostała tu ż ywa . Przyn ieś l i 
oni wo lność temu miastu. W 
trzydziestą rocznicę w y z w o -
lenia Bredy , 600 holenderskich 
dzieci śp iewało na r ynku 
mie j sk im „Jeszcze Po lska nie 
zg inęła" . Śp i ewa ły p ięknie , 
trudne dla nich s t ro f y w ob-
cym języku, a by l i żo łnierze 
łzy, mie l i w oczach. 

Jedna z g ł ównych ulic na-
zwana jest imien iem polskie-
go dowódcy — gen. Maczka, 
ulica, którą do Bredy w k r o -
czyl i Po lacy , nazwano „Poo l se 
W e g " , a wszyscy żołnierze 1 
D y w i z j i Pance rne j o t r zymal i 
honorowe obywate l s two mia-
sta. W Wi lhe lm ina P a r k jest 
pomnik, k tóry Ho l endr zy 
wznieś l i dla uczczenia w y z w o -
l ic ie l i . Pon i ż e j napis: „ W i j 
danken de Po l i sę bevr i jde rs . 
Breda, october 1944." P o dru-
g ie j stronie ul icy w parku, 
stoi n iemieck i czołg — „ T y -
g r y s " zdobyty przez P o l a k ó w . 
N a ratuszu zna jdu j e się obraz, 
na k t ó r ym malarz przedstawi ł 
wręczen ie sztandaru płk. N o -
waczyńskiemu, d o w ó d c y ba-
tal ionu „ K r w a w y c h koszul" , 
która to nazwa przy lgnę ła do 
S batal ionu po wa l c e o w z g ó -
r ze „ M a c z u g a " pod Falaise. 
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Sztandar dla batal ionu w y -
ha f t owa ł y kob ie ty z Bredy , a 
wręcza ł go burmistrz van 
Sto lbe w p ie rwszą rocznicę 
w y z w o l e n i a miasta w dniu 
29 X 1945 roku. 

Wzrusza jące by ł y po 30 la-
tach te powi tan ia z rodz ina-
mi, u których mieszkal i po l -
scy żołnierze. 

A j ak ż y j ą b. żołnierze, o-
s iedleni w Bredz ie? 

P i e r w s z y z brzegu domek, 
p r zy ul icy Dree f 42, nad 
d r zw iami szy ld: „Tadeusz Bo-
gdanowicz — w y r ó b mebl i " . 
W salonie zebrała się cała 
rodzina. Gospodarz z żoną, 
dwóch dorosłych synów, cór-
ka oraz gość z Po lsk i p. Jó-
zef Ł y s a k o w s k i z War s zawy , 
ko lega Bogdanowicza z 1 D y -
w i z j i . Spotka l i się po t r zy -
dziestu latach i opow iada ją 
s w o j e losy. Dz iec i przysłu-
chują się z za interesowaniem 
te j r o zmowie . Za in te resowa-
nie k r a j e m o j c ó w wśród mło-
dych jest duże. 

Na j s ta rs zy syn Bagdanowi -
cza Jakub kończy studia me-
dyczne w Utrechcie . Jest po-
za t ym uta l en towanym ma-
la rzem i rzeźbiarzem, chociaż 
p lastykę t rak tu je j edyn i e j a -
ko hobby. Drug i syn Franc i -
szek kończy szkołę laboran-
t ów medycznych, córka A d -
r iana kształci się w konser-
wator ium. 

Jakub przynosi pudełko z 
odznaczeniami o jca, w o j s k o -
w y m i dokumentami , poch-
wałami . Jest wśród tych 
l icznych odznaczeń i K r z y ż 
V i r tut i Mi l i ta r i . 

Tadeusz Bogdanowicz po-

chodzi z Leska, w w o j . rze-
szowskim. W 1939 roku jako 
p lu tonowy wa l c z y ł w 39 Pu ł -
ku S t r ze l ców L w o w s k i c h . 
Pu łk ten został rozb i ty przez 
N i e m c ó w w okol icach Rzeszo-
w a . 

— Pos tanowi l i śmy p r zedo -
stać się na W ę g r y — wspo -
mina Bogdanowicz . Z W ę g i e r 
trasa w iod ła przez Modenę do 
Franc j i . P r zydz i e l ono mnie do 
B rygady Podhalańsk ie j . W 
1940 roku wa l c z y l i śmy pod 
Na rw ik i em . 

—- T o jest K r z y ż za N a r w i k 
— pokazu je syn. 

Tadeusz Bogdanow ic z w 
w i e l k i m skrócie opowiada 
tamte przeżyc ia . 

— P o kap i tu lac j i F ranc j i — 
Ang l i a . W Szkoc j i spotkal iś-
my się po raz p i e rwszy z Józ-
k i em i tak już przesz l iśmy 
ra zem do końca w o j n y . 

— T y l k o po t em nasze drog i 
się rozesz ły — śmie j e się p. 
Józef Ł y s a k o w s k i — bo ty się 
ożeniłeś w Bredz ie , a ja w r ó -
c i łem do W a r s z a w y . 

— Bredę w y z w o l i l i ś m y 29 
paźdz iernika 1944 r. i tu na-
sza d y w i z j a przesiedziała ca-
łą z imę. T o przez to z i m o w a -
nie w Bredz ie ty lu naszych 
ch łopców zostało w Ho land i i 
— wtrąca ich sąsiad P a w e ł 
Machl ik . — M y by l i śmy mło-
dzi, a holenderskie d z i ewczy -
ny tak gorąco nas wi ta ły , cóż 
by ło robić... 

P a w e ł Machl ik , r odem z 
Gn iewu, by ł żo łn ierzem 8 ba -
tal ionu „ K r w a w y c h koszul " . 
W czasie postoju 1 D y w i z j i 
w Bredz ie zakochał się w ho-
lendersk ie j dz i ewczyn ie i tu 
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za łoży ł rodzinę. By ł żo łn ie-
r zem zdo lnym i odważnym, 
bił się z b rawurą , l ekceważąc 
niebezpieczeństwo, za tę od -
w a g ę o t r zymał od księcia 
be l g i j sk i ego spec ja lne po -
dz iękowanie . Dziś ten doku-
ment z podpisem księcia oraz 
w o j s k o w e odznaczenia o -
g ląda ją z dumą j ego dzieci . A 
m a j ą ich państwo Mach l iko -
w i e czwórkę . M i m o że żona 
j e go jest Ho lenderką , dzieci 
zna ją j ę z y k polski. Tańczą od 
na jmłodszych lat w zespole 
„ M a z u r " . Zespół ten założy ł 
przed ki lkunastu la ty W ł a d y -
s ław Cuber, r ówn ie ż by ł y 
żołnierz. 

Nas zym trzec im ro zmówcą 
jest Roman L e w i c z . By ł ucz-
n iem 3 k lasy g imnaz jum w 
S t ry ju , k i edy wybuch ła w o j -
na. K i e d y Po l skę za j ę l i N i e m -
cy przedostał się z o j c em na 
W ę g r y . Został schwytany i 
odesłany do obozu w Buda-
peszcie. Stamtąd przedostał 
się do Jugosławi i , a przez 
W ło chy do Franc j i . W 1940 
roku p r z y j ę t o go do szkoły 
o f i cersk ie j w Coëtquidan. O -
t r zymał stopień kaprala. W 
międzyczas ie nastąpiła kapi -
tulacja Franc j i . W ę d r o w a ł 
w i ę c da l e j przez Hiszpanię 
do Szkoc j i . P o l ądowa -
niu w Normand i i przeszedł 
z d y w i z j ą przez be lg i j ską i 
holenderską z iemię. W Bre -
dzie poznał d z i ewczynę i tu 
założył swo ją rodzinę. Pań -
s two L ew i c z -Buysen docho-
wa l i się d w o j g a dzieci. Córka 
ma 14 lat, syn 11. W ich do-
mu panu je serdeczna atmos-
fera . Pan R o m a n L e w i c z pra -
cuje w f i r m i e ekspor tu jące j 
maszyny i jest a k t y w n y m 
dzia łaczem Po l sk i ego T o -
w a r z y s t w a Kato l i ck iego , k tó -
rego dużą zasługą jest tros-
ka o zachowanie t radyc j i 
polskich. 

Ż y w e kontakty z K r a j e m 
u t r zymują p raw i e wszyscy 
by l i pancerniacy i to nie ty l -
ko wakacy jno -św ią t eczne . Bo 
każdy z nich chociaż ż y j e tu-
ta j i jest w z o r o w y m obywa -
te lem n o w e j o j czyzny , zacho-
wa ł w sercu kawa łek Polski . 

WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 

1 
Rodzina p. T. Bogdanowicza: 
żona, dwóch synów i córka 

2 
Od lewej: Ada Lewicz z mę-
żem Romanem i państwo Pee-
ters, nauczyciele holenderscy 

3 
Uroczystość na polskim cmen-
tarzu w Bredzie 27 X 1974 r. 



U byłych żołnierzy 
w Cite «Jeanne d'Arc 

W związku z 30 rocznicą 
zwyc i ęs twa nad f a s z y zmem i 
zakończenia w o j n y odw iedz i -
l i śmy w Cité d 'A r c S t owa -
rzyszenie R e z e r w i s t ó w i b y -
łych W o j s k o w y c h . Do tego 
stowarzyszenia należą by l i 
żołnierze 1 D y w i z j i Grenad ie -
r ó w i 2 D y w i z j i S t r z e l ców 
Pieszych, w których szeregach 
wa l c zy ło w i e lu P o l a k ó w od 
lat osiadłych w e Franc j i . Do -
da jmy , że po wrześn iu 1939 
roku na ziemi f rancusk ie j 
znalazło się 38 tys ięcy żoł-
n ierzy z K r a j u , a emig rac j a 
oddała pod b ia ło -c ze rwone 
sztandary 44 tysiące ludzi. W 
Cité Jeanne d ' A r c mieszka 
właśn ie w i e l e osób, które za 
chlebem p r z yby ł y do Franc j i , 
aby po latach spełnić swó j 
obywate lsk i obowiązek wobec 
Polski i F ranc j i w szeregach 
Wo j ska Po lsk iego . 

P rezesem Stowarzyszen ia 
R e z e r w i s t ó w i by łych W o j -
skowych na terenie C i t é Je-
anne d ' A r c jest p. Jan G o -
rze lańczyk, b y ł y działacz 
Stowarzyszenia Odra -Nysa . 
Oto co nam pokrótce o dzia-
łalności organ izac j i by łych 
żołnierzy powiedz ia ł : 

— K o ł o nasze l iczy obec-
nie 51 cz łonków, łącznie z 
honorowymi . N a przyk ład mer 
St. A v o l d , dr Denis K l e in 
jest cz łonkiem h o n o r o w y m 
naszej organizac j i . Do nasze-
go stowarzyszenia należą tak-
że ludzie, k tó r zy nie by l i żoł-
nierzami. Są cz łonkami sym-
patykami . O rgan i zu j emy w i e -
czorki, wyc i e c zk i i zebrania 
na różne tematy . Chodźmy 
j ednak do naszych żołnierzy, 
to znaczy do by ł ych żo łnierzy . 

P i e rwszą w i z y t ę sk ładamy 
u p. Ste fana Pa łk i : 

— D o F ranc j i p r zy j e cha ł em 
w roku 1925 — opowiada p. 
Pa łka — wraz z rodz icami . 
N a j p i e r w mieszka łem w St. 
Etienne. T a m p racowa ł em w 
kopalni . D o Ci té Jeanne d ' A r c 
p r z yby ł em w roku 1945. A l e 
w r ó ć m y do czasów w o j e n -
nych. N a początku roku 1940 
zostałem powo łany , j ak w i e -
lu Po l aków , do wo j ska pols-
kiego, u tworzonego na tere-
nie Franc j i . M i a ł em k o l e g ó w 
z Nordu i okręgu paryskiego . 
M n i e przydz ie lono do 2 D y -
w i z j i S t r ze l ców Pieszych. P o -
wo łanych pod broń k i e r o w a -
no do Par thenay . T u t a j na-
tychmiast rozpoczę ły się ba r -
dzo in tensywne ćwiczenia. 
Mn ie przydz ie lono do 4 P u ł -
ku P iechoty , t rzec iego bata l io-
nu, 8 kompani i i czwar te j 
drużyny. N a początku c ze rw-
ca 1940 roku d y w i z j ę skiero-
w a n o w pobl iże f rontu, n ie -
daleko Co lombey- les -Be l l es . 
M i m o że do f rontu by ło już 
niedaleko, ćw ic zy l i śmy się bez 
p r z e rwy . W ki lka dni późn i e j 
zaa la rmował nas rozkaz : W y -
marsz w kierunku Be l fo r t . 
T a m dopiero czekało nas p ie -
kło! Rano wys t r ze l i ł y w g ó -
r ę rak ie ty , a potem N i e m c y 
rozpoczę l i os t rze l iwanie z ar-

tyler i i , na loty b o m b o w c ó w . 
W o k ó ł r o z r y w a ł y się pociski. 
S i lny ogień n ieprzy jac i e l sk i 
t rwa ł około 30 minut. 

D y w i z j a za ję ła obronne po-
z y c j e na l ini i Sapois — Soul-
ce — Saussi — Trev i l l e r s -

Dampr ichard - Charmauvi l l i ers . 
Na jc i ęższe wa lk i mia ły m i e j -
sce pod Ma i che i St. H i p p o -
lyte. 

—• Dawa l i śmy z siebie 
wszystko, na co cz łow iek móg ł 
się zdobyć — wspomina p. 
Pałka. — Sporo czo łgów nie-
mieckich nasi „ p r z ec iwpan-
cern iacy " unieszkodl iwi l i . 
M o j a drużyna o t rzymała roz -
kaz dokonania w y p a d u ro z -
poznawczego . Posz l i śmy w ięc 
w las. Bardzo ostrożnie. K a ż -
de j chwi l i można by ło się 
natknąć na N i e m c ó w . Nag l e : 
stop! Coś ruszyło się w gęst-
win ie . P o w i e t r z e przeszyła 
sa lwa karab inów maszyno-
wych . N a nieszczęście n ie 
ty lko w powie t rze . Z te j w y -
p r a w y wróc i ł o nas ty lko 
trzech. P o t e m ciągle t y lko 
walk i , potyczk i i marsze. S ta -
le by l i śmy w ogniu, a lotn ic-
two n iemieck ie bombardo-
wa ło nasze pozyc j e , mie jsca 
postoju. T o by ł y straszne dni. 
W nocy z 18 na 19 czerwca 
dowódca d y w i z j i w y d a ł r o z -
kaz przekroczenia granicy 
szwajcarskie j . . . 

Pan Ste fan Pa łka bardzo o -
szczędnie, j ak większość w y -
chodźców ze środowiska ro -
botniczego, opowiada o n a j -
bardz ie j dramatycznych chwi -
lach swego życia. D o d a j m y 
wobec tego, że 2 D y w i z j a 
S t r ze l ców P ieszych przeszła 
do Szwa j ca r i i m imo przygn ia -
ta jące j p r z ewag i wroga , j ako 
zwarta , nierozbita jednostka 
Wo j ska Po lsk iego . Oto j ak o -
cenił pos tawę żołnierzy 2 D y -
w i z j i S t r z e l ców P i eszych do-
wódca 45 Korpusu armi i f r an -
cuskiej generał Dai l le , pod 
którego rozkazami d y w i z j a 
wa lczy ła : 

-— W y b o r o w a jednostka 
pod d o w ó d z t w e m generała 
P ruga r -Ke t l i n ga stawiała w 
ciągu czterech dni ustawicz-
nych mars zów i w a l k czoło 
d w o m d y w i z j o m niemieck im, 
zada jąc im poważne straty 
pod Ma i che -Dampr i chard -
Trev i l l e rs . N a skutek braku 
amunic j i p r z e rwa ła wa lkę , 
zachowując aż do końca w 
ogniu wspania łą postawę... 

— Ze S zwa j ca r i i pos tanowi -
łem uciekać — opowiada o 
tych czasach p. Pa łka . — 
Chcia łem wróc i ć do Franc j i . 
D w a razy mnie schwytano. 
A l e do trzech razy sztuka. 
Wreszc i e udało się. Dosta łem 
pracę w kopalni i znowu za-
częło się c yw i lne życie . W St. 
Et ienne poznałem mo ją p r z y -
szłą żonę. Ona pochodzi z 
Cité Jeanne d 'A rc . W czasie 
w o j n y by ła ewakuowana do 
St. Etienne. Za j e j namową 
przeniosłem się do Ci té Jean-
ne d 'Arc , gdz ie r ówn i e ż pra -
cowa łem w kopalni. M a m y 

siedmioro dzieci. Na js tarszy 
Janek jest p i łkarzem w N a n -
cy w drużynie „ N a n c y " . Be r -
nard pracu je w kopalni . P o -
szedł w ślady ojca. Po t em 
idzie Monika . An ia , M a r i e -
Rose, Domin ik i na jmłodszy 
Miche l . Ja jes tem już na e -
mery turze i radu j ę się w n u -
kami... 

Drugą w i z y t ę składamy p. 
Ignacemu Pa luszk iew iczowi , 
by ł emu żo łn ierzowi 1 D y w i z j i 
Grenad ie rów. 

— M o j a rodz ina p r z y w ę d r o -
wa ła do F ranc j i z Poznańskie -
go w 1929 roku. Dok ładn ie z 
Pęczkowa , n ieda leko Środy. 

P . Ignacy Paluszkiewicz 

P o p r zy j e źdz i e do Franc j i za -
mieszkal iśmy w Cité Jeanne 
d 'A rc . Tu p racowa ł em w k o -
palni. Do wo j ska zostałem po -
wo łany w 1939 roku. Do Co-
ëtquidan. P r z ed w o j n ą ukoń-
czy łem w K r a j u szkołę pod-
of icerską. M i a ł em stopień p lu-
tonowego . W Coëtquidan o -
trzymałem awans na s ierżan-
ta. Wc i e l ono mn ie do 1 k o m -
panii 1 Pu łku 1 D y w i z j i G r e -
nadierów. B y ł e m dowódcą 
drużyny. Dowodz i ł em roda -
kami z Franc j i i z Polsk i . 
W 1940 roku D y w i z j a G r e -
nad i e rów skoncentrowała się 
n iedaleko Co l ombey - l e s -Be l -
les, na po łudn iowy zachód 

od Nancy . D y w i z j a Grena-
d i e r ów działała w ramach 
X X Korpusu Francuskie-
go, a ten broni ł l in i i M a -
ginota między Forbach a 
Rohrbach. P i e rwsze starcie z 
N i emcami bezpośrednio miało 
mie jsce 9 czerwca, a 15 
czerwca po rozpoczęciu od-
wro tu wa l c z y l i śmy pod L a -
garde nad kanałem Marna -
Ren. T o by ły bardzo ciężkie 
bo je . W dzień u t r z ymywa l i ś -
m y pozyc j e , ale j a k i m kosz-
tem? Straty by ł y bardzo du-
że. N i e m c y rzuci l i w i e l e j ed -
nostek pancernych. O d w r ó t 
przeprowadza ło się nocą. N i e 
by ło czasu na odpoczynek. 
Mus ie l i śmy się bronić przed 
czołgami, które w dzień wcho -
dzi ły do akc j i p r zec iwko 
nam... 

Pamię tam, j ak wys łano 
mnie na patro l z m o j ą druży-
ną. O t r zyma ł em rozkaz spe-
netrowania pobl isk iego lasu. 
W y d a ł go dowódca plutonu 
porucznik Mro tek . N i m zdą-
ży ł em ten rozkaz wykonać , 
N i e m c y już nas zaatakowal i 
z p r a w e g o skrzydła. Po l eg ł 
żołnierz obsługujący karabin 
maszynowy . Ja w i ę c u ją ł em 
tę broń i s iekłem przed sie-
bie. Na j c i ę ższe w a l k i by ł y 
pod Lagarde . T r w a ł y d w a dni, 
w ciągu 17 i 18 czerwca. 
P r z y p o m i n a m sobie... K o m p a -
nia do ataku! A l e cóż, by l iś -
my uzbro jeni , j ak żołnierze z 
1914 roku. A N i emcy? Co dru-
gi mia ł ręczny pistolet ma -
szynowy,. . 

N a bagnety star l iśmy się z 
N iemcami dwa razy . N a d ka -
nałem R e n — M a r n a . Jak zaa-
takowal iśmy, N i e m c y uciekal i 
w popłochu. W r ó g z a j m o w a ł 
lepsze p o z y c j e w y j ś c i o w e , bo 
a takował nas ze wznies ienia, 
które opadało w kierunku 
kanału. W końcu po ki lku 
niemieckich atakach i naszych 
kontratakach nie trzeba było 
pontonów, żeby prze j ść przez 
ten kanał. T y l e zebra ło się 
tam pozos tawionego i znisz-
czonego sprzętu, a w o d a by ła 
czerwona od krw i . 

D y w i z j a Grenad i e r ów po-
niosła bardzo duże straty. 19 
czerwca d y w i z j a skoncentro-
wa ła się pod mie j scowośc iami 
Baccarat a potem Merv i l l c . 
W końcu całe zg rupowan ie 
f rancusk ie czyl i X X Korpus 
generała Huberta , w ramach 
którego wa lczy ła D y w i z j a 
Grenad ie rów , zostało otoczone 
przez N i e m c ó w . Opór stał się 
bezce l owy . 

Sprzęt zniszczy l iśmy i kto 
móg ł przedz ierał się da le j na 
południe, do S zwa j ca r i i — 
wspomina dale j p. Pa luszk ie -
w icz •— ale to b y ł o bardzo 
trudne. N i e m c y otoczy l i ścis-
ł y m kordonem dywiz ję . . . Do -
stałem się do n i ewo l i w St. 
Dié, stamtąd p r zew ie ź l i nas 
do Strasburga. Czeka ło mnie 
parę l a t n iewo l i . Żonę i 
dzieci zobaczy łem dopiero 15 
ma ja 1945 roku... 

HENRYK KAWKA 



DU 3 AU 9 MAI 

PREMIERE CHAINE 

M I D I - P R i E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.05 e t à l a f i n du p r o g r a m m e 
L E F I L D E S — 18.17 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.59 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n -

c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i et d i m a n c h e ) 
„ L E T E M P S D E V I V R E , L E T E M P S D ' A I M E R " — 19.47 

(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 3 M A I 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s : „ N u m é r o u n " 
21.35. „ C o l u m b o " n ° 3 
22.25. L e s c o m i q u e s associés 
D I M A N C H E 4 M A I 
12.00. L a s é q u e n c e d u spec t a t eu r 
12.30. I T 1 M a g a z i n e 
13.20. V a r i é t é s : „ L e P e t i t R a p p o r t e u r " 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
18.30. „ L e G r a n d Saut P é r i l l e u x " n ° 5 
19.15. R é p o n s e à .tout 
19.33. D r o i t a u bu t 
20.30. „ L e plus s a u v a g e d ' e n t r e t o u s " — un f i l m de 

M a r t i n R i t t 
P a u l N e w m a n , M e l v y n D o u g l a s ) 

22.25. Q u e s t i o n n a i r e 
L U N D I 5 M A I 
14.30. „ L ' H o m m e qu i r e v i e n t d e l o i n " n ° 5 
20.35. „ C h e f s d ' o e u v r e d u C i n é m a F r a n ç a i s " : 

„ L e s d a m e s d u bo i s d e B o u l o g n e " — u n f i l m de 
R o b er t B r e s so n 
H i s t o i r e du c i n é m a p a r c e u x qu i l ' on t f a i t 

M A R D I 6 M A I 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.05. J e u : L e B l a n c et l e N o i r 
21.50. L i v r e s : P l e i n e p a g e à N i c e 
M E R C R E D I 7 M A I 
13.35. L e s v i s i t eu rs d u m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e s .mei l leur de l a v i e " 

P i e r r e Gascar 
d ' ap r ès 

u n f i l m de Jean D e -

l l 0 6 
. S a t e l l i t e " 

J E U D I 8 M A I 
16.30. „ L a r o u t e N a p o l é o n " — 

l a n n o y ( P i e r r e F r e s n a y ) 
17.55. V o c a t i o n 
20.35. S é r i e : „ M a î t r e s e t v a l e t s " 
21.20. M a g a z i n e de r e p o r t a g e : 
22.20. L e c lub de d i x h e u r e s 
V E N D R E D I 9 M A I 
20.30. A u T h é â t r e c e s o i r : „ H é l è n e ou la j o i e de v i v r e " 

d ' A n d r é Rouss i n 
22.10. S p o r t s 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I , D E M A I N : D E 14.35 à 18.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E , 
S E R I E : O P E R A T I O N V O L 
J E U X C R O I S E S 
M A G A Z I N E S 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.30 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

(sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
DES C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sau f l e 

d i m a n c h e ) 
„ L E P E L E R I N A G E " n ° 24 et f i n — 19.44 
„ U N E S U E D O I S E A P A R I S " — 19.44 (sauf l e d i m a n -

c h e ) — un n o u v e a u f e u i l l e t o n d ' ap r ès Céc i l 
S a i n t - L a u r e n t réa l . P a t r i c k S a g l i o 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e * 
S A M E D I 3 M A I 
14.05. U n Jour F u t u r d e M . L a n c e l o t 
20.30. . . J enn i e " n ° 7 et f i n 
21.30. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
22.30. P r o g r a m m e n o n c o n f i r m é 
D I M A N C H E 4 M A I 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.15. D i m a n c h e I l l u s t r é : L e D é f i 
14.30. „ L e s P i o n n i e r s de la w e s t e r n u n i o n " — un f i l m 

d e F r i t z L a n g 
16.10. D i m a n c h e I l l us t r é ( su i te ) : 

Coup d ' O e i l 
M a S o r c i è r e b i e n - a i m é e 
L e m o n d e v i v a n t 

17.00. M o n s i e u r c i n é m a 
18.45. Spo r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 (su i te 6 20.30) 
21.30. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " ou „ L a v i e des a u t r e s " n ° 3 
22.20. „ U n e p i e r r e b l anche pour B e a u m a r c h a i s " — un 

émiss i on de J.J. B l o c h 
L U N D I 5 M A I 
20.35. S é r i e : „ L e s G r a n d s d é t e c t i v e s " n ° 3 
21.35. D o c u m e n t a i r e 
M A R D I 6 M A I 
20.35. L e s Doss iers de l ' E c r a n : 

„ L e 81ème C o u p " — f i l m 
D é b a t 

M E R C R E D I 7 M A I 
20.35. „ L e J u s t i c i e r " n ° I 
21.45. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.45. S p o r t s sur l ' A 2 
J E U D I 8 M A I 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e G o u v e r n e u r de la R o s é e " d e 

J. R o u m a i n 
22.2». „ L e s N a t i f s H a ï t i e n s " ( L e v a u d o u ) — émiss i on 

d e J .M . D r o t 
V E N D R E D I 9 M A I 
20.35. B o u v a r d en l i b e r t é 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.55. C i n é - C l u b : 

„ L ' A n n é e d e r n i è r e à M a r i e n b a d " — un f i l m 
d ' A l a i n Resna i s ( D e l p h i n e S e y r i g , G i o r g i o A l b e r -
tazzd) 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E — 18.®5; 19.55 et à la f i n du p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
S A M E D I 3 M A I 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du C o u r t - M é t r a g e 
20.30. R e p r i s e : „ L a B i e n - A i m é e " de L u c i e F a u r e a v e c 

M i c h è l e M o r g a n , P a u l Guers , J e a n - M a r c B o r y 
D I M A N C H E 4 M A I 
19.05. „ H a w a ï , p o l i c e d ' E t a t " n ° 13 
20.00. E m i s s i o n d o c u m e n t a i r e 
L U N D I 5 M A I 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ A n g é l i q u e e t l e R o y " — un f i l m de B e r n a r d 
B o r d e r ie . ( M i c h è l e M e r c i e r , R o b e r t Hosse in , S a m y 
F r e y ) 

M A R D I 6 M A I 
20.00. Conna i ssance : „ L a v i e s a u v a g e " 
20.30. Wes t e rns , f i l m s po l i c i e rs , a v e n t u r e s : 

f F m t e 6 a u m e u r t r e " — u n £ i l m de S y d n e y 

M E R C R E D I 7 M A I 
20.30. L e s g rands n o m s de l ' h i s t o i r e du c i n é m a -

^ l e s a l t " — u n » l m de John H u s t o n 
( D e b o r a h K e r r , R o b e r t M i t c h u m ) 

J E U D I 8 M A I 
20.00. J e u : A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , un au t eu r 

D o u ^ S i S r 16 0161 p e r m e t " - u n fllm "e 
( Jane W y m a n , R o c k H u d s o n ) 

V E N D R E D I 9 M A I 
20.35. „ E v a s i o n " n ° 2: Y é m e n du N o r d 
21.35. P o r t r a i t d ' un a r b r e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

K R Z Y S Z T O F D U N I C E — 28-513 
P r z e m y k ó w 165, pow ia t Kaz imie -
rza W ie lka , w o j . kieleckie — 
bardzo chcia łby zaprzy jaźn ić się 
drogą w y m i a n y l istów z młody -
mi dziewczętami i chłopcami z 
F r a n c j i l ub Belgi i . 

R E G I N E IZ A R O — 2, rue du 
Pie d e N o r ę — 11000 Carcasson-
n e — Voudra i t correspondre avec 
un (e) j eune Polonais ( (e) . E L I .F. 
a 16 ans, par le russe, français , 
a l l emand et anglais. 

.JA S Z M I G I E I . — ul. — 
. — 31-037 Cracovie — Voudra i t 
correspondre avec un (e) F ran -
çais (e) de 17 ou 18 ans. El le a 
17 ans, a ime le sport et la mur 
sique et apprends le français de-
puis 3 ans. 

J E R Z Y P R E K U R A T — ul. Z u -
brzyckiego 140/5, 97-210 Tomaszów 
Mazowieck i — jest zapa lonym f i -
latelista i chciałby wymien iać 
znaczki pocztowe z Polonią f r a n -
cuską, be lg i j ską i holenderską, 
j ak również katalogi znaczków z 
różnych k r a j ó w . Na j chę tn i e j po -
rozumiewa łby się w języku po l -
skim. M a 30 lat i p r acu j e w b u -
downictwie . Oczeku j e na propo -
zycje. 

B O Ż E N A A N T O S C Z A K — ul. 
W o j s k a Polskiego 14, 57-250 z ł o t y 
- wo j . wroc ł awsk ie — ma 17 

do liceum. Uczy lat 

Się j ęzyka f rancuskiego. P ragn ie 
ko respondować z rówieśnikami z 
Franc j i . Interesuje się muzyką 
sportem, zb iera w idokówk i , książ-
ki i opakowan i a po czekoladzie. 
Chcia łaby korespondować na te-
maty młodzieżowe. 

J A N U S Z G A J Z L E R — ul. Ce -
glana 4 m. 4a, 40-514 Katc 
pragn ie ko respondować 
dzieżą po loni jną z Franc j i i 
g u na tematy młodzieżowe. P o -
nadto interesuje się astronomią 
i astronautyką. Ko l ekc j onu j e zna -
czki pocztowe 1 w idokówk i . 

J A C E K Z E B R O W S K I — ul. 
Jana M ło ta 5 m. 5 03-49) Wa r s za -
w a — jest studentem wyższe j u -
czelni ekonomicznej . M a 20 lat. 
Interesu je się muzyką , sportem, 
turystyką. Chętnie ko re spondowa ł -
by ze swo imi rówieśn ikami z F ran -
cji na temat ich ż y d a . nauki i 
pracy. Odpow i e na każdy list. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 i 41 m 

11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny j 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k ra j owe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgi i — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń • dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 31 et 41 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 41 et 49 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 41 et 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
dimanche et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E VOUS 
OFFRE EN O U T R E : 
• La Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L'émission pour les an-
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L'émission pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
jeudi & 17.30 



La tombe du soldat 
inconnu à Varsovie, a 
toujours été entourée de 
la plus profonde véné-
ration de la part des 
Polonais. A son inaugu-
ration, en 1925, le géné-
ral Wl. Sikorski honora 
tous les Polonais tom-
bés pour la partie: 
„Prenez cette tombe en 
affection" dit-il alors. 

Le 24 décembre 1944, 
les hitlériens firent 
sauter le palais de Saxe 
avec la Tombe du Sol-
dat Inconnu. Un an plus 
tard, les soldats de 
de l'Armée Populaire 
Polonaise trouvèrent 
dans les ruines des 
morceaux dé la dalle 
tombale, ces morceaux 
allaient, par la suite, 
être replacés dans la 
tombe restaurée. De-
puis, la flamme éternel-
le brûle toujours et tous 
les dimanches, à midi, 
une relève solennelle de 
la garde se déroule de-
vant une nombreuse as-
sistance qui se souvient 
des Polonais tombés sur 
tous les fronts au cours 
de la dernière guerre 
mondiale, „Pour votre 
liberté et la nôtre". 

wieczny znic 
W każdą niedzielę i święta narodowe, punktualnie o godzinie 

12,00, w południe, przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warsza -
wie przy placu Zwycięstwa odbywają się uroczyste odprawy wart 
żołnierskich. Biorą w nich udział poczty sztandarowe, kompania 
honorowa, oddziały reprezentujące Siły Zbrojne. 

Niezmiennie od lat uroczystości obserwują warszawiacy. 

Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie zawsze otaczany był 
najgłębszą ctzcią Polaków. — Oto 1 listopada 1925 roku minister 
spraw wojskowych, generał dywizji W ładys ław Sikorski zwracał 
się do żołnierzy, do narodu: 

„...Grobowiec ten stanie się grobowcem wszystkich naszych bra -
ci, których kości spoczęły na szerokich rubieżach Polski; wokół 
niego, jako świętości narodowej, skupi się wdzięczna pamięć ży-
wych o tych, którzy polegli... 

Umiłujcie ten Grób! 

29 grudnia 1944 roku hitlerowski oddział Sprengkommando pod 
dowództwem majora Wegnera wysadził w powietrze Pałac Saski 
wraz z Grobem Nieznanego Żołnierza. 

Zimą 1945 roku żołnierze ludowego Wojska Polskiego w ru i -
nach pałacu znaleźli kawałki płyty nagrobnej. Znalazła się ona 
w pieczołowicie odrestaurowanym Grobowcu. O tragedii świadczą 
połamane kolumny. 

Od tej pory znów płonie wieczny znicz. (H. Z.) 

Dzień i noc, w pełnej zadumy postawie, stoi tu żołnierska straż 
honorowa. Płonie wieczny znicz przy urnach z prochami Bez-
imiennych Bohaterów narodu polskiego, poległych na polach b i -
tewnych pod Westerplatte, Kutnem, Warszawą, Kockiem, N a r w i -
kiem, Tobrukiem, Lenino, Monte Cassino, Falaise, Arnhem, na 
Wa le Pomorskim, pod Kołobrzegiem, w Berlinie... 

Pamiętajcie, że dla narodu święta jest ofiara życia żołnierskiego 
dla Ojczyzny...". 

Szczątki Bezimiennego Bohatera narodu polskiego spoczęły tu 
2 listopada 1925 roku, o godzinie 13.00. W asyście tysięcy warsza-
wiaków, prezydent Rzeczypospolitej zapalił znicz, który miał pło-
nąć wiecznie. 



Zaułek Świętokrzyski z widokiem w stronę Rynku 

Oto zabytkowy dom z gotycko-barokowym portalem 

Krypta w kościele św. Stanisława i Wacława z XVI w. 

Rzeźba św. Floriana dłuta L. Webera zdobiąca Ratusz 

Ratusz to jeden z piękniejszych zabytków miasta 

Piastowski gród nad Bystrzycą 

Wèr6d majowniczych podsudeckich wzgórz, 53 km na zachód od 
Wrocławia, nad brzegiem wijącej się Bystrzycy rozłożyło się drugie 
po Wrocławiu miasto średniowiecznego Śląska — Świdnica. Jego ko-
lebką była prastara osada słowiańska, leżąca na podsudeokim szlaku 
handlowym uczęszczanym jeszcze od czasów rzymskich. Już w 1291 r. 
stała się Świdnica stolicą samodzielnego Księstwa Świdnickiego, a 
pierwszym panującym tu księciem był Bolko I, syn Henry^ca Poboż-
nego. 

Pod opieką Piastów, a zwłaszcza za panowania księcia BoJka II, 
miasto niezwykle się rozwinęło stając się szybko najważniejszym 
obok Wrocławia, Legnicy i Głogowa ośrodkiem gospodarczym. Wyro-
by miejscowych tkaczy, krawców, kowali, garbarzy, kuśnierzy czy 
piwowarów znane były nie tylko w najbliższych okolicach, ale i w 
całej Rzeczypospolitej. Piwo eksportowano stąd do Pragi, Torunia 
i Krakowa, a noże świdnickie, kosy i sierpy cenione były w całej 
Polsce. Nie tylko jednak z rzemiosła słynęło miasto. Od króla Kazi-
mierza Wielkiego kupcy świdniccy otrzymali w 1345 r. uprawnienia 
handlowe na szlaku prowadzącym ze Świdnicy przez Kraków na Ruś. 
Kwitł więc handel drewnem, solą, tkaninami, futrami, odbywały się 
wielkie targi. Istniała tu nawet królewska mennica. 

Złote lata Świdnicy przerwała dopiero wojna trzydziestoletnia sta-
jąc się bezpośrednią przyczyną upadku miasta, który pogłębił się 
jeszcze w XVIII w. Dopiero w II połowie XIX w., wraz z rozwojem 
przemysłu, miasto stopniowo powróciło do dawnej świetności. 

W czasie II wojny światowej Świdnica podzieliła los wielu innych 
miast Dolnego Sląsjca. Zabudowania uległy zniszczeniu, fabryki zo-
stały zdewastowane. Szybko jednak przystąpiono do odbudowy. Ze 
szczególną troskliwością odrestaurowano zabytki miasta, świadczące 
0 jego bogatej historii. Piękny gotycki ratusz, mieszczańskie kamie-
niczki o wspaniale zdobionych portalach i fasadach, słynny kościół 
pod wezwaniem św. Stanisława i Wacława — patronów Polski 
1 Czech, z wieżą kościelną najwyższą w Polsce (103 m) — budzą dziś 
zachwyt odwiedzających miasto turystów. Intensywnie rozwija się 
przemysł czyniąc ze Świdnicy jeden z ważniejszych ośrodków prze-
mysłowych na Śląsku. Znajduje się tu wiele zakładów metalurgicz-
nych, elektrotechnicznych, skórzanych i włókienniczych. 

Rozwija się również życie kulturalne miasta, istnieje teatr i dom 
kultury. Świdnica to dziś nie tylko ważny ośrodek przemysłowy, ale 
także centrum turystyczne i kulturalne regionu. Można powiedzieć, 
ze złote lata znów nastały dla starego piastowskiego grodu. (AR) 


